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p, Jaroszewicz przyjął 
K,Skalnika i F. Fischera

19 bm. prezes Rady Minis­
trów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywających z wizytą w 
Polsce: szefa Wydziału Prasy 
i informacji Kancelarii Pre- 
jydenta Republiki Austrii 
jr Kurta Skalnika i szefa Wy­
działu Prasy Urzędu Kancler-
ikiego Republiki 
Franza Fischera.

W rozmowie 
rzecznik prasowy

Austrii

uczestniczył 
Rządu PRL

_ Włodzimierz Janiurek.
PAP

ZNACZENIE WIZYTY PREZYDENTA FRANCJI • REALIZACJA USTA­
LEŃ POWSZECHNEGO PRZEGLĄDU GMIN • OCENA WYKONYWANIA 

UCHWAŁ II PLENUM KC PZPR

Posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu

i
Na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR 
Prezydium Rządu w dniu 19 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek poinformował o przebiegu wizyty prezyden­
ta Republiki Francuskiej Valerego Giscarda d’Estaing w Pol­
sce.
Biuro Polityczne i Prezy­

dium Rządu przyjmując z za­
dowoleniem dp wiadomości to 
sprawozdani e zaakc eptowały

CO O TYM SĄDZICIE

Jak karać partaczy?
Co sądzicie o partaczach? Jeśli o to zapytam, każdy chyba 

opowie się jednoznacznie przeciw marnotrawcom. Nc 
bo kio pogodzi się łatwo z przejawami: marnowania 

dobrego pomysłu — kiepską jego realizacją, trwonienia — 
wcześniej nadrobionego czasu, psucia dobrego surowca — 
kiepską z niego produkcją, niszczenia — gotowego wyrobu? 
Będzierriy przeciw partaczom i partactwu cudzej myś.i czy 
pracy, pozornie solidarni w tym i nieprzejednani. Ale czy 
konsekwentni w tej postawie i ocenie — do. końca?

„Rozmiękczać" nas zaczynają już bowiem przyczyny par­
tactwa, jeśli je poddać bliższej analizie. Bo bywają one prze­
cież różne: tzw. „niemożność" — czytaj siła wyższa, zależna 
np. od kooperanta, niewiedza lub lekkomyślność, niesolidność 
czy lenistwo, czasem asekuranctwo czyli wygoda i brak od­
wagi. A przeważnie — kilka tych czynników naraz. Choć 
skutki są te same, przyczyny nie są jednakowej rangi. Toteż 
hw. poczucie sprawiedliwości każę nem przy ocenie wino­
wajców różnicować rozmiar winy, a zatem i kary. Już choćby 
dlatego, że przecież można zbłądzić, pokonując rozliczne 
trudności...

Kio tak zaczyna osądzać, ważyć, jak Temida na szali, go­
tów także uniewinniać lub ułaskawiać. I tak oto, od rzekome­
go nieprzejednania wobec oczywistego w skutkach partactwa, 
dochodzimy do postawy pełnej wyrozumienia i kompromisu, 
choć np. straty rosną. I dziwić się, że trudno nam nieraz zna­
leźć winnych marnotrawstwa?...

Jeśli teraz zapytam więc: co sądzicie o partaczach, zacz- 
niecie niechybnie kluczyć jak zając. „Rozmiękczeni" trudem 
oceny, wprowadzicie pewnie do niej nowy element: jesteście 
oczywiście ncdal przeciw partactwu, aie co do partaczy — 
należy liczyć się z okolicznościami...

Hm, czy jednak zmniejsza to choć o włos rozmiary dokona­
nego marnotrawstwa? Jakaż to w końcu różnica w stratach, 
ozy dobry surowiec zmarnował ignorant, co się na robocie 
me zna, czy też leń, który jej nie lubi?

Ekonomia nie wie, co to sentymenty, podobnie jak nie 
< uwzględnia ich rachunek. Liczą się zwyczajnie skutki — ten 

noczyn: a) dobrego surowca i dobrej przy nim roboty prze- 
w°rczej; b) cudzych „knotów" i własnego partactwa; aibc 

c) pomnożenia „na krzyż" dobrego surowca przez własne 

.Niestety, znaczny jest nadal margines marnotrawstwa. Tak- 
Łe chatego, że w tzw. poczuciu sprawiedliwości skłonni jesieś- 

je wytłumaczyć, usprawiedliwiać.
. ,. b^cie 0 łym sądziii, gdyby partaczy — obojętnie z 
J ‘en to robią przyczyn — pozbawić możliwości 
marnowania cudzej pracy? Gdyby im na przykład odebrać pra- 

0 korzystania z dobrego surowca, materiału, skore 
marnują je na braki i buble?

onieważ świadomie zaostrzyłem problem, mogę oczeki- 
I ac gromów z jasnego nieba. Ze jestem bezduszny i bezlitos­

ny wobec ludzi, którzy przecie starają się pracować lepiej, 
cń~wychodzi". Ze nie liczę się ze skutkami takich de- 

które dla niejednych oznaczać mogą wstrzymanie pracy 
iClna Ukcji (a 94,216 pian' premie, zarobki?). Ze jest to bru- 

Sredniowieczna praktyka obcinania dioni, która wzięłc
CuJq własność, itd. ...
$ <o dobrze, ale czyż nie mówimy w tym momencie o k o n- 

e n c j a c h, skutkach złej roboty, miast pa- 
Cc o przyczynach i winowacjach? Czyż nie jest okrutne 

nas Wei .sP°łecznej i ekonomicznej wymowie pozbawianie 
cz?3ci dorobku, to zjawisko rozrzutności dóbr, powsta- 

jako^ P|racy własnej i cudzej? Czyż nie jest nim masowa ztc 
wzn0”? ”.an®9© wyrobu czy seryjna produkcja niepotrzebnego 
okol> I6Ne Przeiawy złej roboty, usprawiedliwiane jeszcze 

I nio lczncściami, w ostatecznym rachunku kosztują nas znacz-
Wóv7'^Ce^ niz Pouczajqce pozbawienie partaczy surowca. 

I Wneł dojdzie do ujawnienia rzeczywistych przyczyn
^^ nny-h5^0’ I30 restr^cje Hdo1-2*? w pierwszej kolejności 

' zacPa^rzeniem w dobry (niekiedy nawet deficytowy) su- 
I wileie" Uprzywiiejować dobrych jego przetwórców i tym przy- 

n': m bardziej wpływać na jakość produkcji. I odwrotnie 
dać go partaczom, niech się wpierw podciągną—

rezultaty ro-zimów przeprowa- 
d®onych z prezydentem Fran­
cji. Podkreślono, że spotkanie 
to mieć będzie doniosłe zna­
czenie dla dalszego rozwoju 
przyjaznej współpracy polsko 
— francuskiej, a także dla 
współdziałania obu krajów na 
rzecz wprowadzania w życie 
zasad Aktu Końcowego KBWE 
w Helsinkach, dla pogłębienia 
polityki odprężenia i pokoju.

Biuro Polityczne i Prezy- 
■ dium Rządu rozpatrzyły infor 

mację o realizacji ustaleń wy 
nikających z przeprowadzone­
go w okresie od 20 maja do 
10 czerwca br. powszechnego 
przeglądu gmin.

Przegląd ujawnił istnięnie 
znacznych rezerw w produk­
cji rolnej jak i w innych dzie 
dżinach działalności gospodar 
czej w gminach.

W toku przeglądu opracową 
ne zostały dla każdej gminy 
programy oibejmujące zadania 
zmierzające do dalszego roz- 

. woju społeczno-gospodarczego 
gmin i usunięcia ujawnionych 
n ieprawi dł o wości. Re aliza c j a 
tych zadań została już poważ­
nie zaawansowana, niezbędne 
są jednakże dalsze działania 
na rzecz pełnego ich wciele­
nia w życie.

Biuro Polityczne i Precy- 
dium Riządu wysoko .oceniły 
wkład pracy aktywu gospo­
darczego i politycznego oraz 
przodujących rolników w 
sprawne przeprowadzenie po w 
szechnego przeglądu gmin o- 
raz wykonanie przyjętych 
wniosków i zaleceń. Zobowią­
zano instancje i organizacje 
partyjne oraz organy admini­
stracji państwowej do podję­
cia niezbędnych kroków celem

zapewnienia pełnej realizacji 
programów gminnych.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad dokonano oceny rea 
lizacji uchwał II Plenum KC 
PZPR. Po plenum we wszyst­
kich zakładach produkcyjnych 
opracowane zostały zakłado­
we progrartiy wykorzystania 
rezerw. Dzięki powszechnemu 
zaangażowaniu załóg zgłoszo­
no wiele cennych wniosków, 
uwaig i inicjatyw. Realizacja 
programów zakładowych da­
ła dobre efekty, spowodowała 
leosze wykorzystanie materia 
łów i surowców oraz wzrost 
wydajności pracy. Przyczyni­
ło sie to do dalszego rozwoju

Dokończenie na str. 2

Polska aktywność 
na forum ONZ

Komitet Polityczny XXXI 
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ przystąpił do omawiania 
problematyki międzynarodo­
wej współpracy gospodarczej 
w pokojowym wykorzystaniu 
przestrzeni’1 kosmicznej oraz 
przygotowaniu konwencji re­
gulującej zasadv stosowania 
sztucznych satelitów Ziemi do 
bezpośredniego przekazywania 
programów telewizyjnych. Ob 
rady otworzył przewodniczący 
komitetu przedstawiciel Polski 
amb. Henryk Jaroszek.

ZBILUT SĘK

$5™ SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj' 
kopo’ P°r-iedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wici’ 

’slu > Skrytka pocztowa 1074. 69-959 Poznań.

■■■

Order Lenina dla J. Cedenbała

Radziecko-mongofckis
porozumienie

Wczoraj na Kremlu odbyło 
się przyjacielskie spotkanie se­
kretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa z I 
sekretarzem Komitetu Central 
nego MPL-R, przewodniczą­
cym Prezydium Wielkiego Chu 
rału Ludowego Mongolii, Jum 
dżagijnem Cedenbałem.

Następnie zostały podpisane 
dokumenty w sprawie dalsze­
go rozszerzenia i zacieśnienia 
wszechstronnej współpracy ra 
dziecko-mongolskiej.

Członek Biura Politycznego 
KC KPZR, przewodniczący Ra 
dy Najwyższej ZSRR, Nikołaj 
Podgórny wręczył Order Leni­
na pierwszemu sekretarzowi 
Komitetu Centralnego MPL-R, 
przewodniczącemu Prezydium 
Wielkiego Churału Ludowego 
Mongolii, Jumdżagijnowi Ce- 
denbałowi. Podczas ceremonii 
obecni byli Leonid Breżniew, 
Aleksiejf Kosygin i inni przy­
wódcy radzieccy. Jumdżagijn 
Cedenbał otrzymał Order Le­
nina za wybitny wkład do roz 
woju przyjaźni i współpracy 
między narodami mongolskim 
i radzieckim, do sprawy umoc 
nienia pokoju i socjalizmu oraz 
w związku z 60 rocznicą uro- 

jdzin. (PAP),

Wielka budowa w Zdzieszowicach

/Wchodzące w skład kombinatu Huty „Katowice", 
ZdzieszowiCkie Zakłady Koksownicze sn obecnie 
wielkim placem budowy. Rozrastające się w cie­
niu wieik ej huty coraz bardziej nabierają rangi 
europejskiej. Zdzieszowice będą głównym do­
stawcą keksu da naszego największego obiektu 
metalurgicznego — Kuty „Katowice".

Fot. — CAF — Okoński

Miejsce środków masowego przekazu 
w społecznym życiu kraju

Skala ogólnonarodowych — na VIII Kongres Związków Za 
społecznych i gospodarczych wodowych.

Komitet d/s Społecznych, Hu 
manitarnych i Kulturalnych 
XXXI sesji Zgromadzenia Ogól 
nego NZ rozpoczął dyskusję 
nad kwestią ochrony wartości 
kulturalnych. Punkt ten zos­
tał włączony do porządku dzień 
nego zgromadzenia ogólnego na 
wniosek Polski w roku 1972 w 
okresie polskiego przewodnic­
twa na sesji. Po otwarciu de­
baty przez dyrektora generalne 
go UNESCO Amadoum’bow 
pierwszym mówcą był prze­
wodniczący delegacji pol­
skiej wiceminister Stanisław 
Trepczyński. Podkreślił on, że 
ochrona i rozwój wartości kul 
turalnych były i są przedmio­
tem stałej troski i działania 
władz polskich, że stanowią 
integralną i nieodłączną część 
programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju. (PAP)

zadań na najbliższe lata zobo­
wiązuje pracowników środków 
masowej informacji i propa­
gandy do stałego intensyfiko­
wania działalności ideowo-wy- 
chowawczej, do poprawy efek 
żywności i jakości pracy. Prze­
świadczenie to cechowało ob­
rady VII Krajowego Zjazdu 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Książki, Prasy, Radia i 
Telewizji, który odbył się 19 
bm. w Warszawie. *

160 delegatów, reprezentują­
cych ponad 105-tysięczną rze­
szę członków związku — księ­
garzy i wydawców, dziennika­
rzy, pracowników radia i te­
lewizji, kolporterów, podsumo 
wało doświadczenia i dorobek 
ostatniej kadencji, wytyczyło 
główne kierunki pracy na la­
ta 1976—1980, wybrało nowe 
władze związku i delegatów

wodowych.

Wielkopolskie Dni Jakości

Coraz lepsze przetwory rybne
W Przedsiębiorstwie Przemysłowo-Handlowym „Centrala 

Rybna” w Poznaniu zwiększaniu ilości przetworów rybnych 
dostarczanych na rynek (o 22 procent więcej niż w roku ubie­
głym) towarzyszy wiele przedsięwzięć dla podnoszenia ja­
kości i atrakcyjności wyrobów'.
W pierwszym półroczu br. 

poprzez systematyczną kontrolę 
jakości zmniejszono do mini­
mum braki.

W ogólnej produkcji poznań-

Depesza H. Jabłońskiego 
do prezydenta Kuby
W związku z tragiczną ka­

tastrofą samolotu kubańskich 
linii lotniczych przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę 
kondolencyjną do prezydenta 
Republiki Kuby Osvaldo Dor- 
ticosa Torrado. (PAP)

skiej. Centrali Rybnej około 20 
procent stanowią wyroby no­
we lub zmodernizowane, w 
nowoczesnym opakowaniach. 
Zakładowy Ośrodek Naukowo- 
Techniczny opracował receptu­
ry sałatek warzywno-rybnych, 
z których 4 są już W sprze­
daży. Przy współpracy Katedry 
Technologii i Higieny Żywie­
nia Człowieka ZONT prowadzi 
badania mające na celu zastą­
pienie w marynatach kwasu 
octowego innymi kwasami or­
ganicznymi, pożytecznymi dla 
organizmu człowieka. Opraco­
wuje się również technologię 
przygotowania do konsumpcji 
nowych gatunków ryb, jak 
mintaj, morszczuk, blekltek. Z 
kalamarnic (głowenogi) przy-

Dokończsnie na s>tr. 2

W obradach zjazdu wzięli u- 
dział: kierownik Wydziału Pra 
sy, Radia i TV KC PZPR — Ka 

. zimierz Rokoszewski, członek 
Prezydium sekretarz CK SD — 
Krystyna Marszałek-Młyńczyk, 
sekretarz CRZZ — Jan Paw­
lak, prezes ZG RSW „Prasa— 
Książka—Ruch” — Stanisław 
Mojkowski, zastępca Kierowni 
ka Wydziału Prasy, Radia i 
TV KC PZPR — Zdzisław An­
druszkiewicz, wiceminister Kul 
tury i Sztuki — Tadeusz Kacz 
marek, zastępca przewodniczą 
cego Komitetu d/s Radia i Te­
lewizji — Eugeniusz Patyk, 
przedstawiciele kierownictw 
stowarzyszeń twórczych.

W dyskusji nad programem 
dalszej działalności szczegól­
nie wiele miejsca poświęcono 
możliwościom zwiększania u- 
działu członków związku w u- 
powszechnianiu w społeczeń­
stwie znajomości programu par 
tii, umacnianiu dyscypliny spo 
łecznej, popularyzowaniu wie 
dzy politycznej i ekonomicz­
nej. O tych problemach mówio 
no w kontekście konkretnych 
zadań poszczególnych środo­
wisk pracowniczych. Podjęto 
też zagadnienia socjalno-byto­
we pracowników środków ma 
sowej informacji i propagan­
dy. Znalazło to odzwierciedle­
nie w uchwale wytyczającej 
główne kierunki pracy związ­
ku na następną kadencję.

Zjazd wybrał nowe władze 
związku. Przewodniczącym Za 
rządu Głównego został penów 
nie Jerzy Boroński. Wybrano 
również 22 delegatów na VIII 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

Delegaci uchwalili poprawki 
i uzupełnienia do statutu w 
zmienionej nazwie związku u- 
względniono fakt reprezento­
wania przez niego również in­
teresów pracowników telewi­
zji.

Uczestnicy zjazdu przyjęli re 
zolUcję wyrażającą poparcie 
dla treści zawartych w II Ape 
lu Sztokholmskim. (PAP)



KRONIKA

PLENUM KW PZPR W KALISZU

Wyższa jakość pracy podstawo­
wych organizacji partyjnych w wo 
jewództwie kaliskim była tema­
tem wczorajszego plenum KW 
PZPR. Odbyło się ono z udziałem 
zas.ępcy kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR — Henry­
ka Kanickiego. W toku obrad, któ 
rym przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR w Kaliszu — Jerzy Kusiak, 
zastanawiano się nad udoskonale­
niem systemu informacji, metoda­
mi i stylem pracy pOp, a także dys 
kutowano o problemach umacnia­
nia roli partii w środowisku wiej­
skim. (par)

POŻEGNANIE
MLODZTŻOWEGO POCIĄGU 

PRZYJAŹNI

Wczoraj z dworca poznańskiego 
wyruszył na trasę Kijów — Char 
ków młodzieżowy Pociąg Przyjaż 
ni. Odjeżdżających żegnali m. in. 
sekretarz KW PZPR, przewodni­
czący ZW TPPR w Poznaniu Bog 
dan Gawroński, konsul generalny I 
ZSRR w Poznaniu — Nikołaj Gu- 
sjew oraz delegacje młodzieży. Po ' 
ciągiem do Związku Radzieckiego 
wyjechał również młodzieżowy ze- ' 
spół instrumentalny śremskiej 
Odlewni Żeliwa. Dla słuchaczy ra 
dzieckich przygotował on specjal­
ny program-muzyczny, (jk)

OPERA POZNAŃSKA 
W PILE

Zespół Opery poznańskiej prze­
bywa na gościnnych występach w 
Pile z „Człowiekiem z La Man- 
czy” — Leigh’a. Taka inicjatywa 
rozszerzania działalności kultural­
nej zasługuje na uznanie, (thn)

Po „mini-szczycie“ arabskim Konferencje sprawozdawczo-wyborcze OWw

Prawica libańska sabotuje
postanowienia konferencji

Pierwsze kairskie oceny wyników spotkania w Rijadzie 
przywódców Arabii Saudyjskiej, Egiptu, Kuwejtu, Libanu, Sy­
rii i Organizacji Wyzwolenia Palestyny wybijają osiągnięcia 
porozumienia przede wszystkim między Damaszkiem a Kai­
rem, natychmiastowe przywrócenie stosunków dyplomaty­
cznych zerwanych po zaangażowaniu się wojsk syryjskich 
w Libanie i zaprzestanie polemiki między Syrią a Egiptem. 
Otwiera to dodatkowe możliwości współdziałania zarówno 
w kwestii zakończenia wojny domowej w Libanie, jak i zwo­
łania pełnego szczytu arabskiego w Kairze w przyszły po­
niedziałek 25 bm.
Wszystkie pisma egipskie za 

mieszczą ją na pierwszych str-o 
nach informacje o rezultatach 
konferencji w Rijadzie i foto­
grafie wczorajszych antagoni­
stów, prezydentów Egiptu i Sy 
rii, j"k uśmiechnięci opuszcza 
ją salę konferencyjną, gdzie 

! przeprową-diziili ćwie rundy 
j dwustronnych rokowań. Pod- 

■ kreślą się też, że uczyniono 
krok naprzód w kierunku przy 
wrócenia jedności arabskiej w 
rejonie bliskiego i środkowe­
go Wschodu.

Uchwały w Rijadzie i przy­
gotowania do spotkania na 
szczycie, do którego droga tym 
czasem wydaje się otwarta, 
stanowią jednak dopiero zalą­
żek ogólnego procesu norma­
lizacji stosunków politycznych 
na bliskim i środkowym Wscho

Dni Teatru NRD w Polsce

Doutsches Theater w Poznaniu
W ubiegłym roku w NRD odbyły się Dni Teatru Pol­

skiego. U naszych zachodnich sąsiadów gościło wiele pol­
skich zespołów teatralnych, teatry NRD-owskie wystawiały 
polskie sztuki. 18 października rozpoczęły się w naszym kra­
ju Dni Teatru NRD. Trwać one będą do 29 bm.

dlzśe. Niezależoie od podejmo­
wanych uchwał w sprawie za 
wieszenia broni, otwarta pozo 
staje nadal sprawa respekto­
wania ty-ch postanowień.

Jak wynika z doniesień z 
Bejrutu, ekstremistyczne odia 
my prawicy, a także niektóre 
elementy skrajnej lewicy nie 
wykazują gotowości do pod- 
porządkowania się żadnym po 
stanowieniom i dążą do prze­
dłużania wojny domowej, nie 
bacząc na straty moralne i ma 
teriatoe. Zdaniem obserwato­
rów w Kairze, zachowanie ak 
tywności wojsk syryjskich, ja 
kie nastąpiło jeszcze przed 
spotkaniem w R i jadzie, stano­
wi zachęcającą perspektywę 
przywrócenia równowagi sił w 
Libanie. Podkreśla się też pow 
szechnie dobrą wolę OWP, 
która zgodziła się wycofać z 
niektórych odcinków frontów, 
jeśli oczywiście strona prze­
ciwna uczyni krok podobny. 
Skrajna prawica libańska nie 
wykazuje tymczasem zainterę 
skowania kompromisowymi roz 
wiązaniami proponowanymi 
przez państwa arabskie.

Przywódca skrajnej prawi -

Środowisko techniczne

w Rijadzie
cy, Camille Szamun I oświad­
czył wyraźn;e, że „co innego 
rezolucje, a co innego ich res 
pektowanie”. W tym przypad­
ku oznacza to dalsze saboto­
wanie poczynań prezydenta 
Sarkisa, działań oddziałów A- 
rabskich Sił Bezpieczeństwa i 
kontynuację wojny domowej. 
Niemniej bez zalążków poro­
zumień, jakie pojawiają się 
wśród państw arabskiej tego 
regionu, osiągnięcie podstawo 
wego celu, jaikim jest zakoń­
czenie wojny w Libanie było­
by trudne do pomyślenia.

dla gospodarki
Naczelna Organizacja Techn iczna podejmuje wiele ini ■ 

ty w, zmierzających do pełnego zaangażowania kadry 
nicznej w dalszy rozwój techniki i technologii, wnicznej w uaiMJ i ivvuu«u5u, yy
polsce działają dwa Oddziały Wojewódzkie NOT — 
ski i kaliski oraz trzy Komisje Organizacyjne OW Not* — . . r_•- i o:i«w Koninie, Lesznie i PP^-

W czasie trwania Dni wystą 
pią w Polsce teatry z Berli­
na, Lipska, Drezna i Rostoc- 
ku. Odbywać się będą kon­
certy solistów, zorganizowa­
ne zostaną NRD-owskie wysta 
wy teatralne. Polskie teatry 
zaprezentują na swych sce­
nach sztuki pisarzy z NRD.

W Poznaniu
Teatru

z okazji Dni
NRD pokaże swoje

przedstawienia Deutsches The 
ater z Berlina. Teatr ten pow 
stał w roku 1883. W nim wła­
śnie w roku 1895 sztukę G. 
Hauptmanna „Tkacze” oglą­
dał W. I. Lenin. Przez trzy 
dziesięciolecia, do momentu 
dojścia Hitlera do władzy kie 
rował tą sceną słynny refor- 
rhator teatralny Max Reln- 
hardt. Po roku 1945 wystawio 
no tutaj m. in. „Niemców” Le­
ona Kruczkowskiego. Z człon 
ków tego zespołu uformował
§ię także słynny Berliner 
semble Bertolta Brechta, 
okresie powojennym teatr 
liński występował 'na

En-
W 

ber 
sce-

Henryka Kleista prezentowa­
na będzie w reżyserii Adolfa 
Dresena wraz z „Rozbitym 
dzbanem” tegoż autora na jed 
nym spektaklu, na scenie po­
znańskiej Opery dzisiaj,/tj. 
w środę, 20 bm. Natomiast w 
czwartek, 21 bm. w Teatrze 
Polskim^» przedstawiona zo­
stanie sztuka współczesne­
go pisarza NRD-owskie- 
go Petera Hacksa „Jarmark w 
Pludersweilern” (według J. 
W. Goethego, w reżyserii Klau 
sa Piontka). W tymże te­
atrze, w piątek, wystawiony zo 
stanie utwór Plenryka Heinego 
„Niemcy — Baśń zimowa” (re 
cytuje Eberhard Esche).

Po prezentacji w Poznaniu 
Deutsches Theater wystąpi 
jeszcze na scenach Teatru Na 
rodowego i Małego w War­
szawie oraz przed publicznoś­
cią teatralną Szczecina, (bran)

Coraz lepsze 
przetwory rybne

Dokończenie ze str. 1 
gotowywane są w restauracji 
„Przynęta” flaczki, które będą 
również w detalu jako gotowe 
dania obiadowe.

Podniesieniu jakości wyro­
bów służy m. in. zainstalowa­
nie w halach produkcyjnych 
linii zmechanizowanych, lamp 
bakteriobójczych, co np. prze­
dłuża okres przydatność! do 
spożycia (sałatki wrrzywno-ryb- 
ne zachowują świeżość przez 
10 dni). Jakość ryb świeżych 
podnosi się dzieiki załnstalową 
niu w zakładach w Poznaniu i 
w Gnieźnie wytwornic lodu na­
turalnego. Coraz lepsze urzą­
dzenia chłodnicze mają rów­
nież do dyspozycji sklepy de­
taliczne poznańskiej Centrali 
Rybnej, (gra)

Poshd/enis Biura 
Politycznago KC PZPR

i Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

produikcji przemysłowej i rol­
niczej oraz usług.

W toku dyskusji wskazano 
na potrzebę rozszerzenia form 
partyjnej i administracyjnej 
kontroli realizacji uchwały II 
Plenum KC. Należy wykorzy­
stać wsaeikre możliwości zwięk 
szenia prodokcji rynkowej i 
eksportowej, racjonalizacji za 
trudnienia, polepszenia jakoś­
ci wyrobów i poprawy efek­
tywności gospodair owania. Dzia 
łanie na rzecz wyzwalania re­
zerw powinno mieć, charakter 
stały i objąć wszystkie dzie­
dziny i wszystkie ogniwa gos­
podarki narodowej.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również informację o realiza­
cji inwestycji szczególnie waż 
nych dla gospodarki narodo­
wej oddawanych do użytku w 
1976 r. oraz w pierwszym pół­
roczu 1977 r.

W okresie trzech kwarta­
łów spośród planowanych 50 
zadań wykonano 48, w tym 
przekazano do eksploatacji sze 
reg zakładów związanych z za 
opatrzeniem rynku w artyku­
ły spożywcze i przemysłowe.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu pozytywnie oce­
niły dotychczasowy przebieg 
prac na budowach. Podljęto de 
cyzje zmierzające do zapew­
nienia pełnegę wykonania z^- 
dań przypadcfiących na IV 
kwartał br. i I półrocze 1977 
r. Zalecono koncentrację sił i 
środków ra obiektach, które 
maja decydujące znaczenie d^ 
realizacj’ uistalonego na IV 
Plenum KC programu popra­
wy zaopatrzenia ludności.

Min. J. Olszewski 
u premiera I. Gandhi 
19 bm. w pieirws.zym dmiu 

poibytu w Indiach minister 
Handlu zagranicznego i gospo 
darki morskiej PRL, Jerzy Ol 
szewski, został przyjęty przez 
premiera Indirę GandlhŁ

Min. Olszewski przybył d>o 
Delhi, aby . przeprowadzić roz 
mowy na temat diatszego roz- 
wogiu dwustronnej wymiany 
handlowej i wsnótoracy gos­
podarczej oraz podlpisać 4-let 
nie poroznimienće o wymianie
towarowej mńędz.y Polską 
Inid.ia.mi na lata 1977—80.

a

Orędzie
K. Waldheima

W siedzibie ONZ opubliko­
wano orędzie sekretarza ge­
neralnego tej organizacji, Kur 
ta Wąldheima, w związku z 
przypadającym 24 bm. Dniem 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Głównym zadaniem 
ONZ od dnia jej utworzenia 
jest pepieranie pokoju i bez­
pieczeństwa we wszystkich 
rejonach kuli ziemskiej — gło 
si orędzie. Obecnie ONZ sta­
ra się znaleźć rozwiązania kon 
fliktów bliskowschodniego i 
cypryjslki-ego, a ta’kże proble­
mu Afryki Południowej. ONZ 
— to ważne forum światowe, 
gdzie konfrontacja ustępuje 
miejsca współpracy i gdzie 
można planować przyszłość 
ws półtprac y m ięóz ynarodo w e j. 
W 31 rocznicę utworzenia jest 
uznaną instytucją międzyna­
rodową, do której należy 145 
państw, a więc trzykrotnie 
więcej niż w chwili jej two­
rzenia. (PAP)

Commonwaalth
obserwatorem przy ONZ

18 bm. XXXI sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ jedno­
myślnie przyznana sekretaria­
towi Commonwealthu status 
obserwatora przy ONZ oraz 
rozpoczęła debatę nad kwes­
tią wyspy Maystte z archipe­
lagu Komoro w. (PAP)

nach ponad trzydziestu kra­
jów.

Do Poznania Dcutsches The 
ater przywozi 3 spektakle. Kia 
syczra pozycja literatury nie­
mieckiej „Książę Homburga”

BaC*SM«W
tezy zjazdowe, w których przed­
stawiono zadania partii i wszyst 
kich sił ’ postępowych kraju na 
przyszłość.

> Protest Australii

Zjazd PSOE zakazany
Gubernator Madrytu nie imwo- 

lił na zorganizowanie w Madry­
cie w dniach 4—7 listopada Zjaz­
du Hiszpańskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej (PSOE), rfk któ 
ry zapowiedzieli już swe przyby­
cie przywódcy niek órych partii 
socjaldemokratycznych Europy za 
chcdniej, m. in. Willy Brandt, O- 
lof Palmę i Mario Soares.

Gubernator uznał wniosek 
PSOE o wydanie zgody na zor­
ganizowanie zjazdu za niemożli­
wy do przyjęcia. W związku z 
tym albo dojdzie do odroczenia 
zjazdu, albo zostanie zorganizowa 
ny za granicą, prawdopodobnie 
w Lizbonie. (PAP)

□□□□a(
Zachmurzenie duże z większy­

mi przejaśnieniami i rozpogodze­
niami głównie! w województwach 
wschodnie!? 1 północno-wschod­
nich. Temperatura maksymalna 
od 4 st. na północnym wschodzie 
do 8 st. na zachodzie.

EMMEB3BMEI3G
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował: Andrzej Skrzypczak.

STRONA

„Tydzień Polski" w Naestved
Wielkim powodzeniem cieszy się 

„Tydzień Polski” w Naestved — 
dużym ośrodku przemysłowym na 
południu Danii. W trwających tu 
od 15 bm. imprezach wzięło udział 
kilkanaście tysięcy osób.

Plenum KC WłPK
W Rzymie trwają obrady plena? 

ne Komitetu Centralnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej oraz Cen­
tralnej Komisji Kontroli. Uczest­
nicy plenum dyskutują nad refe 
ratem „Linia polityczna i celę 
walki WłRK w obliczu kryzysu 
gospodarczego i politycznego, ja­
ki ogarnął kraj”, wygłoszonym 
przez sekretarza generalnego par­
tii — Enric/j Berlinguera.

Przed VII Zjazdem PPK
Komuniści portugalscy biorą 

czynny udział w przygotowaniach 
do zbliżającego się VII Zjazdu 
Portugalskie/ Partii Komunistycz­
nej, wyznaczonego na listopad br. 
Na zebraniach partyjnych wszech 
stronnie dyskutowane są, wysunię 
te przez Komitet Centralny PPK,

,.G Ł O S 
Adres

Agencja Reutera podaje z Can- 
berry, że parlament australijski 
został we wtorek poinformowany, 
iż rząd tego kraju postanowił po 
lecić swemu ambasadorowi w 
ChRL, aby złożył w imieniu Aus­
tralii protest w związku z niedaw 
nym wybuchem atomowym prze­
prowadzonym przez Chiny.

Wietnamska armia - dla kraju
Biuro Polityczne Komitetu Cen 

tralnego Partii Pracujących Wiet­
namu powzięło specjalną uchwa­
łę w sprawie udziału armii w ży­
ciu gospodarczym kraju. Uchwa­
ła stwierdza, że na nowym eta­
pie rewolucji głównym zadaniem 
stała się odbudowa i rozbudowa 
gospodarki.

Przedterminowe wybory
Premier rządu kanadyjskiej pro 

wincji Quebec — Robert Bouras- 
sa, zapowiedział, że 15 listopada 
br. odbędą nę tam wybory do 
parlamentu. Podkreśla się, że wy 
bory odbędą się 2 lata wcześniej. 
Premier Bourassa, który jest przy 
wódcą Partii Liberalnej sprawu­
jącej obecnie władzę, stwierdził, 
że zwraca się do wyborców o no 
wy mandat przed rozpoczęciem roz

WIELKOPOLSKI’
redakcji: Poznań, ul. Grun-

mów z Kanadyjskim Rządem Fe­
deralnym na temat przyszłej kon 
stytucji Kanady. W rozmowach 
tych mają wziąć udział również 
przedstawiciele pozostałych 9 pro 
wincji Kanady.

Obrady Izby Lordów
Brytyjska Izba Lordów po cało­

nocnych obradach uchwaliła we

się w poniedziałek Buenos
Aires argentyński przedstawiciel 
zachodnioniemieckiej firmy samo 
chodowej „Borgward”, E. Arresa- 
garay. Policja podała, że w chwi­
li, gdy wychodził z domu został 
on zastrzelony przez uzbrojonych 
mężczyzn przejeżdżających samo­
chodem.

wtorek nad 
większością 
sków, które 
nie wejścia

ranem zdecydowaną 
głosów szereg wnio- 
mają na celu opóźnię 
w życie opracowane-

go przez rząd labourzystowski pro 
jektu ustawy w sprawie nacjona­
lizacji przemysłu lotniczego i o- 
krętowego. Projekt ustawy powró 
ci teraz do Izby Gmin. Rząd jest 
przekonany, że na tym forum uda 
mu się obronić projekt przed no 
wymi atakami konserwatystów. 

Oświadczenie grupy „Tribune"
Grupa „Tribune” skupiająca o- 

koło 80 posłów do Izby Gmin <— 
przedstawicieli lewego skrzydła 
Partii Pracy — opublikowała oś­
wiadczenie, w którym domaga się 
zmiany kierunku obecnej tooliKyki 
gospodarczej rządu brytyjskiego. 
Stwierdza ono, że dalszy spadek 
dochodów ludzi pracy i ogranicza 
nie wydatków państwowych n| po 
trzeby socjalne doprowadzą do je 
szcze większego wzrostu bezrobo-

Katastrofa kolejowa w USA
W pobliżu miejscowości Clifford, 

w stanie Michigan, wykoleił się 
w poniedziałek pociąg towarowy. 
Z szyn wyskoczyło kilka wago­
nów przewożących w cysternach 
niezwykle toksyczne związki che­
miczne. Cysterny z\ chemikaliami 
eksplodowały. Władze zmuszone 
zostały do ewakuacji ponad 2 590
osób, 
nych

We

cia w kra’u.

Zamach w Buenos Aires
Ofiarą terrorystycznego zamachu 

mającego podłoże polityczne stał

zamieszkałych 
domach.

okolicz-

Bomby w Belfaście
wtorek po południu w pro­

testanckiej dzielnicy Belfastu wy 
buchły w odstępach kilkusekun-
dowych trzy bomby. Wybuch nie 
spowodował ofiar w ludziach, po­
nieważ trzej mężczyźni, którzy pod 
łożyli ładunki w dwóch budyn­
kach, dali ich mieszkańcom 10 
minut na ewakuowanie pomiesz­
czeń.

Wszystkie one podlegają 
pośrednio Zarządowi Gfe 
mu NOT w Wraszawie, k 
Oddział Wojewódzki w L 
niu rozszerza swą działali 
i koordynuje niektóre 
sięwzięcia również na tere ' 
innych województw. Dty. , 
to dioskonailenżi kadry, . 
technicznych oraz końku^ : 
o zasięgu krajowym.

Okres minionych 4 lat okau)( 
dla poznańskiego oddziału » 
bardzo pracowity. Dom Teclm 
był miejscem szeregu ważnych 
gospodarki narodowej koniec 
naukowo — technicznych, 
rozwijano nowe formy szkole 
i doskonalenia kadr (2926 ucu 
ników), popularyzowano osiąp 
cia techniczne. Co roku w u 
odbywały się Wielkopolskie i 
Techniki, które aktywizowały। 
dowiska techniczne. Ważny łlt 
działalności OW NOT w Pont 
stanowiły różne konkursy obej 
jące zasięgiem nieraz całą y 
kopolskę. D/jęki nim pow< 
wicie nowych rozwiązań tęcb- 
nych, pomysłów racjonalini 
skich i projektów wynaiazciy

W najbliższych latach w: 
nańsklm oddziale planuje 
wzrost liczby członków o! 
10 proc.; powoływać są| 
dzie komitety zakładowe Ni 
których do końca roku li 
ma powstać 30. Na terenie 
łych powiatów • działać b 
Społeczne Ośrodki NOT. Wi 
ma gać one mają w rczwą 
waniu problemów danego: 
gionu. Wiele uwagi OW Ni 
pragnie poświęcić wykon; 
niu osiągnięć nauki w pra 
śle, podnoszeniu jakości, s
lenia kadry, popularyzacji 
niki i krzewieniu kultury

i!

nicznej. Nadal będzie kor' 
nojtówara prezentach ludzi 
brej roboty. —

Problemy te były pneó 
tem obrad konferencji sk 
wozdawczo — wyborczej 0 
działu Wojewódzkiego NOT 
Poznaniu, w której uczef 
czyli między innymi: fe'; 
tar z generalny NOT
Zbigniew
kr eta nr 
Poznaniu 
górski. ]

Skierski i
KW PZPR
;— Bogdan W

Podczas k-anferes
wybrano nowe władze na 
bliższą 5-letnia kadencje. F 
wodnic z ącym Rad^ Odó’j
Wojewódzkiego NOT w ■ 
rani u został ponownie dr 
Lechosław Gruszczyński, t

@ Jedenasty . dzień z 
zanotowano żadnego 
woj poznańskim. Opady, ou 
gotność gleby i powietrza 
szyły zagrożenie wybuchu

® Pożar ze stratami cKoi 
zł wybuchł natomiast 
we wsi Podgaje (woj- Pj 
Strawił on wieziony na pw 
ciągnika len. Przyczyną W ( 
grzanie koł z powodu u1 
o podwozie. . wn

Nagłe wtargnięcie ra 
na jezdnię w Nowych Ska 
cach w tym samym wojewo^ 
spowodowało jego potrąceni 
„Fiata 125”. Pieszy, 
bowany, przewieziony z0S 
szpitala w Ostrowie.

© Wy wrotka — „Star”, 
na przez Krzysztofa T., k- ‘ 
domknął skrzyni, zahac"y!a^ 
dukt przy ul. Brzozowej * . 
wie. Wynikłe stąd straty 51 
150 000 zł.

® Wyjeżdżający „Syreną 
nej drogi na główną w Tu 
wie (woj. konińskie) Wada 
nie udzielił pierwszeństwa^ 
jeżdżającemu „Fiatowi”- 
do zderzenia obu samoebo 
wyniku którego kierowcy 
śli obrażenia ciała, a straty 
szą 30 000 zł.
0 Kilka drobnych koliaL 

gowych odnotowano na 1 : 
Poznania. Ich sprawca^ 
głównie nieostrożni piesi. 
nie odnieś'! jednak na ® । 
tylko lekkie obrażenia.
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eksperci

Jakość
z naukowym stemplem
. /śród wielu terminów e- \A/ konomicznych bliskich YY życiu — ten należy do 
ihliższych: jakość. Ostatnie 

Je3 Sje partyjne i rządowe, a 
d Sczcza włączenie jakosi t 

do zestawu spraw 
Lnatrywanych przez proble­
mowe partyjno-rządowe ze- 

wzmaga naturalne zain 
kowanie tematem, za kto- 
ym kryje się i zadowolenie z 
akupów, i miejsce kraju w 

międzynarodowej konkurencji.
Wiele powiedziano dotych­

czas w sprawie „J”: o zare­
jestrowanych, a więc oczywi- 
dych stratach w postaci ze- 
osutych materiałów wskutek 
wadliwej produkcji, sięgającej 
w ciągu roku w przemyśle 
naństwowym trzynastu miliar 
nów złotych. O niewielkim 
jeszcze udziale — ok. 1/10 ca­
łości __ wyrobów klasy po­
twierdzonej znakiem >, 1 lub 
p” (16 000 produktów). Wre­

szcie, o traceniu materiałów, 
robocizny, czasu i szans wsku 
tek wprowadzania na rynek 
własny i oferowania zagrani­
cznym kupcom towarów n.e 
wytrzymujących ' konkurencji. 
Wydaje się jednak, że wśród 
wielu ustalonych bądź projek 
towanych sposobów postępo­
wania, mających podnieść naj 
szerzej pojęte walory polskich 
towarów, zbyt cicho mówi się 
o nauce, tej przez duże „N” 
i tej bezpośrednio związanej 
z.warsztatem. A przecież, jak 
się wydaje, z tej strony nale­
ży oczekiwać największej po 
mocy, zarówno dla przygoto­
wania dobrych narzędzi pracy, 
jak i produktów osobistego, 
konsumpcyjnego użytku. Spójr * 
■my bowiem na fakty.

Sześćdziesiąt dolarów — to 
suma niezbyt duża. Ale je­
śli złotówkowy równoważnik 
tej właśnie kwoty odkłada o- 
becnie każdy w ciągu roku, 
łącznie z dziećmi, na rzecz 
nauki, na działania określone 
jako „badania i rozwój”; to 
powstaje z tych wpłat suma 
olbrzymia, ponad dwa miliar 
dy dolarów. Tyle bowiem prze

na mieszkańca. Ani się kto 
spostrzegł,, jak wykaz placó­
wek naukowo-badawczych ob­
jął czterysta ośrodków a w 
nich — trzysta tysięcy pracow 
ników na pełnych etatach. 
Szóste miejsce w świecie, dzie 
lone łącznie z Francją, pod 
względem potencjału kadro­
wego w nauce, to przecież zna 
I>omita lokata, dająca — w 
połączeniu z liczącą prawie 
650 000 osób kadrą z wykształ 
ceniem wyższym zatrudnioną 
w gospodarce uspołecznionej 
— pełne szanse na rozwiąza­
nie najszerzej pojętej kwe­
stii jakości: konstrukcji, te­
chnologii, wyrobów. C?ła re­
szta to kwestia organizacji 
i stawiania odpowiednich za­
dań.

Nasi naukowcy, zawsze prze 
cięż związani z wymaganiami 
życia, zbierają ostatnio dobre 
doświadczenia w bezpośredniej, 
ściśle planowanej pracy na 
rzecz codziennych, bieżących 
potrzeb zgłaszanych przez spo, 
łeczeństwo, gospodarkę, rynek. 
W narodowym planie wyed- 
rębnionC', po raz pierwszy w 
osobnym dokumencie, listę trzy 
stu najważniejszych, nowych 
wyrobów, procesów i techno­
logii — w tym 55 wyrobów 
rynkowych — które między sty 

< czniem a grudniem trzeba do 
prowadzić od stadium labora­
toryjnego do produkcyjnej se­
rii. Ta bezpośrednia użytecz­
ność nauki znajduje też wyraz 
w ugrupowaniu przeważającej 
części pracy intelektualnej 
i instrumentalnej w postaci 
siedmiu rządowych program*,w 
badawczych i 65 problemów 
węzłowych, resortowych.

Choć nie znaczy to wcale, 
iż poza tym zestawem tema­
tów nie ma miejsca na poszu 
kiwania, na dociekania, to 
jednak większa część wysiłku 
umysłowego skupia się właś­
nie na elektnonizacji gospodar 
ki, na wyżywieniu społeczeń­
stwa, na najlepszym przetwa­
rzaniu miedzi, na przygotowa
ni'u automatów 
i kilkudziesięciu

obróbczych 
innych gru-

znacźa się obecnie w Polsce ' pach, w których — aby podo-
na „B + R”; dwa i pół procent 
dochodu
cowanego przez 
ONZ na

narodowego, sza­
ekspertów

około 2300 dolarów

łać zadaniom — należy za­
projektować nowe procesy wy 
twórcze, materiały, urządzewa, 
wyroby. W tej grupie mieści

jyrzysztof Kolumb od- 
Jftkrył Amerykę. I nikt 

po nim już jej nie 
odkrywał. Bo i po co, sko­
ro ktoś kiedyś zrobił to za 
nas?.„

lak by się mogło wyda- . 
wać. Ale jednak są tacy, 
którzy z podziwu godnym 
zapałem co i raz „odkry­
wają Amerykę”. Nie do­
słownie, oczywiście. Celują 

w tym przedstawiciele 
naszego handlu weumętrz- ncpo.

Kiedyś, a nie było to 
znów tak bardzo dawno, 
przeczytałem rewelacyjną 
^formację: „Cenna inicja­
tywa — eksperymentalne 
dostawy w nocy!” I rzeczy 
wiście — tu i ówdzie posta 
łowiono na próbę przy 
wozić do sklepów skrzynie

i klientów!” I rzeczywiście. 
Tylko że poprzestano jedy 
nie na „eksperymencie”: 
nocny transport towarów 
— z różnych zresztą przy­
czyn — nie zatoczył szer­
szych kręgów.

I tak czy inaczej „Ame­
rykę odkryto” znowu. Mó­
wię „znowu”, ponieważ — 
o ile się orientuję — na ca 
łym prawie świecie ta jedy 
nie prawidłowa metoda za­
opatrywania sklepów za­
puściła korzenie już wiele,
wiele 
kiedy 
■przed

lat temu. Jeszcze 
dziecięciem byłem, 

wojną, widziałem po

Bez komputera

2 towarem
>póź‘

w godzinach
■nonocnych” lub też

"^zesnoporannych”. Skrzy 
n:c> odpowiednio zaplombo 
^one, umieszczano w szczel

zamykanych schowkach 
^lepowych. Przyjdzie so-

sprzedawczyni, wyjmie
-yneczki, wypakuje i — 

sprawą, załatwiona. Sklepu 
trzeba zamykać o naj- 

^rdziej dziwacznych po- 
rac^> najczęściej w godzi- 
^ch szczytu zakupów, nie 

-sba też wywieszać brud 
nyćh kartek „Przyjęcie 
^aru”. to­

i klient powinien 
~aflowolony, bo choć 
^doł jego interesów nie

Pod uwagę,‘to jed- 
trochę z nim się liczyć 

ośnież ńależyi

być 
na
bie

Niedługo potem kolejna 
Wormacja, opatrzona jesz 

p® większym tytułem: 
^-•'■■^peryment zdał egza- 

Nocne dostawy, nowa, 
J0°dna forma dla sklepu

się właśnie i biąłko z kryla, 
i telewizja kolorowa,. i wygód 
ne, lepsze niż daje dzisiejsza 
technologia, mieszkanie z fa­
bryki.

Według zgodnej opinii wszy 
stkich ekspertów zajmującyc. 
się jakością, z punktu wldzc_ 
nla kosztów, rachunku cz.?'u 
i nakładu intelektualnej „ro- 
bccizny”, poprawienie zadań 
już realizowanych — to czyn 
ność żmudniejsza i wielokroć 
kosztowniejsza niż postępo­
wanie według wzoru „zrćb 
to dobrze za pierwszym ra­
zem” i w nauce, i w technice, 
i w produkcji.

Nauka zyskała już sta­
łe miejsce w planowaniu gos 
podarczym, w rozwiązywaniu 
praktycznym zadań koncep­
cyjnych, projektowych, tech- 
nclogicznych, konstrukcyjnych, 
w kształtowaniu jakości ca­
łych grup procesów wytwór-
czych i wyrobów. Nie 
wątpliwości, że każdy 
ny rok przynosić będzie 
no zwiększenie zasięgu

ulega 
kolej- 
zarów 
udzia

łu nauki, jak też większą niż 
dziś konkretyzację wkładu nc 
rzecz jakości. Przecież — po­
mijając. bieżące potrzeby, fói 
mułowane już przez rzeczo­
znawców w projekcie planu 
wieloletniego, wnoszonym nie 
bawem pod obrady Sejmu — 
w’ perspektywie piętnastu na. 
bliższych lat 90 procent rodzin 
miejskich uzyska telefon, zna
cznie sprawniej 
niż dziś, przecież 
ne staną się w tym 
lewizory kolorowe,
do zmywania naczyń, 
kulatory na domowy 
zegarki elektroniczne,

działający 
powszech- 
czasie tc- 
automaty

minikal 
użytek, 
wideo-

kasety. Wobec takiej mnogo­
ści zadań wynikających wpróst 
z dyrektyw partyjnych, a gru. 
powanych pod wspólnym o- 
■kreśleniem „jakość”, obecne 
korekty polegające na usu­
waniu skutków niesumienno- 
ści czy błędów w konstrukcji 
nie powinny, ba, nie mogą, za 
stąpić właściwych działań W 
laboratoriach, pracowniach ba 
dawczych, na politechnikach, 
i uniwersytetach. Jakość z 
naukowym stemplem zadecy­
duje bowiem o rzeczywistym

' miejscu Polski w świecie.

WIESŁAW WOLSKI

Nie powiem: przez pe­
wien okres istotnie zmala­
ła'plaga remanentów, głów 
nie w dużych miastach. 
Ale później wszystko wró­
ciło do normy. Znowu po­
jawiły się, chociaż już zna­
cznie uprzejmiejsze w to­
nie, napisy: „Przeprasza­
my, remanent (lub spis kon 
trolny towarów), najbliż­
szy sklep przy ul. ... „Ba, 
niegdyś podano w Pozna­
niu adres „najbliższego 
sklepu tej samej brarlży” 
— w Gnieźnie.

W imię chyba właściwe­
go informowania klientów.

Odkrywcy
ranne dostawy, za to nigdy 
nie widziałem tabliczek 
„Przyjęcie towaru”. A teraz 
u nas ktoś wpadł na ten 
zaiste nowatorski pomysł... 
W dodatku go nie zrealizo­
wał.

Pamiętam szumne swego 
czasu zapowiedzi: nie bę­
dzie remanentów w godzi­
nach sprzedaży, a jeżeli, to 
przy otwartych drzwiach. 
Co najwyżej wyłączy się 
jedno stoicko, potem na­
stępne i tak dalej. A mały 
sklep poradzi sobie po za­
kończeniu pracy... Bo — jak 
stwierdzono odkrywczo na 
którejś konferencji praso­
wej — cenna jest każda go­
dzina funkcjonowania pla­
cówki handlowej, klientów 
zaś nie można narażać na 
przykre niespodzianki.

Zaczęto także tu i ówdzie 
podawać przewidywany 
termin zakończenia spisu 
(remanentu). I to był błąd, 

■ proszę szanownych handlo 
wców! Mogliśmy się bo­
wiem odtąd przekonywać, 
na jak długo' określony 
sklep wypada z rynku. Ty 
dzień, 10 dni, a niektóre 
placówki — np. z wyroba­
mi elektrotechnicznymi — 
na 20 i więcej dni (adres 
mogę wskazać na każde żą 

, danie — T.S.). Trzeba do­
dać, że remanenty nie od­
bywają się bynajmniej raz 
do roku, lecz o wiele częś­
ciej... Znam sklepy, w któ­
rych tabliczka „spis kon­
trolny towarów” figuruje 
na drzwiach mniej więcej 
co 1,5—2 miesiące...

Kilka tygodni temu oglą

Kot. — Archiwum

Nie pochodzę z Pilskiego 
i początkowo czułem się 
tutaj trochę obco. Szyb 

ko jednak odnalazłem swoje 
miejsce w młodej społeczno­
ści nowego środowiska. Obec­
nie trudno mi wyobrazić sobie 
swoje życie' bez działalności 
społecznej. Od prawie 10 lat 
jestem związany" z ruchem 
młodzieżowym. -Byłem prze­
wodniczącym kola Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Granów 
cu (woj. kaliskie), p^tem prze- 
wodniczacvm Zarządu Uczel- 
n:anego ZMW na Uniwersyte­
cie im. A. Mickiewicza w

mm wt
Młodzi w radach

Poznaniu i wiceprzewodniczą­
cym Rady Uczelnianej organi 
zacji studenckiej. Zdobywa­
łem też społeczne dcświadcze 
nia w czasie pobytu w Szkole 
Oficerów Rezerwy, będąc in­
struktorem młodzieżowym So­
cjalistycznego Związku Mło­
dzieży Wojskowej.

Ostatnio interesuje mnie 
wojewódzki zespół młodych, 
radnych. Uczestniczyłem w 
opracowywaniu dlań koncep­
cji pracy, założeń programo­
wych i zasad funkcjonowa­
no. Dzięki zespołowi młodzi 
radni nie. „giną” w tłumie — 
•reprezentują jednolity front 
działania, mają okazję decy- 
do-wania o życiu społeczno- 
gospodarczym regionu. Mają 
s^ers^e możliwości przedsta- 
w:ania nurtujących młodzież 
problemów i rozwiązywania 
ich pod doświadczonym okiem 
starszych radnych.

Komisja rady w działaniu

,Jest to tym ważniejsze, że 
z nielicznymi tylko wyjątkami 
— sprawami właściwymi wie 
kowi, problemy nasze nie róż 

.nią się od ogólnonarodowych. 
Przecież i naszym celem (a 
może głównie naszym) jest 
wyżśza jakość produkcji, 
sprawniejsze działanie handlu, 
stwarzanie coraz lepszych wa­
runków bytowania. Tym zało 
żeniom podporządkowana jest 
na przykład trwająca obecnie 
kampania sprawozdawczo-pro- 
gramowa we wszystkich ogni­
wach ZSMP. Lub;my bawić 
żie, urządzać wycieczki czy 
chodzić do kina, ató nie po to 
tylko stworzyliśmy wielką, 
prężną organizację. Ch?emv 
działać i pracować dla współ 
nego dobra.

Mówił MAR'AN OBSADNY — 
kierownik Wudziolu Organizacyj­
nego Zarradu Wojewódzkiego 
ZSMP w Pile, (zno)

Diagnoza i postulaty
rzed każdym z radnych — 
maszynopis zatytułowa­
ny „Problemy ludzi w 

wieku poprodukcyjnym”. Z 
,ym oschłym zwrotem kontras 
ują nie tylko nazwy — „klub 
seniora”, „dom złotej jesieni” 
— powtarzające sie w mate- 
•iałach, ale przede wszystkim 
orzedstawiope w nich fakty — 
dowody troski o ludzi star­
szych. „Zaspokajanie ich po­
trzeb — informują materiały 
dla radnych — następuje m. 
in. dziękj świadczeniom pie­
niężnym, pomocy w naturze 
(posiłki, opał) i w usługach (le 
czenie, remonty mieszkań, or­
ganizowanie wycieczek i zajęć 
kulturalno - rozrywkowych) 
oraz domom pomocy społecz­
nej.”

Przewodnicząca Komisji 
Zdrowia, Spraw Socjalnych i 
Ochrony Środowiska Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Poznaniu otwiera posiedzenie 
i udziela głosu wicedyrektoro­
wi Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej Urzędu Wojewódz­
kiego. Uzupełniając materiały 
opracowane przez Wydział, a 
'dostarczane radnym na kilka 
dni przed posiedzeniem Komi­

dałem w telewizji film I 
francuski, który ostatecz­
nie zmącił mój spokój.
Otóż w wielkim domu to- j 
worowym postanowiono 
przeprowadzić^ remanent na 
całym piętrze, mieszczą­
cym dziesiątki tysięcy drób 
nych artykułów kosmetycz 
no-perfumeryjnych. Zatar­
łem ręce: no, zobaczymy, . I 
jak to będą robić. I zrobili: 
w ciągu jednej jedynej no­
cy. Był cały personel, kie- | 
rownictwo, pomoc z księgo 
wości. . I

Filmowa fantazja? Nie 
sądzę. Myślę, że po prostu 
zwykle realia z życia han- I 
dlowego. No, bo sklepy I 
istnieją po to, żeby sprze­
dawać, robić obrót, osią­
gać z tego zyski, a nie spi­
sywać sobie stan towarów 
na pólkach w ciągu długich, 
długich dni.

Ktoś z resortu naszego 
handlu obliczył, że gdyby 
udało się przedłużyć czas 
pracy domów towarowych 
tylko o 2 godziny dziennie, 
równałoby się to 300 no­
wiutkim dużym sklepom, 
których brak tak dotkliwie 
przecież odczuwamy. A 
gdyby tak zlikwidować re 
manentową chorobę i zamy 
kanie sklepów podczas 
przyjmowania towarów? 
Ile tysięcy nowych placó­
wek handlowych zyskalibyś 
my bez żadnych nakładów 
i żadnych dodatkowych 
kosztów inwestycyjnych?...

Czy o tym pomyślano? 
W tym przypadku z pew­
nością przydałoby się jesz­
cze, jedno „odkrycie Ame­
ryki”...

TADEUSZ. SAPOUINSKI
ismanKaaai

sji. wicedyrektor stwierdza, że 
najtrudniejszym do rozwiąza­
nia problemem jest niedobór 
miejsc' (około 500) w domach 
pomocy społecznej. Pełniejsze 
niż dotychczas zaspokajanie 
potrzeb ludzi starszych w miej 
scu ich zamieszkania — oto 
drugie najważniejsze zadanie, 
które będzie wykonywane 
przez związki zawodowe, Pol­
ski Komitet Pomocy Społecz­
nej. organizacje młodzieżowe i 
społeczne. By nie dochodziło 
do rozproszenia sił i środków, 
do dublowania poczynań lub 
pozostawiania, białych plam (o 
co łatwo, kiedy w jednej dzie­
dzinie dzia’a kilkunastu reali­
zatorów) Wydział dokonał us­
taleń koordynacyjnych, ta­
kich, by wiadomo było, kto co 
ma robić...

Komisja pierwszy raz w tej ka­
dencji bierze na warsztat proble­
my ludzi starszych. W ubiegłej ka 
dencu omawiano je kilkakrotnie. 
Szkoda więc, że przed rozpoczę­
ciem dyskusji nikt nie przypom­
niał, do jakich wniosków doszli 
członkowie poprzedniej Komisjń i 
jak owe wnioski zostały zrealizo­
wane. Konieczne są przecież cią­
głość i konsekwencja poczynań. 
. Rozpoczyna się dyskusja. 
Radni stwierdzają, że skoro w 
5-letnim planie inwestycyjnym 
nie ma domów opieki społecz­
nej, niedobór 500 miejsc nale­
ży niwelować wzmożeniem po­
mocy udzielanej ludziom znie- 
dołężniałym i samotnym w 
miejscu ich zamieszkania.

— Sądzę — oświadcza pidrw 
szy mówca — że do takiego 
działania należałoby wciągnąć 
również studentów, zwłaszcza 
Akademii Medycznej. Między 
innymi dlatego, że przyszłym 
lekarzom przyda się praktycz­
na lekcja altruizmu.

— Na kilku spotkaniach wy 
borcy postulowali' zorganizo­
wanie w każdej dzielnicy ja­
dłodajni dietetycznej — stwier 
dza następny dyskutant. —To 
z pewnością słuszny wniosek, 
zgodny z potrzebami ludzi w 
różnym wieku, cierpiących na 
schorzenia, zmuszające do sto­
sowania diety...

— Trzeba z funduszu alimen 
tacyjnego — pada kolejna pro 
pozycja — uczynić skutecz­
niejszy niż dotychczas środek 
poprawy sytuacji materialnej 
ludzi starszych...

— Na podstawie moich doś­
wiadczeń mogę powiedzieć, że 
część opiekunów społecznych, 
przede wszystkim ci, którzy są 
w podeszłym wieku, nie potra­
fi działać operatywnie. Należy 
więc zweryfikować kadrę opie 
kun ów...

— Pokrótce chcialbym pr-^ed 
stawić problemy działania Pol 
skiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej — mówi przedstawiciel 
organizacji, za oroszony na po­
siedzenie Komisji. — Rozpocz- 
nę od skargi: niektórzy naczel­
nicy gmin — moim zdaniem — 
nie dość skutecznie działają na 
rzecz ludzi starszych...

Przewodnicząca informuje, 
że prezydium Komisji w naj­
bliższych dniach - sprecyzuje 
wnioski zgłoszone przez rad­
nych. Tak kończy się dysku­
sja rzeczowa, ciekawa, kon­
struktywna, a jednak pozosta­
wiająca pewien niedosyt.

Komisja jest 25-osobowa. Na po­
siedzenie przybyło 19 radnych, a 
głos zabierało siedmiu, przy czym 
w ich wystąpieniach brakowało

ocen działania instytucji i organi­
zacji zajmujących się pomocą i 
opieką społeczną. Może dyskusja o 
problemach ludzi starszych prze­
biegałaby nieco inaczej, gdyby po 
siedzenie zostało poprzedzone kon­
trolami przeprowadzonymi przez 
radnych. Takie zetknięcie się z rze 
czywistcścią wzbogaca zwykłe wie 
dzę radnego o interesującym go 
zjawisku. Ilustrację tej tezy sta­
nowiło zresztą wystąpienie prze­
wodniczącej Komisji Oświaty, Wy 
chowania i Kultury.

Członkowie prezydium, tego 
ciała kolegialnego, przybyli na 
posiedzenie Komisji Zdrowia, 
bowiem drugi punkt porządku 
jej obrad przewidywał omó­
wienie stanu opieki zdrowot­
nej nad dziećmi i młodzieżą 
szkolna. Najpierw zebrani wy­
słuchali przedstawiciela Wy­
działu Zdrowua, ponieważ nie 
zdołał on materiałów na ten te 
mat (w przeciwieństwie do 
tych, które dotyczyły sytuacji 
ludzi w podeszłym wieku) do­
starczyć radnym we właści­
wym terminie. Jeśli wystąpie­
nie przedstawiciela Wydziału 
Zdrowia nazwać referatem, to 
głos przewodniczącej Komisji 
Oświaty zasłużył na miano ko- 
referatu. Oświadczywszy, że 
nastąpiła wyraźna poprawa w 
opiece nad zdrowiem młodzie­
ży (stwierdzenie to łączyło się 
z wysoką oceną m. in. służby 
stomatologicznej i logopedów), 
przewodnicząca Komisji wska 
zala na problemy wymagające 
pełniejszego i skuteczniejszego 
rozwiązywania. 'Wymieniła tu 
m. in. konieczność rozwoju 
gimnastyki wyrównawczej dia 
dzieci z wadami postawy. W 
wystąpieniu tym było wiele 
ocen uzasadnionych faktami, 
które zebrali członkowie Ko­
misji Oświaty, wizytując szko­
ły.

Za chwilę po raz wtóry zebrani 
mogli sobie uświadomić pożytki 
kontroli. Przewodnicząca Komisji 
Zdrowia poinformowała bowiem o 
reperkusjach czerwcowej wizyta­
cji — przez członków tej Komisji 
— kilku obiektów socjalnych, m. 
in. hotelu pracowniczego „Tonsi- 
lu” we Wrześni (stwierdzono tam 
widoczne zaniedbania). Na stosow 
ne wnioski Komisji, Wydział Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych 
udzielił odpowiedzi, w której 
przedstawił, jak dąży do usunię­
cia nieprawidłowości.

Ta informacja oraz podanie 
tematu następnego posiedze- 
n’a zakończyły obrady poświę­
cone problemom ludzi star­
szych i opiece nad zdrowiem 
młodzieży.

Oba zjawiska są bardzo zło­
żone, wielowarstwowe, a więc 
niezmiernie trudno dokładnie 
przeanalizować je w ciągu kil­
ku godzin. Z pewnością na je­
dnym posiedzeniu lepiej oma- 
wjać tylko jeden temat — rze­
kę. Mimo tej uwagi i poprzed­
nio uczynionych, ktćre uzasad­
niają póstulat doskonalenia 
metod działania (tej właśnie 
sprawie poświęciliśmy naszą 
publikację) trzeba powiedzieć, 
że obrady radnych stanowiły 
cenny społeczny wgląd w dzie 
dżiny życia szczególnie ważne. 
Co więcej, towarzyszyły temu 
wnioski istotne dla polityki 
socjalnej.

MICHAŁ ŁUCZAK
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POSTĘP □ POSTĘPOM?
Wspomagane krążenie

nadzieją dla zawałowców
Choroby serca i układu krążę nia stanowią obecnie największe 

zagrożenie ludności. Związane z rozwojem cywilizacji stałe na­
pięcia psychiczne; ograniczenie wysiłku fizycznego, nasilenie 
różnorodnych niekorzystnych czynników, jak np. hałasu, powodu­
ją coraz większą liczbę schorzeń układu krążenia szczególnie 
podatnego np tego rodzaju wpł ywy. Choroby serca są też obec­
nie najczęstszą przyczyną zgonów w krajach wysokouprzemyslo- 
wionych.

samym 
acrla.ny.

napełniający batonik

Od momentu — oznaczonego 
na EKG literą „R” — napięcia
mięśnia sercowego chwiii

Najgroźniejszą i najczęstszą 
z chorób układu krążenia 
jest zawał serca. Intere­

sujące badania nad zastosowa­
niem tzw. wspomaganego krąże­
nia metodą pompowania we­
wnątrzaortalnego — pozwalają­
cego zmniejszyć wydatnie śmier 
telność w pierwszych godzinach 
po zaistnieniu zawału — prowa­
dzone są w Instytucie Kardiolo­
gii Akademii Medycznej w War- 
szawie przy wydatnej współpra­
cy naukowców z Instytutu Bio­
cybernetyki i Inżynierii Biome­
dycznej Polskiej Akademii Nauk.

Od chwili wprowadzenia jako 
zasady leczenia świeżego zawa­
łu serca w oddziałach intensyw­
nej opieki kardiologicznej — 
mówi doc. dr hab. Mariusz Stop- 
czyk z Instytutu Kardiologii AM 
— śmiertelność w ,tym najczę­
stszym i najgroźniejszym scho­
rzeniu cywilizacji zmniejszyła się 
do połowy. Skuteczność leczenia 
zaburzeń rytmu serca* osiągnięto 
dzięki ich wczesnemu wykrywa­
niu — poprzez monitorowanie 
EKG — i stosowanie nowych 
efektywnych teków oraz tzw. 
elektrokardioterapii. O śmiertel­
ności w zawale decyduje więc 
obecnie rozmiar wyłączonego z 
pracy poprzez niedokrwienie od­
cinka lewej komory serca.

Niewydolność serca jako pom­
py tłoczącej krew pogłębia zły 
stan chorego i uniemożliwia roz­
poczęcie regeneracji niedokrwio- 
nego fragmentu serca. W efek­
cie rozwija się tzw. wstrząs kar- 
diogenny powiązany często z 
ostrą niewydolnością lewej ka­
mory. Przy wyłączeniu z prawi­
dłowej pracy około 30 proc, 
mięśnia sercowego następuje w 
większości wypadków — mimo 
intensywnego stosowania różno­
rodnych leków — śmierć chołe- 
go.

Jedyną szansą w tym stadium 
rozwoju zawału slanowi obecnie 
mechaniczne wspomożenie krą-

sie rozkurczu krew dopływa z le­
wego przedsionka do lewej ko­
mory serca, która w tym czasie 
oddzielona jest od aorty zam­
kniętymi zastawkami sercowymi. 
W czasie skurczu krew wyrzuco­
na zostaje z lewej komory do 
aorty.

Zawał — będący silnym nie­
dokrwieniem pewnych okolic 
mięśnia sercowego — powoduje 
mąrtwicę niedokrwionych okolic,
a w efekcie wyłączenie z
prawidłowej pracy części mięś­
nia powodując dodatkowe po­
gorszenie ukrwienia ^erca i ca­
łego organizmu. Miejsce dołknię 
te zawaiem nie podlega skur­
czowi, a wręcz przeciwnie — w 
czasie skurczu zostaje wybrzu­
szone przez napierającą krew 
tworząc tzw. tętniak. W ten spo­
sób część krwi mającej dostać 
się do aorty wpływa do spowo­
dowanego tętniakiem wybrzu­
szenia. 1m silniejszy jest skurcz, 
tym wybrzuszenie tętniaka więk­
sze. Jedynym ratunkiem jest po­
prawa ukrwienia mięśnia serco­
wego.

W tym momencie zbawiennym 
okazuje się wprowadzenie po­
przez niewielkie nacięcie na tęt­
nicy udowej małego, wykonane­
go z tworzywa sztucznego balo­
nika wprost do aorty — tętnicy 
odbierającej krew z lewej ko-

przygotowania do wyrzutu krwi, 
do otwarcia zastawek cortcl- 
nych upływa zaledwie ck. 50 
milisekund. Tyle jedynie czasu 
moją więc konstruktorzy tej unika 
towej aparatury na sterowanie i 
rozpoczęcie opróżniania baloni­
ka wewnątrz aorty. V/ ciągu na­
stępnych 150—200 msek. nastę­
puje wyrzut krwi 1— balon jest 
opróżniony. Dalej następuje 
zamknięcie zastawek i wó- 

, wczas rozpoczyna się napełnia­
nie balonu. Kontrolę tych wszy­
stkich procesów umożliwia le­
karzowi wprowadzony do aorty 
czujnik przekazujący przebieg 
ciśnienia w aorcie na monitor 
obserwowany przez lekarza. On 
ło bowiem ustala czas opóźnie­
nia między występowaniem w 
EKG tzw. załamka „R' a otwar 
ciem zastawek, określa czas trwa 
nia fazy wyrzutu krwi i regulo­
wać może wypełnienie baloni­
ka aortalnego a przez to wspo­
magającego ciśnienia w aorcie.

Urządzenia do wewnątrzaorial 
nego wspomagania krążenia wy 
konuje obecnie jedynie kilka 
firm na świecie. Wszystkie one 
w porównaniu z ostatnimi kon­
strukcjami z Instytutu Biocyber­
netyki mają gorsze parametry — 
m. in. czas przełączania wynosi 
kilkadziesiąt milisekund. Zastoso-
wonie polskim rozwiązaniu

żenią odciążające 
serde. Pozwala to

niewydolne

zmniejszeniu 
sercowego

wysiłku
- p^y 
mięśnia

na lepsze jego
ukrwienie oraz jednoczesne 
lepszenie ukrwienia mózgu, 
rek, naczyń wieńcowych i 
nych niezwykle ważnych dla 
towania chorego organów.

po- 
ne- 
in- 
ra-

Polscy specjaliści zaintereso­
wali się metodą wspomagania 

^krążenia za pomocą małego, 
umieszczonego wewnątrz aorty 
balonika napełnianego gazem i 
kurczącego się w rytm pracy 

, serca. Warto tu dodać, iż zaczął 
stosować tę metodę po raz pier­
wszy Adrian Kanlrowilz — Ame­
rykanin polskiego pochodzenia, 
zaś jednym z konstruktorów pier­
wszego tego typu urządzenia do 
wewnątrzaortalnego wspomaga­
nia krążenia był również Polak 
— inżynier Edmund Grabowy.

Na czrm polega ta metoda? 
By na to odpowiedzieć, przy- 
pomnijmy po krótce pracę serca 
zdrowego. Serce io jakby umięś­
niony worek kurczący się i roz­
kurczający na przemian. W cza-

1
----- b

4

móry. 
zostaje 
kurczu 
woduje

Balonik ten napełniany 
gazem w momencie roz- 
mięśnia sercowego. Po- 
tym samym zwiększenie

ciśnienia krwi w aorcie w mo­
mencie, gdy przenikające serce 
naczynia krwionośne są rozluź­
nione, a więc mają największy 
prześwit Dzięki lemu następuje

tzw. strumieniowych elementów 
przetaczających pozwoliło czas 
ten skrócić do zaledwie 15—20 
msek. dając w ręce kard'io'ogów 
nowe, potężne narzędzie do wal 
ki z zawałami. W następnej ko­
lejności biocybernetycy z PAN 
pragną podłączyć komputer do 
urządzenia. Na to jednak trzeba 
będzie jeszcze trochę poczekać.

LECH SPRATEK

jak 
krwią 
mym 
Kilka 
kiego

gdyby „dopompowanie" 
chorego organu, a tym sa- 
lepsze jego dotlenienie, 

lub kilkanaście godzin fa- 
dodatkowego dotlenienia

umożliwia uruchomienie mecha­
nizmów adaptacyjnych krążenia
i rozpoczęcie procesu gojenia
uszkodzenego fragmentu serca. 
Stwarza to szanse przeżycia dla 
większości chorych, przy rafowa 
niu których zawiodły wszystkie 
inne sposoby leczenia.

Jak jednak spowodować odpo 
Wiednie pulsowanie tego balo­
nika, gdy wiadomo, że poszcze­
gólne fazy działania naszego ser
ca mierzone są milisekun-
dach, a więc tysięcznych zaled­
wie częściach sekundy? Odpo­
wiedź na to udzielili naukowcy 
z Instytutu Biocybernetyki i Inży
nierii Biomedycznej I 
woni przez doc. dr. 
mewa Wańskiego.

Skonstruowano w 
specjalny układ tzw.

PAN kiero- 
. inż. Zbig-

Instytucie 
sirumienio-

wago sterowania pracą pompy 
powodującej napałnianie i zapa
danie batonika. Powodującej,
gdyż sam batonik nic jest podłą 
czony ze względu nc bezpieczeń 
stwo bezpośrednio do pompy. 
Poprzez cewnik połączony jest 
on z tej samej objętości baloni 
kiem w komorze, do której do- 
siarczany jest gaz „zgniatają­
cy” komorowy batonik a tym
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STRONA

Kwadrat o sześć 
dziesięciu czte­
rech połach jed 
nosłkowych na­
leży podzielić, 
prowadząc cię­
cia wzdłuż linii 
siatki, na czte­
ry części jedna­
kowej wielkości 
i kształtu tak, 
aby w każdej z 
nich znalazły 
się jednakowe 
litery.

J. Ciupiński

Semo

Program radiowy nadawa­
ny w roku 1927 przez na­
dajnik długofalowy w 

Warszawie o mocy 12 KW był 
słyszalny nie tylko w Polsce, 
ale również niemal w całej Eu­
ropie. W niespełna 50 lat póź­
niej, aby zapewnić właściwe 
warunki odbioru 1 programu 
Polskiego Radia trzeba było w 
Konstantynowie wybudować 
radiostację o mocy 2000 KW 
wyposażoną w najwyższą na 
świecie antenę o wysokości 646 
metrów. Ogromne zwiększenie 
mocy radiostacji spowodowane 
było zwielokrotnionym pozio­
mem zakłóceń wynikających z 
nadmiernego promieniowania 
elektromagnetycznego.

Przykład ten dobrze ilustruje 
kłopoty, jakie stwarza rosnący 
z roku na rok nadmiar ... emi­
sji energii elektromagnetycznej 
na kuli ziemskiej. Specjaliści 
obliczyli, że przeciętnie co 3—4 
lata ilość różnego rodzaju źró­
deł emisji energii elektroma­
gnetycznej na świecie — przy 
obecnym tempie rozwoju na­
uki. techniki, a także gospodar 
czego potencjału — jest podwa 
jana. Co roku do użytku odda- 
je się miliony nowych telewi­
zorów. samochodów, radiood­
biorników, kuchni mikrofalo­
wych itd. Potężnym „wytwór­
cą” promieniowania elektro­
magnetycznego jest przemysł, 
energetyka a także telekomu­
nikacja. Naukowcy z całego 
świata przed kilkoma zaledwie 
laty podjęli słuszną decyzję: 
promieniowanie elektromagne­
tyczne należy chronić.

Przez trzy dni końcu
września br. (22—24) Wrocław 
był „mekką” specjalistów z ca­
łego świata zajmujących się 
interdyscyplinarną gałęzią na­
uki nazywaną: „kompatybil­
ność elektromagnetyczna” (w 
języku angielskim „electro- 
magnetic compatibility”).

Co to jest kompatybilność 
elektromagnetyczna?

— konia 7 rzędem temu, kto 
znajdzie prawidłową odpowiedź 
indagowanego na ulicy prze­
ciętnego mieszkańca Warszawy,

system
dla wszystkich

Dziesiątki przedsiębiorstw 
w kraju korzystają z 
uniwersalnego systemu 

ewidencjonowania gospodarki 
materiałowej za pomocą kom­
putera. Opracowali go specja­
liści z Zakładu Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej w Byd­
goszczy. System ten — o naz­
wie „Semo” — daje przede 
wszystkim pełną kontrolę stanu 1 
zapasów w magazynach (iloś­
ciową i wartościową) z podzia­
łem na dowolną liczbę asorty­
mentów w poszczególnych ma­
gazynach. Sygnalizuje m. in. 
zapasy nadmierne, względnie 
zbyt niskie stany materiałów 
i surowców potrzebnych do 
nrodukcji. Ujawnia także ma­
teriały zbyt długo zalegające 
w magazynach.

^Semo” można stosować w 
g-spodarce materiałowej nie­
mal każdego zakładu, bez 
względu na branżę i wielkość. 
Podstawową cechą systemu 
jest elastyczna struktura. Ma­
teriał źródłowy stanowią, jedy­
nie takie dane, jak nazwy i 
symbole komórek organizacyj­
nych oraz pozycje magazyno­
we. Cala wersja systemu — w 
myśl życzeń klienta — wyko­
nywana jest w Ośrodku przez 
komputer „Odra 1305”.

W bydgoskim „ZETO” opra­
cowano także inne systemy 
komputerowe: gospodarki śród 
kami trwałymi („Pesto”), finan 
sowo-księgpwy („FK”), gospo­
darki ' wyrobami gotowymi 
(„Pewgot”) itd. Są ęne także

Promieniowanie energii
pod... specjalnym nadzory

Wrocławia, czy Katowic. Ta no­
wa dyscyplina nauk technicz­
nych nie jest popularna, rozwi 
ja się bowiem dopiero od kil­
ku lat — znana jest w ścisłym 

.^kregu specjalistów. Najtraf­
niej charakteryzuje ją wypo­
wiedź pioniera badań kompa­
tybilności elektromagnetycznej 
w Polsce, prof. dr Wilhelma 
Rotkiewicza, kierownika zakła­
du telewizji w Instytucie Ra­
dioelektroniki Politechniki War 
szawskiej:
~ „Na co dzień interesujemy 
się bardziej ochroną czystości 
wody'i powietrza. Nie zawsze 
jednak dostrzegamy, że prze­
strzeń wypełniona jest energią 
elektromagnetyczną. Dopiero 
wtedy jak np. nasz telewizor 
„miga” bo sąsiad włączył sil­
nik pralki, albo zanika ■ dźwięk 
w radiu, gdyż przejeżdża uli­
cą samochód — irytujemy się. 
Właśnie kompatybilność elek­
tromagnetyczna zapewnić po­
winna takie warunki dla urzą­
dzeń elektrycznych, telekomu­
nikacyjnych, elektronicznych, 
w których działać one będą bez 
zakłócania środowiska. Ochro­
na środowiska elektromagne­
tycznego stała się dlatego dziś 
jednym z ważnych elementów 
ochrony środowiska naturalne­
go człowieka”.

W wielu krajach uprzemyslo
wionych 
dowiska 
jest już 
ważnym

świata ochrona śro- 
elektromagnetycznego 

tematem tak samo 
jak np. ograniczenie

ilości spalin samochodowych w 
powietrzu czy wyeliminowanie 
zanieczyszczeń rzek. W Stanach 
Zjednoczonych, we Francji 
przyjął się już nawet nowy 
termin na nadmiar promienio­
wania: „smog elektromagne­
tyczny”.

uniwersalne. Celem tych przed 
sięwzięć jest stworzenie całej 
gamy systemów typowych, kto 
re mogą być zastosowane przy 
stosunkowo małym nakładzie 
kosztów i w krótkim czasie w 
większości przedsiębiorstw prze 
myślowych.

W Polsce sprawami związa­
nymi z ochroną środowiska 
elektromagnetycznego zainte­
resowany jest resort łączności. 
Największym ośrodkiem badań 
naukowych w zakresie kompa­
tybilności elektromagnetycznej 
od 5 lat jest Wrocław. Badania 
te prowadzą dwie placówki: 
Instytut Telekomunikacji i Aku 
styki Politechniki Wrocław­
skiej oraz Wrocławski (resor­
towy) Oddział Instytutu Łącz­
ności. Nieprzypadkowo więc 
organizowano co dwa lata spot 
kania naukowców z całego świa 
ta w mieście nad Odrą, gdzie 
wymieniają doświadczenia i 
poglądy na temat jak skutecz-

niej chronić... promienia,-. 
elektromagnetyczne.

Jak najlepiej „zorganiz0ł. 
promieniowanie elektrono, 
tyczne w przestrzeni, jak 
pieczyć zdrowie czło^ 
przed nadmiarem tego pre^-' 
niowania, jak chronić 
zwierząt i roślin pfted 
strzenią wypełnioną coraA, 
szymi dawkami energii elekt* 
magnetycznej? Na to pyta* 
szukano odpowiedzi pódg. 
forum soecjalistów całego jJ 
ta we Wrocławiu. Inne oU 
wiane tematy — to prób 
rosnących kosztów system 
telekomunikacyjnych, klip 
nie będą działały sprawnie r 
mo najnowocześniejszych re 
wiązań konstrukcyjnych, jj 
zostaną „wyciszone” pr> 
wzrastający poziom zakłóca

Podczas sympozjum 
szeno' ponad 60 referatów j; 
kowych. Z dużym zaintere; 
waniem specjaliści m. in, j 
Stanów Zjednoczonych, ZwiJ 
ku Radzieckiego, Kanady,]! 
nu, Szwajcarii wysłuchali U 
oławskich naukowców prez? 
tujących dane nt. badań gew 
racji i statystyki sygnałów uą 
tecznych i ich zakłóceń. Pold 
specjaliści zostali zaprósz! 
przez Międzynarodową Nauk: 
wą Unię Radiową (URSI) :i 
udziału w kolejnym forumsm 
cjalistów nt. kompatybilna 
elektromagnetycznej w Mri 
treux (Szwajcaria) w czerwi 
1977 roku.

Naukowcom z Ośrodka Wij 
ctewskiego pomagają specjil 
liści z Państwowej Inspekt! 
Radiowej dysponujący sied 
stacji pomiarowo-kontrolnytj 
(a także stacji ruchomych). 4 
sympozjum we Wrocałwiu m-, 
ukowcy zagraniczni z uznaniu 
wyrażali się o działalności H 
niezwykłej służby „przeciw 
kłóceniowcj”, która posiada n 
nomę najlepszej w Europie.

Warto dodać, że powsze" 
ne zastosowanie na nasz"; 
kontynencie znalazła oprą:' 
wana przez polskich nauko?; 
ców metoda pomiaru skute, 
ności urządzeń przeciwzak'' 
ceniowych w samochodachEj 
lecona przez CISPR (InterP 
tional Special Ccmmitte? f. 
Radio Interference) — 
narodowy Komitet Specjalą 
d/s Zakłóceń Radioelektryct 
nych.

P. A

zisiaj 
sobie 
bez 

szklanych.

trudno wyobrazić 
życie współczesne 

szkła i wyrobów 
Historią rozwoju

tej dziedziny ludzkiej wy­
twórczości zajmuje się m. in. 
Katedra Archeologii Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu, prowadząca badania 
nad dziejami szkła w Polsce.

Ostatnio ekspedycja arche­
ologiczna pod kierownictwem 
doc. dr Aleksandry Cofty- 
Broniewskiej dokonała odkry­
cia śladów huty szkła dato­
wanej na początek naszej ery,
a znajdującej się 
prahistorycznych

na terenie
ziem

skich w Przedbojewicach 
ło Inowrocławia.

Na naszych ziemiach 
wój szklarstwa nastąpił

pol- 
ko-

roz- 
jod-

nak dużo później, aniżeli w 
pierwszych jego ośrodkach. 
Były one zlokalizowane praw-

Z pracowni poznańskich naukowców

Rodowód szkła

Termometr sekundowy
Wystarczy sekunda, aby przy po­

mocy nowego termometru, /kon­
strukcji fizyka radzieckiego, Leo­
nida Zarubina z Instytutu Pół­
przewodników Ukraińskiej Akade- 
mi Nauk, zmierzyć np. tempera­
turę chorego lub temperaturę 
chłodni. W aparacie tym konwen­
cjonalna rtęć została zastąpiona 
malutkim krystalicznym półprze­
wodnikiem. Zakres pomiaru tego 
minitermometru jest bardzo sze­
roki — sięga od temperatur dodat­
nich do minus 272,9°C, a więc bli­
sko absolutnego zera. Termometr 
znajdzie zastosowanie w biologii i 
medycynie oraz przy rozwoju apa­
ratury precyzyjnej, (s)

podstawie licznym 
____  archeologicznych, 1 
przede wszystkim odkryć ■ 
kilku ośrodkach wczesnonM 
skich pozostałości szklarską 
warsztatów wytwórczych ' 
mówi zajmujący się tą te,nl 
tyką doc. dr Jerzy Olczak' 
sformułowano oryginalną te' 
że z dziedziną wytwóret0 
szklarskiej mieszkańcy 
polskich zapoznali się

za najstarsze w Polsce, zaś 
pierwsza pisana "Wzmianka o 
hutach w naszym kraju po­
chodzi z roku 1310 i dotyczy 
huty szkła w Poznaniu. Nic 
przeto dziwnego, że badania 
nad polskimi dziejami szkła 
prowadzi się m. in. w poznań­
skim ośrodku naukowym.

Jedną z dziedzin stanowią­
cych o specyfice badań nau­
kowych prowadzonych w Ka­
tedrze Archeologii UAM są 
kontynuowane tu przez wiele 
już lat studia nad historią 
szkła w Polsce na tle euro­
pejskim. Poznańscy naukow­
cy kładą nacisk na tereny sło­
wiańskie, obejmując badania-

— Na 
źródeł

progu państwowości.
Ostatnie odkrycie P°zna,., 

skich archeologów jeszcze^ 
dziej cofa genezę polskA 
przemysłu szklarskiego " 
cale tysiąclecie! Następcy 
zon „wykopkowy” pozwoli1' 
podjęcie wstępnych prac S 
dażowych i prowadzenie P ‘ 
wykopaliskowych na 
wach, mpgących się 
kolebką polskiego szklars^, 

Kierownik Katedry < 
cheólogii UAM — P.>,' 
hab. Jan Żak badał 
zachodni ós lowiańąko - s^_ 
dynawskie w stuleciach: ‘A 
XI i doszedł do wniosą 
kontakty te rozwinęły s:^ 
jednej strony w zwi^A 
ogólnym rozwojem wyP‘5, 
handlowej na Bałtyku U 
Morzu Północnym, a z 
— w związku z zapotrZ . 
waniem na wiele artyk^1 
„luksusowych” (np. 225. 
stołowej) przez kształt 
się klasę feudalną. Wów^ 
nastąpiła wymiana

Babilonii mi długi okres — od momen-
Egipcie — tam też odnalezio- ' tii pojawienia się na ziemiach
dopodobnie

no wyroby szklane pochodzą-
ce z trzeciego 
przed naszą erą.
1400 roku p.n.e.

tysiąclecia 
Już około 
szklar stwo

r obwinęło się znacznie w Egip 
cie. Istotnym momentem d-la 
dalszego rozwoju szklarstwa 
było wynalezienie! piszczeli 
szklarskich prz^z Fenicjan — 
na 300 lat przed nasczą erą.

Słowiańszczyzny pićrwstzych 
wyrobów ze szkła w epoce 
brązuj (co miało miejsce po­
nad tysiąc lat przed naszą 
erą) aż po czasy nowożytne, a 
więc po wiek XVII.

Realizacja zamierzeń ba-

Wynalazek ten wykorzystali
Rzymianie, którzy nie tylko 

^.doskonalili doświadczenia 
Ęgipcjan, ale pierwsi wyra­
biać poczęli szkło przezroczy­
ste z przeznaczeniem na przed 
mioty codziennego użytku.

Dr A. Cofta-Broniewska by­
ła w 1952 r. współautorką od­
krycia zespołu pieców szklar­
skich z XI—XII wieku w 
Kruszwicy, uznanych wówczas

dawczo-naukowych wymaga 
konieczności stosowania nie 
tylko metod humanistycznych, 
ale w równej mierze i tech­
nicznych; wiąże się także z 
wieloma latami studiów i 
stopniowym rozwiązywaniem 
problemów.

Jednym z takich proble­
mów podstawowych, który 
został już opracowany w Ka­
tedrze Archeologii UAM, (wy- 
r. ki ogłoszono drukiem w po­
staci monografii) są początki 
wytwórczości szkła w Polsce.GŁOS — 20 X 1976



Problemy zatrudnienia
redno z fachowych czaso- I pism ogłosiło w ubiegło- J rocznym numerze gruanlo 
vm listę przebojów świato­

wego okrętownictwa 1975. 
Chemikaliowiec ze Stoczni 
imienia Adolfa Warskiego w 
rzędzie jednostek swej klasy 
uplasował się na pierwszym 
miejscu tej listy. Wygaśnijmy 
ten sukces w szerszym kontek

W roku 1975 polskie stocz­
nie po raz pierwszy w histo­
rii zwodowały statki o łącznej 
nośności miliona ton. W od­
niesieniu do światowej pro­
dukcji okrętowej stanowi to 
procent jeszcze stosunkowo 
niewielki, aczkowiek plasują­
cy nasze okrętownictwo na po 
czątku drugiej dziesiątki pro­
ducentów ' taboru morskiego. 
Ale i to niezbyt jeszcze pre­
cyzyjnie określa pozycję na­
szych stoczni. Bliżej charakte 
ryzuje ją dopiero fakt wyso­
kich lokat na międzynarodo­
wych tabelach eksportu. Bo­
wiem tonaż z polskich stoczni, 
to statki specjalistyczne. Ry­
backie trawlery przemysłowe, 
gazowce, pływające laborato­
ria naukowo-badawcze i sze­
reg innych statków o dużym 
nasyceniu skomplikowanymi 
urządzeniami, automatyką i 
elektroniką. Taki właśnie pro­
fil produkcyjny polskiego okrę 
townictwa zapewnia mu miej 
sce w ścisłej czołówce ekspor 
terów taboru morskiego na 
świecie.

Dzisiejsza sytuacja na mię­
dzynarodowym rynku okręto­
wym, uwarunkowana proce­
sami w gospodarce światowej, 
spowodowała, iż stocznie ja­
pońskie muszą wyhamowywać 
produkcję. Kłopoty z wypeł­
nieniem portfela zamówień 
mają wielkie stocznie szwedz­
kie, zachodnioniemieckie czy 
francuskie. Te zjawiska całko

Świat zamawia polskie statki
wicie ominęły polski przemysł 
okrętowy. Dziś, kiedy w skali 
światowej tempo budowy stat 
ków wyraźnie osłabło, nasze 
stocznie mają portfel zamó-' 
wień wypełniony na pięć lat 
naprzód. Skąd się wziął ów 
fenomen?

Wielkie stocznie japońskie, 
szwedzkie czy zachcdnionie- 
mieckie popłynęły na fali wy­
sokiej koniunktury tankowco 
wej, która zaczęła się pod ko>_ 
nieć minionego dziesięciolecia, 
po czerwcowej wojnie na Bli­
skim Wschodzie i zablokowa­
niu Kanału Sueskiego. Wtedy 
to zarysowała się tendencja 
błyskawicznego powiększania 
tonażu zbiornikowców. Kto 
budował większe — ten był 
lepszy. Ambicje polskiego 
okrętownictwa były zupełnie 
innej natury. Rzecz polega nie 
na tym, jak wielkie i jak wie­
le statków budujemy — tylko 
na tym, jakiego rodzaju są to 
statki. Wszystko, co dziś pro­
dukują polskie stocznie, nie­
wiele ma wspólnego z tym, co 
produkowały one jeszcze w ro 
ku 1970. W ubiegłym roku na 
przykład było to trzynaście 
prototypów, czyli 40 procent 
całej prodpkcji. Konstrukcje 
— niemal w całości oryginal­
ne. A więc — uniwersalność, 
wyrażająca się różnorodnością 
wyrobów, stały postęp tech­
niczny i technologiczny, wy­
muszany krótkimi seriami stat 
ków. W efekcie daje to ela­
styczność pozwalającą na swo 
bodnę dostosowywanie się do 
światowych wymogów i szan­
sę wychodzenia im naprzeciw. 
Te wszystkie cechy zawarte

Holowniki wyprowadzają statek z deku.
CAF — fot. Ukl^jewski

są między innymi w chemika­
liowcach ze Stoczni imienia 
Adolfa Warskiego w Szczeci­
nie.

Pierwszemu z nich, zwodo­
wanemu przed blisko rokiem, 
nadano nazwę „Bow Fortune”. 
Pływają już po morzach dwa 
następne z tej serii. Elementy 
dziewiątego, jeszcze nie nazwa 
nego, są w prefabrykacji. Stat 
ków ma być 12. Zamówili je 
armatorzy norwescy z Bergen. 
Z tlvielu danych, zawartych w 
ich metrykach, warto wyno­
tować te najbardziej, podsta­
wowe. A więc nośność — 28 
tys. ton, co oznacza, iż che­
mikaliowce ze Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskiego 
są wśród jednostek swego ty­
pu największe na świecie. Moc 
silnika — 17 400 KM oraz cał­
kowicie zautomatyzowana si­
łownia, której urządzenia 
funkcjonują przez okrągłą do­
bę bez obsługi załogi. Długość 
całkowita statku — 170,5 me­
tra, 38 zbiorników w ka­
dłubie i dwa cylindryczne na 
pokładzie. Te ostatnie stano­
wią element charakterystycz­
ny sylwetki.

Cel budowy pierwszego stat 
ku — do momentu zwodowa­
nia, trwał 387 dni. Przy dru- 
kim chemikaliowcu został on 
skrócony do 277, przy trzecim 
— do 232, by przy czwartym 
zamknąć się już w 224 dniach. 
Bariera psychologiczna, a tak 
że technologiczna, została po­
konana.

Z momentem przystąpienia 
do budowy serii chemilkalłow­
ców trzeba było dokonać nie­
zbędnych reorganizacji w sa­
mej stoczni, poczynić koniecz­
ne inwestycje. To są koszty 
poniesione w związku z pod­
jęciem ich budowy, ale też 
poniesienie tych kosztów po­
zwala uzyskać odpowiednią 
cenę za produkowane statki.

Nie popełniając handlowej nie 
dyskrecji, wartość chemika­
liowca równa jest wartości ma 
sowca lub konwencjonalnego 
tankowca o nośności 120—140 
tysięcy ton, a więc statku z 
górą czterokrotnie większego. 
Ale nie jest to korzyść jedyna. 
Są jeszcze inne. Sprowadzają 
się one do ogólnego podwyż­
szenia poziomu techniki wy­
twarzania, organizacji produk 
cji i kwalifikacji załogi. Ko­
rzyści szukać należy także w 
fakcie, iż nowoczesność w 
Stoczni to dźwignia poziomu 
produkcji w zakładach zaple­
cza kooperacyjnego okrętow­
nictwa, czyli w dziesiątkach 
przedsiębiorstw przemysło­
wych kraju.

Chemikaliowce to tonaż, któ 
ry dopiero kiłka lat temu po­
jawił się na morskich szla­
kach. Nie jest sprawą przy­
padku, że eksploatują go 
głównie Norwegowie, właśnie 
firmy, dla których Stocznia 
Warskiego realizuje zamówie­
nie. Kto, jak kto, ale na trans­
porcie morskim,i na statkach 
Norwegowie znają się wyśmie 
nicie. Nie jest też dziełem 
przypadku, że złożyli oni za­
mówienie na chemikaliowce 
właśnie w Polsce, w Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa War­
skiego. Po prostu orientowali 
się doskonale, gdzie to zamó­
wienie ulokować.

Pod koniec ubiegłego roku, 
po pierwszym rejsie chemika 
liowca „Bow Fortune” — wpły 
nęła do biura Stoczni depe­
sza: „Pragnę podziękować
wszystkim pracownikom Stocz 
ni. Życzę powodzenia przy bu 
dowie następnych chemika­
liowców. Przekazuję najlepsze 
pozdrowienia od siebie i od 
załogi. Do wndzenia. Willy 
Skare — kapitan m's „Bow 
Fortune”.

RYSZARD BOGUNOWICZ

Nowe mięśnie dla ludzi starszych
Ważnego odkrycia z punktu 

widzenia fizjologii starze­
nia się dokonali naukow­

cy Instytutu Sportu w Heidelber­
gu (RFN). Wbrew dotychczas 
przyjętej w świecie naukowym 
opinii, kilkuletnie badania z du­
żą — bo liczącą 400 osób — 
grupą osób, wykazały, że tkan­
ka mięśniowa i zdolność do wy 
sitku mogą odnawiać się także 
w starszym wieku. Eksperymen­
ty prowadzone przez prof. Otto 
Neumanna — byłego średnio-

lecz o mniejszym znaczeniu,

dystansowca — udowodniły, że 
nawet osoby w wieku 50—70 lat, 
przy racjonainym i systematycz­
nym treningu, mogą jeszcze zna 
cznie rozwinąć swą muskulaturę 
i poprawić wydolność układu 
krążenia oraz pojemność klatki 
piersiowej.

Całkowita zmiana kondycji gru 
py lud 4 którzy nigdy przedtem 
nie zajmowali się sportem, uzy 
skana w tak późnym wieku, jest 
całkowitym zaprzeczeniem do­
tychczas ugruntowanego w me­
dycynie poglądu, że przyrost 
masy mięśniowej i wzrost spraw 
ności układu oddechowego nie

we współczesnym kapitalizmie
Pewien utrwalony stereo­

typ na temat bezrobocia, 
przez długie lata aktual 

ny w odniesieniu do wszyst­
kich uprzemysłowionych kra­
jów Zachodu, a swego czasu 
nawet zweryfikowany nauko­
wo, dziś już w zasadzie nie 
istnieje. Przynajmniej w ta­
kiej formie i takim nasileniu, 
jak dawniej. Mam ha myśli 
tezę o „rezerwowej armii pra­
cy” jako sposobie wygrywania 
przez .kapitalistycznych przed­
siębiorców walki o płace.

Dzisiaj, chcąc zyskać na ro­
botniczych i pracowniczych za 
robkach, kapitaliści wcale nie 
muszą uciekać się do bezrobot 
nych, ani straszyć nimi już 
zatrudnionych. Wystarczy, że

OBYWATELSKIE?

sprzed
^^szkańcami, ziem naszych a 
Mwyspu Skandynawskiego.

We współpracy z Instytu- 
Historii Kultury Mate- 

^ainej Polskiej Akademii 
4 auk prowadzone są badania 
• a", węzłowym dla wczesno- 
^cdniowiecznego szklarstwa 
P^ocnoeuropejskiego proble- 

01 wytwórczości szkła w 
sandynawskich miastach w 
^esie od IX do XI wieku.

4 a uwagę zasługuje fakt, że 
^snopołskie wytwórnie 

działające w Kruszwicy, 
u-0 a> Wolinie, Gnieźnie i 
zra0CaWiu zaspokajały w 
w f2^- m^erze wzrastające 

;cdniowieczu zapotrzebo- 
p na ,zastawę stołową.

nu ^wój budownictwa mo- 
Pin^nta^e.9° za pierwszych 

qw — mówi docent Ol-
^ec^^°Cią9nąl za sobą ko~ 

S<? ^^uk-cji witraży i 
te’.? or^c^ elementów archi- 

iak na Przy~ 
^d^n ramicznych p^y^ p°- 

P°krytych barw- 
tep0 t~kbwe7n- W produkcji 

syecia^z°wala się 
wytwórnia krusz- 

Poeiom Podkreśiić warto, że 
i .Um^e^tn°ś'ci technicz- 

ieckn°l°9icznych śred- 
skich ^Znych . szklarzy pol- 

le odbiegał od ówczes- 
^'jch il^rdard6w produkcyj- V 777 Europie.
•kteny charaktci
n°WoA<<da'vvno badania nad 

nym hutnictwem szkła

mają pod-

wieków
we wschodniej Wielkopolsce 
— na terenie województwa 
konińskiego. O hutnictwie te­
go rodzaju niewiele dotych­
czas było wiadomo. W bada­
niach chodzi przede wszy­
stkim o uzyskanie przesłanek 
dla określenia roli tej gałęzi 
przemysłu w całokształcie 
XVII-wiecznej gospodarki 
wielkopolskiej. Poznańscy nau 
kowcy szukają również odpo­
wiedzi na pytanie, jakie było 
zapotrzebowanie na wyroby 
ze. szkła w tym czasie w Wiel­
kopolsce i jakie produkowano 
asortymenty owych wyrobów.

Duża ich część była' prze­
znaczona na szyby i witraże, 
które w mieszczańskich do­
mach Poznania były używane 
do okien i „oświetleniowych” 
otworów nad drzwiami wej­
ściowymi oraz w dachu. Od 
frontu — na ogół — patry- 
cjuszowskie domy XVII-wiecz 
nego Poznania posiadały po 
parę okien, a nierzadko i wi­
traże nad drzwiami. W. Mai- 
sel pisze w „Materiałach do 
historii malarstwa i rzeźby w 
renesansowym Poznaniu”, że 
nie szczędzono na polichromii, 
gdyż malowano nawet szyby 
w oknach od frontu. U rze­
mieślników w dolnej izbie 
mieściła się pracownia ze 
specjalnym oknem do sprze­
daży. Drewniane galeryjki łą­
czyły dom frontowy z „zatył- 
kiem”, zabudowaniami wy­
chodzącymi na równoległą,

uliczkę. „Zatyłki” były już 
przeważnie witraży pozbawio­
ne, a i okien było w . nich 
mniej. ?

W wieku XVIII wiele pol­
skich hut szkła zasłynęło w 
całej Europie wysoką jako­
ścią swych wyrobów. Np. ra ■ 
dziwiłłowskie huty w Urzeczu 
i Nalibokach słynęły z pięk- 
ńych szkieł stołowych, zwier­
ciadeł i szyb.

W wyniku terenowych ba­
dań poznańskich archeologów 
odkryto 7 hut szkła datowa­
nych według wstępnych usta­
leń na XVII i XVIII stulecie. 
Prace badawcze pozwoliły na 
uzyskanie szeregu interesują­
cych informacji dotyczących 
rozmieszczenia tych hut w te­
renie. Było ono podyktowane 
tą bazą surowcową, jaką sta­
nowiły lasy. Okazało się, że 
działalność hut była jednym 
z czynników dewastujących 
środowisko naturalne wschod­
niej Wielkopolski.

W zakresie nowych metod 
badawczych, m. in. technolo­
gicznych, Katedra Archeologii 
UAM od wielu lat współpra­
cuje ż historykami, technolo­
gami i archeologami, specja­
listami w dziedzinie historii 
szkła — z Moskwy, Lejningra- 
du i Tbilisi. Możliwość wy­
krywania wpływów postępu 
technicznego na stosunki spo­
łeczne zależy od stopnia ich 
zbadania. Historyczny rozwój 
tej dziedziny wytwórczości 
jest poddawany naukowym 
obserwacjom dopiero od nie­
dawna, stając się przedmio­
tem żywszych zainteresowań' 
i metodycznych badań.

WOJCIECH STASZEWSKI

są już możliwe po ukończeniu 
25—28 lał. Dotychczasowy po­
gląd, że po zakończeniu procesu 
rozwoju i osiągnięciu pełnej doj 
rzałości organizmu nic nie da 
się już zmienić — okazał się 
więc błędny.

Prowadzone przez prof. Neu­
manna systematyczne badania i 
obserwacje dużej grupy osób 
starszych udowodniły, że charak 
terystyczny dla starszego wieku 
zanik mięśni i spadek sprawno­
ści układu oddechowego, mogą 
być racjonalnymi ćwiczeniami 
nie tylko powstrzymane; osoby 
starsze mogą osiągnąć kondy­
cję, której nigdy nie miały na­
wet w młod’ości. .To bowiem brak 
aktywności ruchowej — stwier­
dzają naukowcy — jest główną 
przyczyną występowania typo­
wych objawów starzenia się. Re 
generacja fizyczna, rozwój mus­
kulatury ciała i sprawności ukła 
du oddechowego osób starszych 
przebiegają wprawdzie znacznie 
wolniej niż w młodych organiz­
mach, niemniej są możliwe aż 
do późnej starości. (PAI)

Rozwiązanie
zadania logicznego

sięgną do arsenału epoki kapi 
talizmu „umiędzynarodowio­
nego” — do rezerw gastarbei­
terów, na przykład z Turcji, 
czy Pakistanu —■ i znaczna 
część kłopotów z głowy. Pła­
ci się im mniej niż swoim, 
trochę się też oszczędza na 
świadczeniach socjalnych, a 
ponieważ np. w Europie 
zachodniej cudzoziemskich ro­
botników jest wciąż jesz­
cze około ■ 5 milionów — 
własna armia bezrobotnych 
nie jawi się już jako ele­
ment , tego specyficznego na-r 
cisku i szantażu wobec do­
magających się płacowej spra 
wiedliwości. Poza tym, związ­
ki zawodowe mają, dziś jednak 
trochę więcej do powiedzenia 
niż dawniej i wiele starych 
sztuczek wobec ludzi pracy 
już się nie udaje.

Mimo to problem bezrobocia 
jest dziś na Zachodzie trudniej­
szy niż kiedykolwiek przedtem. 
Co więcej — pojawił się tu ostat­
nio, na tle recesji gospodarczej 
lat 1973 — 1975, aspekt zupełnie 
nowy, rzucający szczególnie niepo 
kojący cień na perspektywy naj 
bliższej przyszłości. Stwierdzono 
mianowicie, że współcześnie rece 
sja gospodarcza w świecie kapita­
listycznym inaczej niż w daw­
nych czasach układa proporcje 
między poziomem produkcji, a za­
trudnieniem. Kiedyś, bywało, spad 
kowi aktywności w przemyśle to­
warzyszył względnie równomier­
ny spadek liczby zatrudnionych; 
jeśli produkcja zmniejszała się w 
skali roęznej o 10 procent, wskaź­
nik zatrudnienia spadał w stopniu 
niewiele odbiegającym od tej właś 
nie miary. Dziś nie istnieje tu 
żadne sprzężenie zwrotne. Rozkrę 
cenie się spirali bezrobocia do mi 
liona osób w RFN, miliona ludzi 
bez pracy we Francji, a jeszcze 
większej liczby w USA; we Wło­
szech, Wielkiej Brytanii — nie 
stoi w żadnym logicznym stosun­
ku do wskaźników recesyjnego 
spadku produkcji i dochodu naro 
dowego tych krajów w ostatnich 
2 — 3 latach. Z tego wyciągany 
jest wniosek, oczywisty zwłaszcza 
na tle szybkiego postępu technicz 
nego i łatwości zdobycia gastar­
beiterów, że nastąpiło rozerwanie 
tradycyjnego łańcucha przyczyno­
wo-skutkowego wdążącego koniun 
kturę gospodarczą z poziomem za 
trudnienia, i że w przyszłości wza 
jemny rozbrat tych dwu kategorii 
społeczno - ekonomicznych może 
być jeszcze ostrzejszy.

Zjawisko to nie mieści się 
już w klasycznych pojęciach 
bwrżuazyjnej ekonomii, nie 
poddaje się też wpływowi kła 
sycznych środków interwencjo 
nizmu państwowego, stoso­
wanych z mniejszym lub 
większym powodzeniem przez 
rządy państw kapitalistycz­
nych. Zrodziła się więc po­
trzeba szukania innych dróg 
łagodzenia ostrości . problemu 
(bo o jego całkowitym rozwią 
zaniu nie marzy już żaden po 
lityk na Zachodzie). Potrzeba 
bardzo pilna, bo z jednej stro 
ny warunkująca często sukpe 
sy wyborcze kandydatów na 
posłów, ministrów, premierów, 
i prezydentów, a z drugiej — 
związana z faktem, iż zarów­
no bezrobotni, jak i gastar­
beiterzy ograniczają przedsię­
biorcom ich pole ekspansji, tj. 
codzienny rynek zbytu na pro 
dukowane dobra i usługi.

Odnaleziono już te nowe drogi 
państwowej interwencji; usilnie 
się też je reklamuje, jąiTo zasadni 
czy zwrot w stosunku do interwen 
cyjnych praktyk z niedawnej je­
szcze przeszłości. Rzecz polega na 
tym, że zamiast kreować nowe 
miejsca pracy przy pomocy tzw. 
robót publicznych (rozmaite inwe 
stycje w sektorze państwowym, 
finansowane z budżelu państwa), 
przeznacza się z tegoż budżetu — 
na razie jeszcze głównie w teorii 
— zwiększone dotacje dla przed­
siębiorców, którzy zdecyduj^ się 
na utrzymanie lub powiększenie 
zatrudnienia. Krótko mówiąc, no 
wa polityka wobec problemu bez-
robocia polegać ma na tym, iż 
państwo płaci bezpośrednio przed 
siębiorcom za to, że tworzą nowe 
miejsca pracy, uwalnia ich od ry
zyka związanego ze wzrostem oso-

bowych kosztów produkcji, zapew 
nia stabilność gospodarczej ko­
niunktury. Ten ostatni moment 
jest szczególnie podkreślany, rów 
nież jako pewnego rodzaju ewe­
nement w dotychczasowej prakty­
ce: jeśli bowiem prowadzi się po 
litykę stabilizacji, pozwalającą 
przedsiębiorstwom na wykorzysty 
wanie ich zdolności produkcyj­
nych na zawsze stałym poziomie, 
a nie, jak dawniej, politykę na 
przemian przyspieszania, a potem 
hamowania rozgrzanej koniunktu­
ry — szanse na utrzymanie maksy 
malnego zatrudnienia są, rzecz t 
jasna, większe.

Wszystko to brzmi dość na­
wet zachęcająco, ale jedynie ■ 
dla przedsiębiorców. Repre­
zentacje polityczne i zawodo­
we robotników dostrzegły w 
tym planie (nietrudno' zresztą 
to dostrzec) groźbę konflik­
tów i dysproporcji na skalę, 
wobec której bledną wszyst­
kie dotychczasowe doświadczę 
nia z permanentnej konfron­
tacji kapitału i pracy. Chodzi 
o to, że podstawowa część śród ł 
ków finansowych, które ze i 
skarbu państwa spływałyby ' 
do koncernowych sejfów na 
„akcję zatrudnienia”, pocho- i 
dzić będzie z podatków, któ­
rych głównym dostarczycie­
lem jest koniec końców, i 
świat pracy. Okazuje się więc, 
że sami robotnicy mieliby (w 
sposób pośredni, ale zawsze...) 
płacić' kapitalistom za to, aby 
ich zatrudniali.

Nieco inaczej wygląda ta 
sprawa w przypadku finanso­
wania robót publicznych. Pie­
niądze na to są też podatko­
wego autoramentu, ale przy­
najmniej nie widać jak na dło 
ni, jak giną w przepastnych 
kiesach,' czy na bankowych 
kontach Du Fontów, Chrysle­
rów, Thyssenów, roztopione w 
ogólnej masie środków obroto 
wych i automatycznie podno­
szące kapitalistyczne zyski.

Świat kapitalistyczny, po 
blisko 3-letniej recesji, zaczy­
na z wolna poprawiać swą ko 
niunkturę. Wyraża się to 
głównie w ożywieniu działal­
ności produkcyjnej przemysłu, 
gdzieniegdzie w zwiększonym 
ruchu inwestycyjnym, prawie 
wszędzie — w obrotach han­
dlu zagranicznego. Jest jed­
nak zjawiskiem bezpreceden­
sowym, że równolegle do r.1:- 
kręcania się aparatu wytwór­
czego nie następuje poprawa 
w trzech dziedzinach życia gos 
podarczego o zasadniczym zna 
czeniu zarówno dla całych or­
ganizmów państwowych, jak i 
dla poszczególnych obywatr.li. 
Nadal szaleje inflacja, nadal 
wysokie jest bezrobocie i w 
dalszym ciągu aktualny jest 
kryzys w systemach płatności 
międzynarodowych.

Rzecz ' jednak szczególna: 
gdy z inflacją na ogół walczy 
się ostro — bo jest ona dla 
wielkiego biznesu przeszkodą 
w uzyskiwaniu dobrych kon­
kurencyjnych pozycji; gdy 
równie ostre kampanie podej­
mowane są w sprawach walu 
towych — bo widzi się w nich 
również teren politycznych 
rozgrywek w międzynarodo­
wej skali — to bezrobocie, 
rzecz głównie społecznej natu­
ry, schodzi na drugi plan. Po­
dejmowane próby zwalczania 
tej plagi — najczęściej mało 
skuteczne lub, jak w przypad 
ku idei dotowania przedsię­
biorstw wręcz nie do przyję­
cia przez ludzi pracy — stano­
wią jedynie odbicie ogólnej 
kuracji kapitalistycznego syste 
mu. Gdy system dojdzie do 
formy, to i bezrobocie prze­
stanie być problemem — ta­
ka jest wymowa konkretnych 
działań rządów j polityków 
Zachodu.

KAROL RZEMIENIECKI
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu

Rezerwy sq wszędzie
Emigranci kubańscy 

odpowiedzialni 
za tragedię

P. Jaroszewicz i B. Kreisky dla „Die Presse"

Nic będzie żadnej przesady w stwierdzeniu, że na obec­
nym etapie rozwoju kraju nic ma sprawy ważniejszej, niż 
wykorzystanie rezerw w gospodarce zarówno tych prostych, 
tkwiących w pojęciu czasu pracy czy organizacji dnia ro­
boczego, jak i — w coraz większym stopniu — głębszych, 
kryjących się w efektywności i jakości gospodarowania. 
Znaczenie tych problemów podkreślono z całą mocą w toku 
obrad II Plenum KC PZPR (22 stycznia br.), które wska­
zało zarazem główne kierunki działania, warunkujące ujaw­
nianie i skuteczne spożytkowanie rezerw w naszej gospo­
darce w ogóle i w każdej jej dziedzinie z osobna.
Dlaczego właśnie teraz ża­

jga'dnieniie rezerw, Lub — ina>- 
| 2Zej mówiąc — wewnętrznych 
1 możliwości podniesienia efek­
tywności pracy, wysuwają się 
! na czołowe miejsce? Wynika 
to nie tylko z ekonomicznej 

politycznej potrzeby lepsze- 
. go wykorzystywania całego 

tego majątku materialnego i 
[kwalifikacji ludzkich, który
stworzyliśmy w minionych la 
tach, a zwłaszcza w ostatnim 
5-lecitu. Szerszego sięgnięcia 
do rezerw wymagają również 
odmienne niż poprzednio wa­
runki, w jakich realizujemy 
zadania tego roku i całego 
nowego 5-lecia. Chodzi o nie­
korzystne rezultaty w rolni­
ctwie, o gorszą dila nas ko­
niunkturę na rynkach zagrani 
cznych, o wyraźne kurczenie 
się zasobów rąk do pracy. 
Skutkiem tych zjawisk są
m. in. występujące kłopoty 
rynkowe.

W tej sytuacji jedyną dro­
gą zlikwidowania trudności i 
utrzymania wysokiego tempa 
rozwoju kraju jest znacznie 
większe oparcie się o kryteria 

| jakościowe we wszystkeh sfe- 
['rach życia społecznego i gos­
podarczego, o racjonalne i

niu liczby robotników bezpo­
średnio produkcyjnych. ■

Również w budownictwie 
przewidziano — w stosunku 

■ do planu — wzrost produkcji 
budowlano- montażowej i po­
kaźne zwiększenie wydajności 
pracy oraz spadek kosztów 
materiałowych; w transporcie 
— odrobienie niedoborów z 
pierwszych tygodni roku oraz 
rozszerzenie przewozów i za­
kresu usług. Na tej podstawie 
skorygowano też plany tech- 
n iczn o- ekoniomicznę przedś ię- 
biorstw na 1976 r.

Ocenia się, że właśnie reali 
zacja uchwały II plenum KC, 
mimo że natrafiała na szereg 
trudności, wywarła istotny 
mobilizujący wpływ na zało­
gi i w poważnej mierze wpłynę 
ła na dobre w zasiądzie wy ni 
ki ilościowe, osiągnięte w na­
szej gospodarce w ubiegłych 
miesiącach.

Rzecz w tym, aby w pozosta 
łych do końca roku tygod­
niach zrobić wszystko w ce1^ 
zwiększenia prodiokcji prze­
znaczonej dla kontrahentów 
zagranicznych i na rynek kra 
jowy. W warunkach pewnych

W gospodarce materiało­
wej, którą stanowiła bardzo 
ważny punkt uchwały II Ple 
num KC, osiągnęliśmy znacz­
ną poprawę, ale ujawniły się 
także pewne zjawiska nega­
tywne. Z jednej strony w ca-- 
łym przemyśle uzyskano 
obniżkę tych kc®ztów (dane 
za I półrocze br.) o 3.3 proc., 
podczas gdy plan mówił o 1,6 
—1,7 proc, postępom tym 
sprzyjał niewątpliwie więk­
szy w niej udfeiał w całości 
produkcji wyrobów uszlachet 
nionych i zmodernizowanych, 
a także unowocześnienie tech­
nologii. Z drugiej jednak 
strony w niektórych gałęziach

. gospodarczych, a rn. in. w
przemyśle chemiicznym, prze­
myśle materiałów budowla­
nych i w budownictwie nie
osiągnięto 
efektów.

Jednym 
rtzys tania 
sizerzej —

zaplanowanych

z mrępników wyko- 
rezerw, a mówiąc 
efektywności go-spo

darowania, jest wielkość za-
pasów. Chociaż 
przyrostu nieco

tempo
’ tym

ich 
roku

spadło, to jednak nadał zbyt 
wiele wyprodukowanych wy­
robów gotowych trafia do ma 
gazynów zamiast do odbior­
ców. Są to najszęściej artyku-
ły tandetne, 
niemodne —

źle wykonane,
słowem to,

zwóe się bublami. A
, co 
ktoś

przecież firmuje takie towa­
ry, tym samym zaś — marno­
wanie surowca, straty czasu 
pracy maszyn i ludtzi. Istnieje
więc absolutna konieczność

gospodarowan.i e:< oszczędne gospodarowanie 
I!|wszelkimi środkami, o wzrost

efektywności działania na każ­
dym odcinku, a więc w sumie 

■ — o powszechne, rozumne wy 
i korzystywenie istniejących re 

zerw.
Jakie wiec uzyskaliśmy po­

stępy w tej dizńdzjnie w cią­
gu 9 miesięcy, które mincłv 
od II Plenum KC PZPR? Z 
oceny przeprowadzonej 19 bm. 
na wspólnym posiedzeniu Biu 
ra Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu wynika, że 
aktyw pairtyjny i gospodarczy 
w zakładach właściwie zrozu­
miał swoje zadania. Znalazło 
to odbicie w opracowanych 
przez komisje zakładowe i 
uchwalonych przez KSR-y pro 
gramach wykorzystania re- 
zc^rw. Są one na ogół prawi­
dłowo wcielane w życie, choć 
nie wszędzie udało się uzy­
skać oczekiwane w tym roku 
rezultaty.

Programy przygotowane w 
przemyśle zakładały zwiększę 
nie w br. sprzedaży wyrobów 
i usług o ponad 25 mld zł (w 
tym na cele rynkowe 9,3 mld 
zł, a na eksport — 3 mld zł.). 
Służyć temu miał wizrost wy-

ograniczeń energetycznych, , 
które odbijają Msię przede 
wszystkim na najbardziej 
„energochłonnych” gałęziach 
przemysłowych, opartych o ra 
c hunek ekonomiczny przed- 
s ięwzłęć organ izac yjn o -t ech-
nicznych i wysokiej dyscypli­
ny technologicznej.

I jes-zcze jedno: dodatkowa 
produkcja musi być produk­
cją potrzebną, poszukiwaną 

■ nrzez klientów. Nie można 
jej ^zastępować” czę'st.o łast- 
wiejszą — produkcją zao-oa- 
trzeni owo- inwestycyjna. By­
łoby to sorzeczne zarówno- z 
ideą II plenum, jak i z inte­
resem społecznym.

Nie osiągnięto również za­
dowalających wyników w bu- 

' downictwie (tempo wzrostu 
jest nieco niższe niż założono 
w planie) i w transporcie, 
który nie zrealiteował w cało- 
śti zadań za trzy kwartały br. 
i w tych zatem drzied/zinach 
nieehe-dne są skuteczniejsze 
posutni-ętcia, zmierzające do 
pełnej re-ćr^ża-e''! prz^-iptych 
programów wykorzystania re- 
z.erw.

bardziej odpowiedniego dosto
sowania do rzeczywistych 
trzeb ' struktury, wyboru i 
kości produkcji.

Dziedzinas na którą

po 
ja-

w
uchwale II plenum zwrócono 
szczególną uwagę — to m. in. 
włośnie poprawa. jakości 
wszelkich wyrobów i zmniej­
szenie strat wskutek braków, 
naoraw i kosztów reklamacji.

Trzeba sobie również zda­
wać sprawę, że obecnie i w 
najbliższych latach nie może­
my sobie pozwolić na uzyski­
wanie zaplanowanego wzrostu 
produkcji i podniesienia jej 
walorów użytkowych poprzez 
dodatkowe nakłady inwesty­
cyjne, dewizowe czy płacowe, 
bądź w dmodre nadmiernego 
powiększania stanu zatrudnię 
nia. Środki zawarte w tego­
rocznym planie stanowią gór­
ną granicę naszych aktu^nych 
możliwości. Wszystko to, co 
powinniśmy osiąt^nąć ponad 
ustalone zadania, rrpsi wYmfc 
nać z wprzęgnięcia do codr:en 
nej praktyki gospodarczej du­
żych jeszcze rezerw.

TADEUSZ SAPOCINSKI

daijności pracy, 
produktywności

podniesienie 
środków ABBA

trwałych, obniżenie kosztów
materiałowych, itp. Ponadto
rezerwy ujawnione' w zatrud­
nieniu pozwoliły na zaplano­
wanie korzystnych zmian w 
strulktiunze zatrudnienia. Pole­
gają one na zmniejszeniu licz 
by pracowników administra­
cyjno-biurowych i pośrednio 
produkcyjnych i. na zwiększe-

Nowy 
chwyt Cartera
Kandydat Partii Demokra­

tycznej w listopadowych wy­
borach prezydenckich w USA, 
Jimmy Carter, pragnąc umoc 
nić jeszcze swoją pozycję wo­
bec republikańskiego rywala, 
Geralda Forda, szuka dodat-
kowych 
wśród 
udzielił 
skiemu

głosów wyborczych 
młodzieży. Niedawno 
on wywiadu brytyj- 

radiu BBC, w którym
przyznał się do utrzymywania 
bliskich przyjacielskich sto­
sunków z wieloma grupami 
muzyki rockowej. Niektóre z 
nich wzięły udziął w jego kam 
panii wyborczej. Carter wy­
mienił swoich ulubionych wy­
konawców, do których zaliczył 
Boba Dylana, Simona i Garfun 
kela, braci Allman, wzywają­
cych w swych oioscnkach do 
walki o pokój i zniesienie dys 
kryminacji rasowej, o prze­
strzeganie praw człowieka.

STRONA

Rozgłośnia radiowa w Caracas 
podała, że niejaki H. Ricardo, le­
gitymujący się paszportem wene­
zuelskim, przyznał się do dokona­
nia zamachu terrorystycznego na 
samolot pasażerski kubańskich li­
nii lotniczych, który wskutek te­
go zamachu uległ katastrofie w 
pobliżu Barbadosu. Zginęły wów­
czas 73 osoby — załoga samolotu 
i wszyscy pasażerowie. W wyni­
ku śledztwa w tej sprawie stwier 
dzono, że Ricardo, który zresztą 
posiadał jeszcze dwa paszporty na 
inne nazwiska, pochodzi z Kuby. 
Był on ściśle związany ze środo-, 
wiskiem kontrrewolucyjnych emi 
grantów kubańskich, , którzy osie­
dlili się w Wenezueli.

W stolicy Gujany — George- 
town odbył się masowy wiec ża­
łobny dla uczczenia pamięcji o- 
fiar katastrofy samolotu kubań­
skiego, w której zginęły 73 osoby, 
w tym 11 obywateli Gujany. Na 
wiecu przemawiał premier kraju 
F. Burnham, który potwierdził, że 
sprawcami katastrofy są kubań­
scy kontrrewolucjoniści, ' przeby­
wający na emigracji, politycznej 
w Stanach Zjednoczonych. (PAP)

Nie będzie już 
podobnych zaniedbań
W artykule pt. „Gdyby za­

łatwiono od razu” („Głos” 
z 28 września br.) przedstawi­

liśmy sprawę Marii S., która 
23 marca br. uległa wypadko­
wi na terenie Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Po­
znaniu, ale nie otrzymała pro­
tokołu powypadkowego, który
otworzyłby jej drogę 
dzenia odpowiednich 
czeń. W związku z tą 
cją dyrektor WSZ

docho- 
świad- 

publika 
przesłał

do redakcji list, w którym m.
in. czytamy:

„Bezspornym jest, 
zaniedbano obowiązku 
we właściwym czasie

że istotnie 
spisania 

protokołu
okoliczności i przyczyn wypadku 
(...). Został on (protokoł — przyp. 
red.) wysłany na jej adres w dniu 
28 września z odpowiednim po­
uczeniem o przysługujących środ­
kach prawnych. Zwłoka w spo­
rządzeniu protokołu nastąpiła w 
wyniku niewłaściwej interpreta-
cji przepisów
bhp (...).

W stosunku do 
nego powstałego

przez służbę

pracownika win- 
zaniedbania za-

stosowane zostały konsekwencje 
służbowe, niezależnie od szczegóło 
wego pouczenia służby bhp o bez 
względnym obowiązku spisywa­
nia protokołu wypadku niezwłocz 
nie po uzyskaniu informacji uza­
sadniających jego sprządzenie.

Dyrekcja Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego wyraża ubole­
wanie z powodu powstałego nie­
dopatrzenia i zapewnia, że przypad 
ki tego rodzaju nie będą miały 
miejsca w przyszłości”.

czyli od „Waterloo"
do piosenkarskiej sławy

Zespół ABBA wystąpił po 
raz pierwszy za granicą 
w roku 1974, kiedy to 

wziął udział w Festiwalu Pio­
senki Eurowizji w Brighton 
(Wielka Brytania). Zajął tam 
wtedy pierwsze miejsce, zaś 
świadkami tego sukcesu było 
600 milionów telewidzów na 
całym świecie. Ich zwycięską 
piosenką było... „Waterloo”. 
Wkrótce stała się ona przebo­
jem ogólnoświatowym. Od te­
go czasu szwedzka grupa wy- 
lansowała wiele piosenek. Naj 
popularniejsze z nich tm „Ho- 
ney. Honey”, „So Long”, „Has 
ta Manana”, „I Do, I Do”, 
„SOS”, „Mamma Mia”, „Fer­
nando” i „Dancing Queen”, 
który od siedmiu tygodni zaj 
muje pierwsze miejsce na li­
stach przebojów.

Folder reklamowy głosi, że 
„ABBA — to najkrótsze, a jed 
nocześnie najbardziej wyrazi­
ste hasło w świecie współcze­
snej muzyki pop. Grupa ta, 
dzięki jedynemu w swoim ro 
dzaju brzmieniu i niemal ro­
dzinnemu charakterowi, osiąg­
nęła to, co nie udało się niko­
mu ód czasów Beatlesów — 
w krótkim czasie podbiła swy 
mi przebojami dosłownie cały 
świat”. Może jest w tym wie­
le tonu, reklamiarskiego lecz 
trzeba przyznać, że sympatycz

ne dwa małżeństwa są popular 
ne na całym świecie, a ich pły 
ty rozchodzą się w miliono­
wych nakładach.

Nazwa zespołu pochodzi od 
inicjałów imion jego członków; 
ciemnowłosej Anni-Frid Lyng-
stad — brodatego Benny
Anderssona — „B”, uśmiechnie 
tego Bjorna Ulvaeusa „B”, i ja 
snowłosej Agnethy Fołtskog 
„A”.

Anni-Frid (lub krócej Fri- 
da) urodziła się w Narviku w 
Norwegii. Gdy miała dwa la­
ta rodzina jej przeniosła się
do Szwecji. Jako 
zadebiutowała w 
sięciu lat. Przez 
śpiewała ze swym

piosenkarka 
wieku dzie- 
szereg lat 
własnym ze

społem, później zaczęła regu­
larnie występować w popular 
nym programie telewizyjnym. 
Nagrała szereg płyt.

Agnetha urodziła się 5 kwiet 
nia 1950 r. w Jonkoping, w 
środkowej Szwecji. Ojciec jej 
prowadził amatorskie zespoły 
rewiowe, przez co poznała ży­
cie sceniczne już we wczes­
nym 1 dzieciństwie. Później za­
częła pisać piosenki, które wy 
konywała w różnych przed­
stawieniach rewiowych. W

roku 1965 zaczęła śpiewać 
orkiestrze tanecznej, z którą 
występowała przez dwa lata. 
Równocześnie wpadła na po­
mysł, aby wysłać taśmę ze 
swymi nagraniami do jednej 
z firm płyjjwych. W rezulta­
cie tego ukazała się jej pier­
wsza płyta „I Was So in Lo- 
ve” (,,Byłam tak bardzo żako 
chana”), która od razu przy­
niosła jej sukces, utrzymując 
się przez kilka tygodni na pier 
wszych miejscach list przebo­
jów.

Benny rozpoczął swą muzy­
czną karierę w roku 1963, wy 
stępując z zespołem „Hep 
Stars”, który w latach 1963—• 
68 cieszył się w Szwecji spo­
rą popularnością. Piosenki za­
czął komponować w 1965. Po 
spotkaniu Bjorna w 1966 roku, 
całkowicie poświęcił się kom­
ponowaniu. Obecnie Bjorn i 
Agnetha są szczęśliwym mał­
żeństwem. W 1^74 roku uro­
dziła' im się córeczka Linda.

Benny i Anni-Frid mieszka 
ją razem w starej części 
Sztokholmu, a z dziećmi widu 
ją Się jedynie przy końcu ty­
godnia, bo mieszkają one sta­
le u krewnych.

ABBA bardzo rzadko wyjeż­
dża na trasy koncertowe. Bjorn 
tłumaczy to następująco: „Ist­
nieje wiele grup, które jeżdżą 
na tournees przez okrągły rok.

Współpraca polsko-austriacka owocem 
polityki odprężenia i normalizacji

Z okazji uroczyście (obchodzonej obecnie w Wiedniu 3, 
rocznicy utworzenia towarzystwa Austria Polska, wie^j 
dziennik austriacki „Die Presse” wydal 19 bm. specjalny^ 
datek poświęcony w całości problemom współpracy polsko 
austriackiej. Otwierają go artykuły prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza nrarr federalnego kanclerza Rjpy, 
b’iki Austrii, Bruno Kreisky’cgo.
Piotr Jaroszewicz podkreśla 

m. in., że stosunki między so­
cjalistyczną Polską i neutral­
ną Austrią rozwijają się dy­
namicznie i zasługują na uz­
nanie jako przykład pokojowe 
go współistnienia oraz aktyw­
nej, wszechstronnej współpra- 
cy. Stosunki między naszymi 
krajami opierają się na wza­
jemnym szacunku i zaufaniu.

Omawiając rozwój wzajem­
nych stosunków ekonomicz­
nych. premier stwierdza. że 
nowy pozytywny element poi 
sko-austriackich stosunków 
gospodarczych polega na tym, 
iż coraz częściej wychodzi się 
poza ramy tradycyjnej wymia 
ny handlowej, wdrażając no­
we, wyższe formy współnra- 
cy, jak na przykład zawiera­
nie bardzo korzystnych dra 
obu stron porozumień koopera 
cyjnych i licencyjnych.

Premier Piotr Jaroszewicz 
omawia następnie pomyślny 
rozwój współpracy miedzy Pol

W całych Chinach 
demonstracje przeciwko

frakcji radykałów
Dziennik „Żenminzipao” za-

mieścił 19 bm. artykuł redak­
cyjny poświęcony 40 rocznicy 
śmierci pisarza, i filozofa Lu 
Suną, którego określa jako oj 
ca duchowego rewolucji kul­
turalnej Chin. W artykule tym 
znajduje się m. in. wezwanie 
do demaskowania i potępiania 
rozłamowców i spiskowców, 
„którzy usiłowali uzurpować 
sobie władzę w partii i w pań­
stwie”. Korespondenci w Pe­
kinie określają ten fragment 
artykułu jako- pierwszą oficjał: 
ną wzmianką o próbie prze-' 
wrotu, podjętej przez grupę 
radykałów.

J edin ociześn i e k orespon d enc i 
donoszą z Pekinu, że demon­
stracje przeciwko przywód­
com radykalnym określanym 
w „gazetkach wielkich hiero­
glifów” jako „czteroosobowa 
banda”, odbywają się już nie 
tylko w Szanghaju, ale rów­
nież w Kantonię, Wuhanie i 
innych miastach chińskich. 
Najostrzejsze ataki skierowa­
ne są rrzeeiwko wdowie po 
Mao, Ciang Cing. (PAP)

s*ką a Austrią w dziedzi^ 
kultury i nauki oraz w wie. 
lu innych diziedzinaclh. •

Kanclerz Bruno Kreisky 
kreślą, że między Polską Lu. 
dową i Austrią rozwijają 
dobre i przyjazne stosunki. 
Kooperacja gospodarcza osią^ 
nęła wysoki stopień rozwoź 
korzystne są dalsze penspekb 
wy współpracy. Równolegle^, 
stwierdza kanclerz — osią». 
nięto bardizo istotny 
we współpracy naukowej, któ 
ra została wzbogacona o no­
we formy współdziałania. Tosj 
mo dotyczy szerokich dzieoan 
stosunków kulturalnych. Czyn 
nikiem szczególnie sprzyjają, 
cym rozwojowi współpracy^ 
wszystkich tych dziedzinach 
była i jest aktywna wymiana 
doświadczeń między naszym- 
krajami.

TELEWIZJA

Bankrut
Angielski czterdziestolatek, adń 

wokat, słoi — jak można przypu-U 
szczać — u szczytu życiowego po i 
wodzenia. Kierowana przez niego: 
kancelaria adwokacka zdobyła re 
nonię, a on sam — wybitny przed • 
stawiciel palestry — cieszy się» 
zaufaniem swcich klientek wyj 
wodzących się z różnych warstw |
społecznych. Jest żonaty, ma do-* 

i przyjaciół, a11 
dzięki dorobkowi zawodowemu-11
rastającą córkę

także pieniądze. Wszystko to naler 
ży już jednak do przeszłości. Prze £ 
bieg wydarzeń dowodzi, że wzięty f 
adwokat przegrał wszystko: pozy-P 
cję zawodową, przyjaźń wspólpnr 
cowników, miłość i zaufanie.

Sztuka Johna- Osborna pt. „Nie 
do obrony” miała swą prapremie­
rę w 1964 r. i do dziś grana jest 
na scenach wielu teatrów. Kryty-, 
cy angielscy zaliczają ją do naj- 

Uwybitnięjszych osiągnięć w do- 
róbku pisarza, aktorzy mają .to 
znakomite możliwości zademon­
strowania swego scenicznego kun­
sztu. Największe stwarza oczywi­
ście postać głównego bohatera,« 
którą wcielił, się Wojciech Pszo­
niak. Mimo pewnego przerysowa­
nia, jest to z pewnością jedna > 
jego lepszych ról w telewizji. Pd 
nię talentu raz jeszcze ukazała 
Jadwiga Barańska, której reżyser 
— Jerzy Gruza — powierzył tny 
role. Na uw^agę zasługuje pos,a! 
sekretarki, interesująco zagraM 
przez Joannę Żółkowską, niewid­
ka rola Edmunda Fettinga »rar 
ekspresyjny talent Anny Choda­
kowskiej, która winna jednak Pł 
pracować nad dykcją, (zr)

C.doiłkowie grupy ABBA przy zabytkowej pompie na wafsZfl 
skiei Siarówce. ..

’ Fot. - L. ‘

Nde (na/n pojęcia, jak to ro­
bią. My byśrr.y nie potrafili. 
Nie moglibyśmy tak przenosić 
się z jednego hotelu do dru-
giego. To by nas wykończyło. 
Nie bylibyśmy w stanie pisać 

pokbjach hotelo-piosenek w 
wych”.

Zespół nie musi wyjeżdżać 
ażeby zarabiaćna tournee, 

pieniądze, ponieważ osiągnął 
już ową popularność, dzięki 
której jego płyty idą jak wó­
da. W Szwecji artyści mają 
swą niezależną firmę płytową 
„Polar Musie”, do spółki z 
Stig Andersonem, autorem
tekstów. Firma ta zajmuje się 
także popularyzowaniem ich

przebojów i sprzedażą 
cych krążków za granit

W ciągu ostatnich ,1 
lat ABBA sprzedała 
milionów płyt w 
Europie i Australii.
Polsce ich pierwsza ply^3 
nęła zawrotny, jak na 
warunki nakład, 
„Waterloo” sprzedano 
300 tysięcy sztuk, co sts 
pretekstem do wręczeni p 
śmiechniętym Szwedorn ( 
sklej „Złotej Płyty” (nota ic! 
ABBA jest pierwszą za» 
ną grupą, która dostąp^. , 
zaszczytnego wyróżnieni-
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pokłosie żużlowego sezonu

Londyński sukces był potrzebny
T -oroczny wielki międzynarodowy sezon żużlowy zakoń- 
4 finał drużynowych mistrzostw świata na White City w 

'dynie. Zanotowaliśmy tam nieoczekiwany sukces. Po za- 
L’”j waiCe polscy żużlowcy ulegli tylko Australijczykom, 
Obywając tytuł wicemistrzów świata. Nasi reprezentanci

• "hali na White City bardzo bojowo i ofensywnie. Kto 
czy zawody te nie miałyby dla nas jeszcze bardziej ra­

dego zakończenia gdyby nie upadek Piecha w decjdują- 
fej fazie walki.
Wcześniejszy, nieudany 

rxX! fina^ indywidualnych AwMo w Chnrzn-fczostw świata w Chorzo- 
nasuwa jednak sporo ref- 

Lii natury szkoleniowej. Bry 
wówczas Anglicy i za- 

■ wodnicy startujący w brytyj- 
kich zespołach ligowych., Spo 

i ród 16-tki finalistów tylko 
1 trójka Polaków, bracia Gordie

ewowie i rewelacyjny repre-
i xeńtant RFN — Egon Mueller 
i (ósme miejsce) nie są obecnie 
: żużlowcami angielskich klu- 
• bów. Wymownym przykładem 
' korzyści” płynących ze startów 
i w Anglii może być 27-letni re 
i prezentant CSRS — Jiri Stand 
: (Coventry). Dotychczas odpa- 

dal w IMS we wstępnych eli- 
, minacjach, teraz znalazł się 
'wśród najlepszych. To samo do 

tyczy młodego Amerykanina 
-Scotta Autrey’a (Exeter). Au
gtralijczyka Phila Crumpa 
(Newport), Zenona Piecha 
(Hackney) i innych. Wszyscy 

. oni poprawili głównie umiejęt- 
'ność startu i jazdy na wira- 
o żach.
( Warto przypomnieć, że podczas 
t itartu istotne są: obroty silnika, 
■ właściwe obciążenie przedniego i 
, tylnego koła oraz ułożenie tuło- 
. wia zawodnika. Dalej — niezmier- 
, lic ważna jest obserwacja taśmy 
.maszyny startowej, a zwłaszcza 
a miejsca w którym zapala się zielo 
. te światło (sygnał, że za około 2 
e wkundy nastąpi start). Aby cały 
początek był udany, trzeba bez- 
jwzględnie łagodnie urucho- 
. bić dźwignię sprzęgła po podnie- 
jieniu taśm startowych, a po prze- 

tchaniu 6—7 metrów otworzyć cał 
łowicie przepustnicę gazu.

* To ostatnie pozwoli silnikowi pra 
iować na maksymalnych obrotach 
wejść ze znaczną szybkością w

pierwszy wiraż. Żadnego z opisa­
nych elementów pominąć nie moż 
na. W przeciwnym bowiem razie 
bywa tak, jak z utalentowanym, 
młodym zawodnikiem Jerzym Rem 
basem z gorzowskiej Stali. Wsku­
tek błędów na starcie zazwyczaj 
tracił on dystans do rywali, mimo 
że obdarzony jest doskonałym 
refleksem.

Jazdę na luku i wyjście na 
prostą Polacy opanowali do- 
brzp_ Gorzej z wćjściem w łuk. 
Tutaj przeciwnicy górowali wy 
raźnie,. Piech startuje w Anglii 
cztery razy w tygodniu na to­
rach o różnej długości (od 220 
do 400 m) i o różnej geometrii 
i nawierzchni. Tylko on, jedy­
ny z Polaków, potrafił umie­
jętnie operować przepustnicą 
gazu i sprzęgłem.

Anglicy jeżdżą na wirażach nie­
słychanie szybko, dynamicznie i 
skutecznie. Różnica szybkości na 
prostej i na wirażach jest niewiel 
ka. Mistrz świata Peter Collins i je 
go koledzy pierwszą fazę ślizgu 
kontrolowanego (wejście w łuk) po 
konywali płynnie na większych o- 
brotach silnika, o czym' świadczy­
ło ustawienie tylnego koła motocy 
kia. Doprowadzona do perfekcji 
technika pozwalała im na opano­
wanie siły odśrodkowej i utrzyma 
nie przy wewnętrznej części toru, 
co w dużym stopniu utrudniało 
konkurentom wyprzedzanie. Potrą 
fili doskonale wykorzystać przy­
spieszenie swoich motocykli przy 
wyjściu z luku, jadąc po możliwie 
największym promieniu, po linii 
zbliżonej do prostej. Collins nie 
jest może takim stylistą jak Duń­
czyk Ole Olsen, ale filigranowy żuż 
łowiec brytyjski imponuje dynami 
ką i płynnością jazdy. Polacy wcho 
dząc w wiraż, jechali wolniej od 
innych i nie atakowali przy wew- 
nętrzym łuku. Próby wyprzedzenia 
po zewnętrznej części toru podej­
mowali sporadycznie, jak gdyby

h ——o™.

i Sukces poznańskich szermierzy
; w Berlinie Zachodnim
I
4 Wczoraj z Berlina Zachodniego powróciła 8-osobowa grupa po- 
j nunskich szermierzy, która uczestniczyła w międzynarodowym tur- 
4 "lełu »Rosen Kwarz”, zdobywając w nim pierwsze miejsce. O 
y uczegółach tej imprezy poinformował nas kierownik ekipy — wi- 
4 Kanik” O!ęręgowes° Związku Szermierczego w Poznaniu Czesław

, pucharowa środa ,
P^karze dwóch pol- 

stoczą pierwsze

'rowych pucha-
■l’EFA ' Wisła w Pucharze 
lrnźv Pojmuje belgijską

RWD Molenbeek, a
Socław także na wła-

1S^U zmierzy się w 
rów Zdc>bywców Pucha- 
LhPn,; zespołem
t-eruUans lublin. Początek 
17 \ e?o pojedynku o godz. 
‘’anLHUgJeg0 0 13-30- Oba 
piłuje Telewizja Pol-

MERCKX W KRAKOWIE

Piłkarską RWD
,akowa P^yi^ciał wczoraj do 

kolarzl^ć Z
i elu świata, triumfator
« ’ny * mistrzostw, dwu

ankiety PAP na 
?Pie, ge] sPortowca roku w Eu 
?nr|y J7 Eddy Merckx. Ten 

kst i i<i?dowy kolarz związa- 
/k !enbeekyUbum Pilarskim RWD 

w p„1P0 raz pierwszy prze 
Czas ah SCe' Wykorzysta wol- 

nSCz o z9baczyć Kraków i 
? z krak?ar UEEA -iego druży- 

' Wisłą. Normal-
' ?5 W tym _ Zasie jeszcze startuje.
S ZskończenirCOntUZ'’a przyspie 
R/^czył enic sezonu i — jak 

’ „Wro X, ~ na rower wsiądzie 
)K/Pa stnrJ>r2y?z^m roku. Za- 
I ^kszYph0'^3^ We wszvstkich 

ycn wyścigach świata.
PAP

Lsszlo Papp
w Warszawie

- i^^lsze
■ "tkanie mi?dzypaństwowe 
■ lSĄ *zb Polska —
• nie .Utiz'!o duże zainteresewa 

w Polsce. W czwar- 
. r° Warszawy słynny 

j^ściarz, a obecnie ściek 
ln PaPp pTezentacji Węgier Lasz- 
^'iy । rzyiecbali także szkole- 

)okserscy z NRD. (PAP)

Turniej „Rosen Kwarz” organi­
zowany przez Berliner Fechtung 
Klub rozgrywany jest już od 20 
lat, lecz dopiero od 1970 roku w 
międzynarodowej obsadzie. W tym 
roku zgromadził on na starcie 
szermierzy z RFN, Anglii, Austrii, 
Berlina Zachodniego i po raz pier 
wszy Polski. Nasza reprezentacja 
w całości oparta na zawodnikach 
poznańskich spisała się bardzo do­
brze, zajmując zdecydowanie pier 
wsze miejsce.

Zawody rozgrywane są dość 
ciekawym systemem. Drużyna 
składa się z 8 zawodników 
(po 2 w każdej broni). W turnie­
ju startowało 12 drużyn. W każ­
dej więc broni walczyło 21 zawód 
ników systemem każdy z każdym, 
przy czym zawodnicy z tej samej 
drużyny nie walczyli ze sobą. Tak 
więc każdy uczestnik turnieju mu 
siał stoczyć 22 pojedynki. O zwy­
cięstwie w imprezie decydowała 
suma zwycięstw zawodników da­
nej drużyny we wszystkich bro­
niach.

W naszej ekipie najlepiej spi­
sali się szabliści. J. Kosiński (War 
ta) pokonał wszystkich swoich ry 
wali i zdecydowanie zajął pierw­
sze miejsce. Drugą lokatę wywal­
czył również nasz reprezentant J. 
Koterba ze Śremu — 18 zw. We 
florecie kobiet E. Lechna z War­
ty wygrała 21 walk, przegrywa­
jąc jedynie z Austriaczką Raling- 
meier, lecz nie przeszkodziło jej 
to w zajęciu pierwszej lokaty. 
Bardzo dobrze spisała się też B. Wa 
wrzyniak (Warta), zajmując z 16 
zwycięstwami 3 miejsce. Floret 
mężczyzn zakończył się zwycięs­
twem Austriaka Fellnera — 22 
zw., który wyprzedził L. Jaros­
ławskiego — 20 zw. i P. Ciesiel­
czyka — 19 zw. (obaj Warta). W 
szpadzie triumfował zawodnik gos 
podarzy — Sthaman 21 zw. 
przed K. Szymkowiakiem (Warta) 
— 20 zw. P. Przybylski z AZS za 
jął 7 miejsce odnosząc 14 zwy­
cięstw.

Zespołowo poznaniacy zdecydo­
wanie wyprzedzili rywali mając 
w sumie 150 gwycięstw. Drugie 
miejsce w tej klasyfikacji zdobyli 
szermierze FCG Berlin Zachodni — 
124 zw., a trzecie reprezentacja 
Linzu (Austria) — 116 zw. Gospo­
darze imprezy byli zachwyceni po 

j ziomem reprezentowanym przez 
| naszych zawodników oraz ich po- 
' stawą^ na planszy i poza nią. 
i (wił) 

nie wierząc w powodzenie takiego 
manewru.

Czy mimo tylu niedoskonało 
ści w Polsce jest kandydat na 
mistrza świata? Najbardziej 
zbliżony styl jazdy do Collinsa, 
reprezentuje 23-letni Zenon 
Piech. Obaj niesłychanie ofen­
sywni, finezyjni, waleczni, ale 
Anglik góruje nad Polakiem 
zdecydowanie lepszymi starta­
mi,. Nasz kandydat do mi­
strzowskiego tytułu powinien 
mieć refleks Jerzego Rembasa, 
umiejętności taktyczne Ędwar 
da Jancarza, bojowość Marka 
Cieślaka, fantazję i styl Zeno­
na Piecha. Niestety każdemu z 
wymienionych można postawić 
poważne zarzuty: Piechowi — 
słaby start, Janca rzowi — 
brak ofensywnego stylu jazdy, 
Rembasowi — słabe umiejęt­
ności taktyczne. ‘

Na żużlowych tarach królu­
je młodość. Taki wniosek wy­
snuć można po chorzowskim fi 
nale. Wśród 16 finalistów, sied 
miu nie przekroczyło 24-tego 
roku życia, a tylko jeden (Ivan 
Mauger) ukończył 30 lat.

Kilka słów na temat sprzętu. Po 
stęp w tej. dziedzinie jest kolosal­
ny. Czterozaworowe głowice silni­
ka, nowocześniejsze układy zapło­
nowe, lżejsze kierownice, ramy, ko 
ła. Wszystko to ma na celu zwięk­
szyć moc i szybkość motocykli. Ale 
śmiertelny wypadek jakiemu uległ 
doskonały Szwed Tommy Jansson, 
czy groźny upadek Muellera na Sta 
dionie Śląskim były chyba efek­
tem nie braku umiejętności tech­
nicznych, ale raczej ograniczo­
nych możliwości opanowania dosko 
nałego sprzętu przez jeźdźców. 
Szwedzi proponują ograniczenie 
mocy silników. Zdania innych są 
w tej kwestii podzielone.

Pragnąc zażegnać kryzys w 
naszym sporcie żużlowym, dzia 
łącze Głównej Komisji Żużlo- 

swej przeprowadzili w tegorocz 
nym sezonie wiele zmian na tu 
ry organizacyjnej i szkolenio­
wej. M. in. wysłano na staż do 
Anglii pięciu młodych zawod­
ników. Przykład Piecha po­
twierdził, że postąpiono słusz­
nie. W następnych sezonach na 
angielskich torach nie powin­
no zabraknąć polskich sportow 
ców. Tak jak w naszych klu­
bach sprzętu o najwyższych 
światowych parametrach. Mo­
że więc londyński sukces w fi 
nale DMS jest zwiastunem 
przyszłych sukcesów polskiego 
sportu żużlowego, a nie jedno­
razowym wyskokiem formy?

(jp)

Po włoskim tournee 
laskarzy Lecha

W dniach 6—19 bm. laskarze po znańskiego Lecha przebywali na 
tournee we Włoszech. Rozegrali tani kilka spotkań, rozstrzygając 
wszystkie na swoją korzyść.
Najpierw wzięli udział w bły­

skawicznym turnieju drużyn 6- 
osobowych w Zibello — miejsco­
wości położonej w odległości 25 
km od Parmy w północnych Wło 
szech. Startowały 4 zespoły. Lech 
wygrał rozgrywany systemem pu • 
charowym turniej pokonując Reg 
gio Emilia 10:2 i Coop Nord Emilia 
17:1. 12 bramek zdobył w tych spot 
kaniach Grotowski, a 10 — Ste­
fański. Mecze odbywały się na boi 
sku wrotkarskim, którego nawierz 
chnię stanowiły nadzwyczaj gład 
kie płyty chodnikowe małych wy 
miarów. W ten sposób sporo ze­
społów włoskich przygotowuje się' 
do rozgrywek ligowych.

Drugi turniej, w którym wystar 
tował Lech odbył się w Reggio E- 
milia. Główne trofeum stanowił 
puchar Fanticini. W imprezie u- 
czestniczyły — poza poznaniaka­
mi — 3 zespoły I ligi włoskiej. I 
ten turniej wygrali Polacy zwy­
ciężając 1:0 HC Reggio i HC No- 
varra oraz 2:0 drużynę studencką 
CUS Ferrara. Spotkania trwały 
po 40 minut (2X20). Specjalne na 
grody w Reggio Emilia otrzymali 
lechici: Kazimierz Kubiak — uzna 
ny najlepszym zawodnikiem tur­
nieju, Ryszard Stefański — jako 
najlepszy strzelec i Piotr Hyży — 
najlepszy bramkarz.

Między tymi turniejami koleja­
rze rozegrali jeszcze spotkanie 
sparringowe z zespołem Coop Nord 
Emilia, występującym tym ra­
zem w najsilniejszym składzie, 
wygrywając 5:0.

Niewątpliwie lepiej byłoby, 
gdyby lechici mogli odbyć 
tournee do RFN (planowano 
takowe istotnie, ale nie doszło 
ono do skutku) lub np. Anglii, 
Hiszpanii czy Belgii. Korzyści 
szkoleniowe z takiego wyjazdu 
byłyby zapewne duże. Nieporo 
zumieniem był wcześniejszy 
przyjazd do Wielkopolski gru 
py turystów występujących ja

E. Kijewski w kadrze 
koszykarzy

Od startu ekstraklasy koszyka­
rzy w sezonie 76 77 upłynęły dwa 
tygodnie. Trener Andrzej Pstro- 
koński bacznie obserwował począ 
tek mistrzostw i powołał nową 
kadrę narodową, która w ponie­
działek została zaakcentowana 
przez zarząd PZKosz. Oto dwu­
dziestka kadrowiczów w ostat­
nim kwartale br.: Dariusz Kwiat­
kowski, Marek Ładniak, Jacek 
Międz:k, Andrzej Seweryn (wszy­
scy Wisła).' Franciszek Niemiec, 
Andrzej Klee, Zdzisław Myrda 
(wszyscK Resovia), Zdzisław Ra­
czek, Jąn Kwasiborski, Witold 
Ziółkowski (wszyscy Polonia War 
szawa), Wojciech Rosiński i Ed­
ward Jurkiewicz (Wybrzeże 
Gdańsk), Wojciech Fi°dorczuk i 
Ryszard Krajewski (ŁKS). Tomasz 
Garliński i Leszek Chudeusz 
(Śląsk). Zbigniew Bogucki (Spój­
nia Gdańsk), Eugeniusz Kijewski 
(Lech), Ireneusz Mulak (Start Lu­
blin) i Zygmunt Prokop (Legia 
Warszawa — II liga.

W. Fibak na 8 miejscu 
w „Grand Prix“

Meksykanin Raul Ramirez wy­
sunął się na pierwsze miejsce w 
klasyfikacji „Grand-Prix” po tur­
nieju tenisowym w Madrycie. Ma 
on 673 pkt. Drugie miejsce zajmu 
je Jimmy Connors (USA) — 600 
pkt., a trzecie — Manuel Ornates 
(Hiszpania) — 581 pkt.

Wojciech Fibak plasuje się obec 
nie na 8 pozycji — 447 pkt. Oto 
pierwsza dziesiątka tej klasyfika­
cji: 1. Raul Ramirez (Meksyk) — 
673 pkt,, 2. Jimmy Connors (USA) 
— 600 pkt., 3. Manuel Orantes 
(Hiszpania) — 581 pkt., 4. Eddi 
Dibs (USA) — 577 pkt., 5. Guiller- 
mo Vilas (Argentyna) — 532 pkt., 
6. Harold Solomon (USA) — 491 
pkt., 7. Bjoern Borg^(Szwecja) — 
480 pkt., 8. Wojciech Fibak (Pol­
ska) — 447 pkt., 9. Rascoe Tanner 
(USA) — 410 pkt. i 10. Adriano Pa 
natta (Włochy) — 370 pkt.

Druga porażka 
żużlowców Polski 
W rozegranym 19 bm. drugim 

test-meczu żużlowym reprezenta­
cja Polski przegrała w Toruniu ze 
Szwecją 44:64. Punkty dla gospo­
darzy zdobyli: Cieślak 12, Gosz­
czyński — 11, Plewiński — 6
(wśzyscy w sześciu biegach), Zą- 
bik 6 (5 b), Jurczyński 5 (6b); Koś 
ciecha 2 (3b), Kaczmarek 2 (2b). 
Ziarnik 0 (Ib). Dla zwycięzców 
zaś punkty zdobyli: Loefkyist 18, 
Persson 17, Michanek 15, Anders­
son 8, Jansson 5 (wszyscy w 6 bie 
gach), Nilsson l i Wirebrand 0 
(obaj w 3 biegach).

Drużyna polska występująca bez 
chorego Szczakiela ustępowała za­
wodnikom szwedzkim przędę wszy 
stkim umiejętnościami technicz­
nymi i taktycznymi. Goście zaprę 
zentowali także znakomicie przy­
gotowany sprzęt. Jedynie Marek 
Cieślak był dla przeciwników rów 
norzędnym partnerem. (PAP)

ko drużyna klubowa Coop 
Nord Emilia. Daliśmy zresztą 
temu wyraz na łamach „Gło­
su” w krótkim komentarzu 
pt. „Staropolska gościnność”. 
Dlaczego jednak mimo to las­
karze Lecha pojechali do 
Włoch? W powszechnym mnie 
maniu hokej na trawie w Ita­
lii nadal przecież reprezentuje 
niski poziom.

W tym miejscu konieczne 
wydają się dwa wyjaśnienia. 
Po pierwsze — notuje się pew 
ną poprawę we włoskim hoke 
ju na trawie, zwłaszcza klubo 
wym. Dotyczy to rzecz jasna 
głównie I ligi, w zespołach któ 
rych występuje nieco cudzo­
ziemców, głównie Hindusów. 
O poziomie niech świadczą ni­
skie wygrane lechitów w Reg­
gio Emilia, a także potknie­
cie Warty w niedawnym fi­
nale klubowego Pucharu Eu­
ropy w Amsterdamie. Druga 
sprawa dotyczy odpowiedzi na 
pytanie dlaczego Lech w ogó­
le pojechał do Włoch? Otóż 
była to nagroda za zdobycie 
po raz pierwszy w dziejach 
klubu tytułu wicemistrzów Pol 
ski. Miał być RFN, później 
Finlandią, a były ostatecznie 
Wiochy, gdyż tylko stamtąd 
przyszła zgoda na wymianę, o 
którą zabiegał „fundator” wo 
jażu — CRZZ. Rozumiemy w 
pewnym sensie „konieczność 
sytuacji”. Byłoby jednak w 
przyszłości lepiej, gd^by zad­
bano o to, aby czołowe polskie 
zespoły nie musiały podejmo­
wać turystów oraz aby mogły 
konfrontować swe umiejętno­
ści z silnymi, wymagającymi 
przeciwnikami. Także w na­
grodę za tytuły, (ad)

Jedną miarką?
Z listów, które redakcja o rzymała w związku z ubieglofygod- 

niowgm felietonem z cykiu „Co o tym sądzicie", pub ikujemy frag­
menty kilku korespondencji. Dziękujemy za nadesłane uwagi.

Przytoczony przez autora 
felietonu przykład, że do­

cent X został delegowany przez 
instytut na międzynarodowy 
zjazd, a jego kolega Y nie, jest 
bardzo trafny. Są w wielu ża- 
kładach pracy kliki ■ kumoter­
skie, które popierają jednego 
pracownika, a krzywdzą dru­
giego. Należy uznać odwagę pa­
na Y, który powiedział, że pan 
X pojechał na zjazd dzięki fe- 
mu, że stawiał szefowi przy 
każdej okazji koniak.

W „Trybunie Ludu” (też 13 
października br.) przeczytałem 
artykuł „Obyczaje — spór o ra­
cję społeczną”, gdzie przyto­
czono fakt mszczenia się dyrek­
cji zakładu na pracowniku, 
który zarzucił, że trwają w nim 
kradzieże i bałaganiarstwo oraz 
brak nadzoru i kontroli. Pra­
cownikowi wypowiedziano pra­
cę ze skutkiem natychmiasto­
wym. „Trybuna” pisze wyraż- 
aie, że zarzuty okazały sie praw 
dziwę, ale wypowiedzenie utrzy 
mano w mocy.

Takie stosunki międzyludz­
kie panują w wielu zakładach 
oracy. Jednemu wolno kraść i 
to uchodzi a drugiego, niewy­
godnego, nazywa się złym pra­
cownikiem i zwalnia się go^z 
pracy.

Artykuł „Jedną miarką” słusz 
nie krytykuje kumoterstwo w 
zakładach pracy. (37S8)

ZDZISŁAW I.1BARSKI 
Poznań

Ocena: czy mierzyć postę­
powanie w stosunku do 

siebie i do innej osoby jedną 
miarką? — jest niełatwa. Przy­
słowie mówi, że „jaką miarką 
ty mierzysz — taką odmierzą 
i tobie”.

Własne postępowanie ocenia 
Się zwykle zbyt emocjonalnie, 
znajduje się przy tym argu­
menty usprawiedliwiające, a 
więc dalekie od bezstronności. 
Natomiast przy ocenie postępo 
wania osób innych, np. znajo­
mych lub kolegów w zakładzie 
pracy, jesteśmy bardziej wnik­
liwi, bierzemy okoliczności za 
i przeciw, stosujemy już zatem 
inną miarkę.

Uważam, że w każdej ocenie 
musimy brać pod uwagę za­
równo dobro własne, jak też 
dobro społeczne. W szczegól­
ności, jeśli chodzi. o sprawy 
pracy, miarka musi być bardzo 
precyzyjna. Inaczej przecież oce 
niamy tego, który ma długi 
staż pracy i znaczny zasób wie 
dzy zawodowej, a inaczej mło­
dego człowieka, który jeszcze 
się życiowo i zawodowo nie 
ustabilizował.

A więc chyba trzeba kiero­
wać się także wyrozumiałością, 
opartą o życiowe doświadcze­
nie i znajomość warunków oce­
nianego.

Człowiek to nie mechanizm 
czy maszyna”więc i oceniać nie 
można go bezdusznie. Trzeba 
natomiast brać pod uwagę to, 
czy jego czyny są zgodne z 
dobrem ogółu, a w szczegól­
ności z zasadami współżycia 
społecznego. (3823)

HIPOLIT POTRAWIAK 
Skórzewo

/edna miarka w ocenie sie­
bie samego (naszych bli­

skich i spraw nas dotyczących) 
oraz innych to ideał, pod któ­
rym oficjalnie każdy z nas się 
podpisuje, jednak nie jesteśmy 
w stanie go osiągnąć. Jeślibyś- 
my bowiem naprawdę chcieli 
być zupełnie obiektywni, to 
wielu z nas na pewno załama­
łoby się nerwowo lub by po- 
padło w nieuleczalne komplek­
sy. Jedynym środkiem obron­
nym przed .takim obrotem spra 
wy jest pomniejszanie włas­
nych błędów i niedoskonałości, 

natomiast powiększanie cu­
dzych. Na tle bowiem niedo­
skonałych bliźnich czujemy się 
lepsi, wartościozosi toe włas­
nych oczach. Tę pozytywną 
(sztucznie zawyżoną przez sie­
bie) ocenę własnej osoby pró­
bujemy często także zasugero­
wać naszym bliźnim, rozpowia­
dając np. o złych postępkach 
innych. Natomiast niezaprze­
czalne sukcesy drugich stara­
my się niekiedy pomniejszyć 
poprzez sugerowanie, że osią­
gnięte one zostały jakimiś nie­
godnymi sposobami, np. przy 
pomocy pochlebstwa czy prze­
kupstwa; po prostu nie lubi­
my przyznawać (często nawet 
przed sobą), że inni osiągnęli 
coś np. rzetelnym, długotrwa­
łym wysiłkiem.

Należy jeszcze postawić py­
tanie: czy tylko dlatego potra­
fimy znaleźć usprawiedliwienie 
dla własnych słabości, że zna­
my dobrze ich przyczyny (jak 
pisze o tym autor felietonu)?. 
A może nasz subiektywizm wo­
bec siebie, naszych bliskich 
oraz efektów naszych poczy­
nań jest po prostu psychiczną 
samoobroną? (3822)

EMILIA ŁUKOMSKA 
Poznań

ł8|oim zdaniem, wszystko zło 
1** w stosunkach międzyludz 

kich bierze początek właśnie z 
przykładania innych miarek 
w zależności od tego, co nam 
'jest wygodne. A wygodna za­
wsze będzie tolerancja wobec 
siebie i ostre klasyfikowanie 
osób drugich. Od tego już bli­
ska droga do obgadywania, a 
nawet oczerniania poprzez plot 
ki, donosy itp. Sami zaś je­
steśmy oburzeni, gdy tą samą 
miarką nam odpłacają. Taka 
już chyba jest ludzka natura...

(3826)
JERZY RYMANIAK 

Gniezno

Autor felietonu ustawił spra 
wę rozbieżności ocen 

kontrowersyjnie, usprawiedli­
wiając w pewnym sensie łagod 
ność traktowania własnych czy 
nów przy jednoczesnym potę­
pianiu takiego samego działa­
nia u innych. Tak też, nieste­
ty z natury rzeczy, bywa w 
rzeczywistości, chociaż teore­
tycznie każdy będzie przeciw­
ny stosowaniu różnych „mia­
rek” przy ocenie tego samego 
faktu.

Bezspornym plusem (może 
zamierzonym przez autora?) 
opracowania tego zagadnienia 
do rubryki „Co o tym sądzi­
cie?” było poddanie sprawy 
ocen pod dyskusję. Przy tej bo 
wiem okazji wielu czytelników 
— chcąc nie chcąc — po prze­
czytaniu felietonu musiało się 
zastanowić nad motywami nie 
tylko opiniowania pozytywne­
go lub negatywnego) jakiegoś 
czynu lub zdarzenia, ale rów­
nież nad samym, takim czy in­
nym działaniem. A warto od 
czasu do czasu uświadomić so­
bie te rzeczy, bo wtedy chociaż 
przez kilka dni człowiek kry­
tyczniej kontroluje swe poczy­
nania i wygłaszane przez siebie 
opinie.. Przede wszystkim to 
stanowi dobry i pożądany efekt 
poroszenia tego tematu. (3820)

JOANNA S.
Leszno

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano- 
nńnów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-^59 Poznań
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W MODNYM STYLU RETRO 
ATRAKCJĄ W KAŻDYM WNĘTRZU ! 

Polecamy zestawy:
© „ R U B E N S ”
® „ROTTERĘAM”
WPHW — Oddział Obrotu Artykułami

w sklepach meblowych w Poznaniu
— ul. Głogowska 26
— ul. Dąbrowskiego 32
— Kiermasz — Hala nr 8, ul. Świerczewskiego

4654-K1

Pracownicy poszukiwani
Usługowa Spółdzielnia Inwalidów, ul. Klasz­
torna 17/18, 61-779 Poznań

zatrudni mężczyzn i kobiety do pracy na 
stanowisku STRAŻNIKÓW.

Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwalidzi 
i emeryci. Osoby pobierające renty i emerytu­
ry mogą zarobić do 2.000,— zł miesięcznie 
bez zawieszenia renty i emerytury.

Reflektujący na podjęcie pracy winni zgła­
szać się do Oddziałów w/g niżej podanych 
adresów:
L MIASTO POZNAN
— Dzielnica Jeżyce — Oddział Poznań I 

ul. Kassyusza 6 — telefon 430-17,
— Dzielnica Grunwald — Oddział Poznań II 

ul. Taczanowskiego’ barak 1 — tel. 675-.413, 
Oddział Poznań VII —
Rynek Łazarski 16 — telefon 655-18, 

— Dzielnica Stare Miasto—Oddział Poznań III 
ul. Mostowa 3 — telefon 500-10, 
Oddział Poznań VIII .
Osiedle Przyjaźni 12 Ż — tel. 202-652, 
Oddział Poznań IX
Osiedle Kraju Rad blok 9F — tel. 202-101, 

— Dzielnica Wilda — Oddział Poznań IV
ul. Partyzancka 3a — telefon 331-745 

— Dzielnica Nowe Miasto—Oddział Poznań VI
Osiedló Manifestu Lipcowego 52—tel. 753-42 
Oddział Poznań V 
ul. Garbary — telefon 585-33,

Ponadto Spółdzielnia zatrudni:
1. Mężczyzn do obsługi parkingów na terenie 

m. Poznania — zainteresowani winni zgła­
szać się w Oddziale Usług Parkingowych 
Poznań. — Osiedle Manifestu Lipcowego 79 
telefon 756-81.

2. Mężczyzn i Kobiety do pracy na stanowiska: 
szatniarzy i dezynfektorek telefonów — za­
interesowani winni zgłaszać się w Oddziale 
Usług Różnych Poznań, Osiedle Przyjaźni
12 W telefon 202-362.

n. ODDZIAŁY
— Oddział w

ZAMIEJSCOWE
Gnieźnie —

ul. Czarnieckiego 18/20 — telefon 24-66 
Oddział w Obornikach —• 
ul. Lipowa 6 — telefon 243 
Oddział w Opalenicy — 
ul. Powstańca Kozaka 10 — telefon 536 
Oddział w Szamotułach — 
ul. Świerczewskiego 21 — telefon 200-56 
Oddział w Środzie — 
ul. Zamkowa 1 — telefon 34-71 
Oddział w Śremie — 
ul. Powstańców Wlkp. 3 — telefon 643 
Oddział we Wrześni — 
ul. Gnieźnieńska 33a — telefon 7,38.

4625-K1

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW

w Poznaniu, ul. Klasztorna 17/18
poszukuje na terenie miasta Poznania

dla samochodów dostawczych ' 
„ŻUK” i „NYSA” '

zgłoszenia prosimy kierować do Sekcji
Transportu przy ul. Garbary 96, tel. 517-18.

4647-K1

Praca © Nauka
Pielęgniarka zaopiekuje 
się dzieckiem od lat 2, 
we własnym domu, okoli 
ce / Rynku Jeżyckiego. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 2552g.
Krawiec do konfekcji, po 
trzebny. Tel. 562-73 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1664g.
Wykreślam rysunki tech­
niczne. Grażyna Skubicka 
Poznań, ul. Taczanowskie 
go 22 (Raszyn). 1853g
Fryzjerka i fryzjer, po­
trzebni na stałe. Żydow-
ska 1902-g
Fryzjerka damsko mę­
ska, potrzebna. Słowackie
go 27. „1964g
Zatrudnię tynkarzy —. ro 
boty elewacyjne. Pleka-
ry 13a. 2001g
Mgr inż. i,udziela korepe­
tycji z matematyki. Tel. 
32-03-45, po godz. 16, Fibi- 
ger. 1845g
Magister naucza matema­
tyki, fizyki. Ławicki, tel.
400-88. 1989g
Kupno O Sprzedaż
Kupię znaczki, stare 
książki oraz pocztówki. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 4000g.
Kupię organy, wzmac­
niacz 30/60. Głogowska 66 
m. 7, tel. 611-59.

_________ 4250g
Karakułowe łapki (zesta 
wiony błam) czarne i po­
pielate sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3968g.

© Samochody
Sprzedam Syrenę 101, 23 
Lutego 10 m. 7 (wieczo-
rem). 4256g
Kupię silnik NSU — 1000, 
może być niekompletny. 
Edward Wajs, 63-526 Bu-
kownica. 1204p
Sprzedam Nysę lub za­
mienię na Żuka. Broniar 
czyk, Września, Mar­
chlewskiego 34. 1219p

ATRAKCYJNY ZAWÓD BUDOWLANY
zdobędziesz podejmując jeszcze naukę w

PRZEDSIĘBIORSTWIE UPRZEMYSŁOWIONEGO 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w Poznaniu

w zawodach:

MURARZ TYNKARZ CIEŚLA
Jeżeli nie podjąłeś nauki po ukończeniu 
zgłoś się pod adresem

Poznań, ul. Żmigrodzka 41/49 
‘ Junikowo, telefon 676-011, wew. 

OTRZYMASZ S Z C ZEGO Ł O W E 
O WARUNKACH NAUKI.

@ Lokale
Toruń! Zamienię pokój z ’ 
kuchnią na podobne w ; 
Poznaniu, może być sam : 
pokój. Pokrywam koszty. ; 
Foremscy, ul. Konopnic- i
klej 11 m. 1. 1214p ;
2-pokojowe, spółdzielcze, 
balkon, I piętro w Cho­
dzieży zamienię na inną 
miejscowość. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1791g.___________________ 

0 Matrymonialne
Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości — zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka”, 81-963 Gdynia, ulica 
Migały 35, skrytka pocz­
towa 105. Informacje 10 zł 
w znaczkach pocztowych.

1896-K2

KOMENDA
OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 

przy Zakładach Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu

PRZYJMUJE JESZCZE CHŁOPCÓW
w
do

wieku 16 — 18 lat 
dochodzącego Ochotniczego Hufca Fracy 

celu nauki zawodu.

Junakami, mogą zostać chłopcy, którzy ukończyli 
podstawową, a z różnych względów nie podjęli dalszej

Junacy będą uczęszczać do dwuletniej Zasadniczej

szkołę 
nauki.
Szkoły

Zawodowej przy Zakładach HCP. Junacy będą szkoleni 
w zawodach tokarz, frezer.

Przyjmowani do hufca są wyłącznie junacy z terenu ' 
m. Poznania i najbliższych okolic.

Zgłoszenia przyjmuje Wojewódzka Komenda Ochotniczych 
Hufców Pracy — al. Stalingradzka 16/18, 61-713 Poznań. 

4609-K1

W SKLEPACH „PEWEX-U"
SPRZEDAŻ

Z BONIFIKATĄ 
tylko do 30 października

POLECAMY
z

z
z

11

20%

15%
25%

szkoły

(pętla
4, nr

podstawowej

tramwajowa 
kodu 60-171)

INFORMACJE

4689-K1

LINGWISTA - OŚWIATA"
KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Okręgowy Oddział w Poznaniu, ul. Klasztorna 2

ORGANIZUJE KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
- ROSYJSKIEGO,

— ANGIELSKIEGO,
— FRANCUSKIEGO,

— NIEMIECKIEGO,
— I INNYCH, 

tradycyjne, laboratoryjne, przyspieszone, niedzielne 
i w zakładach pracy.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują Ośrodki Naucza­
nia — codziennie w godzinach od 17—19 z wyjątkiem sobót 
i dni świątecznych.

Kursy niedzielne (Bcrwińskiego 2/4) również w niedzielą 
od godziny 9—12.

ADRESY OŚRODKÓW NAUCZANIA:
— ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podstawowa nr 26,
— ul. Kościuszki 10 — Szkoła Podstawowa nr 82,
— Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr 19, 
— ul. Stalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa nr 43.

Zgłoszenia kursów dla zakładów pracy przyjmuje. Sekreta­
riat Oddziału — ul. Klasztorna 2, teł. 542-26 w godz. od 8—15.

Podręczniki otrzymują słuchacze w ramach opłat.
3829-K1

POZNAŃSKA FABRYKA ŁOŻYSK TOCZNYCH
W POZNANIU, ul. Krańcowa 9

do nowo uruchomionego zakładu — Wydziału Łbżysk
do pojazdów szynowych zatrudni zaraz

bonifikatą niektóre tkaniny, dzianiny, 
crempliny, art. dziewiarskie, koszule mę­
skie, czepki i kostiumy kąpielowe.
bonifikatą niektóre lodówki
bonifikatą niektóre telewizory.

ZAPRASZAMY do sklepów ,,Pewex-u” 
w Poznaniu ul. Świerczewskiego 12

oraz

ul. 
ul. 
ul.

Garbary 38
Mielżyńskiego 14 (PDT VIII
Głogowska 61 (telewizory)

P)

Gniezno ul.
Września ul.

Piła ul.
Wałcz al.
Leszno ul.
Konin ul.
Koło ul.

Gorzów ul.
Słubice

Kostrzyn n/O ul.
Kalisz ul.
Ostrów ul.
Kępno ul.

Krotoszyn ul.
Syców

Warszawska 8
Obrońców Stalingradu 30
Buczka 34
Zwycięstwa Wojska Polskiego 19
Zwycięstwa 1
20 - Lecia PRL 26 
Nowowarszawska 3 
Marcinkowskiego 1 
Osiedle Słowiańskie 3 
Kopernika 8
3 Maja 21
Królowej Jadwigi 6 
Wiosny Ludów 14 
Dr. Bolęwskiego 6 
pl. Wolności 9 4704-K1

pracowników w następujących zawodach:
— TOKARZY
— SZLIFIERZY
— ŚLUSARZY remontowych i narzędziowych
— TOKARZY do wydz. remontowego i narzędziowej
— FREZERÓW

PRACOWNIKÓW do Straży Przemysłowej 
na stanowiska dowódców oraz strażników.

Zakład przyjmie również pracowników do przyuczenia 
w zawodach: tokarzy i szlifierzy.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowani® 
w kwaterach prywatnych oraz wyżywienie w stołówce 
przyzakładowej. j

Warunki pracy i płacy oraz zakwaterowania do omówienia 
w Dziale Kadr i Szkolenia Poznańskiej Fabryki Łożysk 
Tocznych ~w Poznaniu, ul. Krańcowa 9, pokój nr 3.

Dojazd do zakładu tramwajami linii nr 6 — 8 — 12 — 
oraz autobusem linii nr 70 — 72 i 73.

UWAGA!!!

4555-K1

AKADEMII ROLNICZEJ W POZNANIU!

' Z OKAZJI 25 - LECIA UTWORZENIA 
AKADEMII ROLNICZEJ W POZNANIU 
ODBĘDZIE SIĘ 13 LISTOPADA 1976 ROKU

ZJAZ1) ABSOLWENTÓW
Wydziału Ogrodniczego.

Wszyscy, którzy chcieliby wziąć udział w tym sp^ 
kaniu, są proszeni o wpłacenie 350 zł na konto &0' 

arzyszenia Absolwentów Akademii Rolniczej w 
znaniu: PKO I O/M Poznań, numer 63513-14052-U 

— do 30 października br.
4679-^
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE W POZNANIU 

Zakład Komunikacji Autobusowej w Gnieźnie

Praca 0 Nauka
Opiekunka do młodej cho 
rej osoby na stałe potrze 
bna. Dobre wynagrodze­
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3443g.

Magister udzieli lekcji ję 
zyka francuskiego. Teł. 
41-85-09 — Sieradzka.

4458g

Kupno 0 Sprzedaż

przyjmuje kandydatów na przeszkolenie w zawodzie

kierowcy autobusowego

Samotną panią do prowa 
dzenla domu, na stałe — 
przyjmie małżeństwo ż 2- 
letnim dzieckiem. Wyna­
grodzenie bardzo dobre. 
Osiedle Kraju Rad 12 m.

Kupię maszynę do szycia 
— Singera, w dobrym sta 
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1929g.
Sprzedam suknię ślubną, 
białą. Poznań, uL Szamo­
tulska 54. 2219g

10, tel. 20-39-08. 4617g

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy 
Usług Pralnicze - Farbiarskich

ŚWIT

przyjmowani są kandydaci z terenu miasta Gniezna i oko- 
w wieku od 22 do 35 lat z wykształceniem podstawo- 

posiadający dobry stan zdrowia oraz uregulowany 
stosunek do służby wojskowej.

: od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakiegokol­
wiek prawa jazdy.
Kurs trwa około 6 miesięcy. W okresie szkolenia słuchacze 
otrzymują wynagrodzenie.

Palacza c. o. oraz męż­
czyzn do pracy przyjmie 
ogrodnictwo szklarniowe. 
Poznań - Psarskie, Sło- 
dyńska 6. 4606g

Przyjmę do szycia biusto 
noszy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4168g

li

Sprzedam futro z łasic, w 
dobrym stanie. Telefon 
20-29-70, po godz. 16. 4459g
Sprzedam beton komór­
kowy (siporex) i dźwiga­
ry NP 160. Poznań, ul. 
Nowina 34. 4608g

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Zakład Komunikacji Autobusowej w Gnieźnie, ul. Wesoła 7,

Pracowitą, domatorkę, u- 
czciwą, czystą — zatrudni 
pensjonat prywatny w gń 
rach. Zakres: sprzątanie, 
śniadanie. Pożądane: ksią 
żeczka zdrowia, referen­
cje — warunki bardzo do 
bre. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9740g.

Sprzedam materiały po- 
rozbiórkowe, budulec kra 
wędziaki, łaty, deski po­
dłogowe, szalówkę, okna, 
drzwi metalowe, drewnia 
ne, dźwigary, rury czarne 
ocynkowane, zespoły c. 
o„ cegłę i gruz. Zegrze, 
Obotrycka 20, godz; 15 do 
16. 4702g

telefon 2041. 4604-K1
Do egzaminów z biologii 
na uczelnie medyczne i 
rolnicze,, przygotowuję — 
Maciejewska, Wojska Pol 
skiego 17. 3322g

Owczarki niemieckie oś- 
miotygodniowe, rodowodo 
we, po rodzicach obron­
nych, złotych medali­
stach — sprzedam. Urszu 
la Ratajczak, Graniczna 
6. 4056g

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Wózki dziecięce nowe mo 
dele, głębokie i spacero­
we — poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych, Z. 
Jankę, Poznań, ul. Dą­
browskiego 88, tel. 406-23.

2984g
Piec c. o. stalowy, nowy 
20 m2, na każdy opał, o- 
kazyjnie sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4404g.

POZNA N, ul. GROCHOWE ŁĄKI tel. 592-5

USŁUGI POLIGRAFICZ.NO - INTROLIGATORSKIE DLA LIW
KIERUJĄC ZAMÓWIENIA DO

PUNKTU USŁUGOWEGO
przy al. Marcinkowskiego 24
SPÓŁDZIELNIA PRACY „KARTODRUK” 
w Poznaniu, telefon 550-73

ZAOPATRZYSZ SIĘ W PRAKTYCZNE:

0
O

PUNKT

” ~ AJ
Li jHI

INFORMUJE PT KLIENTÓW, 
ŻE ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ WIĘKSZEGO
NIŻ DOTYCHCZAS WYKONAWSTWA

USŁUG PRANIA BIELIZNY
W szczególności polecamy nasze zakłady na terenie

• Śremu przy ul. Zawadzkiego 2
pranie bielizny;

• ŚRODY przy ul. Wiosny Ludów 10
pranie bielizny i 
GRODZISKA 
pranie bielizny; 
POBIEDZISK 
pranie bielizny;

chem. czyszczenie odzieży;
— przy ul. Szerokiej 11

przy ul. Kiszkowskiej 3

• NOWEGO TOMYŚLA — przy ul. Mickiewicza 3 ( 
chemiczne czyszczenie odzieży. ,

Zakłady i instytucje zainteresowane w/w usługami kieruje- . 
my do Działu Wykonawstwa Usług — telefon 749-51, 700-51 
oraz Zakładów przy ul. Roosevelta 54/56 w Gnieźnie i przy 
ul. Farbiarskiej 3 w Mosinie, telefon kierunkowy 132 — 311.

4629-K1 .1
Sprzedam zestaw radio z 
telewizorem „Club Re­
kord” z dwoma kolumna 
mi. Poznań, Biegańskiego 
9 (dojazd autobusem nr 
51), po godz. 17. 1820g
Sprzedam krosno szero­
kie z całym wyposaże­
niem. Poznań, Wielkopol­
ska 36, tel. 563-19. 1828g
Sprzedam 3 okna szwedz 
kie oszklone 2 m X 145 cm 
oraz okna inspektowe no 
we. Poznań, Wielkopol­
ska 36. 1830g
Sprzedam pianino niemie 
ckie „Tiirnsea”, oryginał 
ny szwedzki palnik olejo 
wy, sekretarzyk stylowy 
inkrustowany. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1858g.

Samochody
Zaporożca sprzedam, pre­
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla«1896g
Tanio sprzedam samo­
chód Warszawę M-20. Han 
kel, Poznań, Mostowa 2 
m. 8, po godz. 15 4652g
Kupię Fiata 126p, nowe­
go. Tel,. 26-23-18. 3753g

Lokale
Kupię M-2, względnie M-3 
Własnościowe w Pozna­
niu. Najchętniej Grun­
wald — Raszyn. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4031g. _________ ____

Inżynier szuka mieszka­
nia na 1—2 lata. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4082g.

Zguby 0 Różne

Bezpyłowe cyklinowanie 
lakierowanie parkietów, 
podłóg. Tel. 67-34-40, po 
godz. 17 — Łagodzki.

2425g

bilety wizytowe 
pieczątki kauczukowe 
zaproszenia ślubne 
zawiadomienia o urodzeniu dziecka

Sprzedam łóżko białe, me 
talowe z materacem i pie 
karnik gazowy. UL 23 Lu
tego 25 m. 4. 1879g

oraz

U S
przy ul, 
wykona

o różnorodnych jubileuszach.

Ł U
27 

dla

G O W Y
Grudnia 9 — telefon 592-50 
ciebie :

efektowne oprawy ilustracji, książek, prac naukowych, map oraz inne 
usługi w zakresie introligatorstwa galanteryjnego — m. in. ozdobne pu­
dełka, opakowania do kwiatów. Ponadto oferujemy opakowania do taśm 
magnetofonowych o różnych wymiarach.

4666-K1

,W dniu 17 października 1976 roku zmarł na­
gle Dnia 16 października 1976 roku zmarła

STEFAN STASIŃSKI
JANINA FARBOTNIK

oddany sprawom przedsiębiorstwa — 
specjalista d/s organizacji.

długoletni członek Spółdzielni, 
aktywny działacz związkowy.

kim śmierć pozostawiła w głębo-
’o dni ■ tyeh wszystkich, którzy do ostatnie- 

la życia z nim współpracowali.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

rzeka^6 Zrnarłeg° wyrazy współczucia
Przekazują

ytekcja, Samorząd Robotniczy i załoga 
I Poznańskiego Przedsiębiorstwa

entontowo - Montażowego w Poznaniu.

Rada Zakładowa — POP — Rada Spółdzielni 
Zarząd oraz współpracownicy 

Spółdzielni Inwalidów „20-lecia PRL” 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się 20. X. 1976 r. o godzi 
nie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

2720-K 3
2732-K 3

Sprzedam biurko, szafę 
biblioteczną, kanapę i 2 
krzesła w stylu gdańskim, 
osiemnastowieczne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1894g.
Sprzedam welon, suknię 
ślubną, wzrost 160 cm. Ju 
nikowo, Kamienicka 6.

1877g
Sprzedam młocarnię czy­
szczącą, szerokomłotną i 
prasę. Przybył, Chraple- 
wo 38, koło Opalenicy.

1895g
Magnetofon Stereo ZK- 

'246 — sprzedam. Szał, Gar
bary 73 m. 3. 1904g
Akordeon sprzedam. Po­
znańska 57 m. 11 (podwó-
rze). 4432g

Mieszkanie spółdzielcze 
M-3, Osiedle Hetmańskie 
— zamienię na 3 pokoje z 
kuchnią, kwaterunkowe, 
parter lub pierwsze pię­
tro. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2594g.
Zamienię kwaterunkowe 
3 duże pokoje, kuchnia,
łazienka (Jeżyce) na
mniejsze 2 pokoje, nowe 
budownictwo — śródmie­
ście. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9986g.
zamienię mieszkanie M-4 
z nowego budownictwa w 
Poznaniu (Suchy Las) na 
Osiedlu Raczyńskiego — 
na podobne W Lesznie 
Wlkp. Oferty „Prasa’ — 
Grunwaldzka 19 dla 2890g
Pareelę warsztatową, mo 
że być zabudowana z war 
sztatem lub domem — ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3868g.

W dniu 17 października 1976 r. zmarła

STEFANIA KURZEJA
były 
byłej

Pogrzeb
1976 roku

długoletni członek i pracownik 
Spółdzielni Pracy Kapeluszników 
i Czapników w Poznaniu.

odbędzie się w dniu 20 października 
o godz. 15.30 w Rudzie Śląskiej.

Rodzinie 
dają

Zmarłej wyrazy współczucia skła-

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, POP 
Zarząd i współpracownicy 

Poznańskiej Spółdzielni Pracy 
Odzieżowo - Futrzarskiej w Poznaniu.

4722g

Dnia 12. 10 — w tramwa­
ju nr 12 — zgubiłam port 
monetkę czarną z pie­
niędzmi, kluczem i foto­
grafiami. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Telefon 
619-69, od godz. 8.15—14.30.

4526g

Świadków wypadku na 
al. Marcinkowskiego, po­
trącenia mężczyzny przez 
samochód' osobowy marki 
Fiat 125p, dnia 30. 9. 1976 
r„ około godz. 17 — pro­
szę bardzo o zgłoszenie 
się. Władysław Majerski, 
Poznań, ul. Szczepana 5
m. 29. 4S56g

Kto kupił, zaopiekował 
się, lub coś wie o zagi­
nionej, dnia 4. 10 z Pusz- 
czykówka młodej suce ra 
sy bokser, brązowej z bia 
łym podbrzuszem, białymi 
łapami, proszony o infor­
macje tel. Poznań 440-59. 
Wysoka nagroda. 4587g

Czyszczenie i trzepanie 
dywanów, mebli tapicero 
wanych — na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69, rano, 
wieczorem — Lukomska.

2663g

Zakład malarski, przyj- 
mie zlecenia. Tel. 603-61,

Poszukuję świadków wy­
padku w Komornikach, z 
dnia 22 . 9. 76 r. w godz. 
wieczornych. Tel. 439-02.

4536g

Płókarz. «31g
Telewizory naprawiam.
TeL 555-38, Kopański.

2411g
Srutownikowe kamienie, 
wszelkie gwarancyjne do 
starcza Ratajczyk, Skar­
żysko, 1 Maja 15.

1213p

Pracownię kapeluszy i cza 
pek włóczkowych, al. 
Marcinkowskiego 19 — 
przeniesiono na ul. Kry­
siewicza 9. Krystyna Jaś
kowska. 3670g
Malowanie i tapetowanie 
mieszkań. Karol Płokarz, 
Matejki 54 m. 2a, telefo­
nu nie posiadam. 9814g

PAMIĘTAJ!
za 3,— zł

MOŻESZ WYGRAĆ
w „KOZIOŁKACH’
500.000 ZŁOTYCH

SKREŚLAJĄC TRAFNIE 5 CYFR Z 49. 
Nie zwlekaj z oddaniem kuponów w najbliższej 

kolekturze „K o z i o ł k ó w”, 
„KOZIOŁKI” TO NASZA GRA!

4683-K1

Pracownicy poszukiwani
Instytut Ortopedii Rehabilitacji, Poznań,

r opatryn P3$dzłernIka 1976 roku zmarł nagle 
lat 20 nae Sakramentami św., przeżywszy 
f asz najukcchańszy syn i brat, śp.

PIOTR RATAJCZAK
cinpnf 0dbt!dzi5 się dnia 21 bm. o godz. 15.25 

F larzu ną Junikowie.

tDnia 16 października 1976 r. odszedł od nas 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, śp.

tDnia 17 października 1976 r. zmarła śmiercią 
tragiczną przeżywszy lat 35 moja najuko­

chańsza żona, nasza córka i siostra, śp.

Dzierżyńskiego 135, zatrudni natychmiast
— OGRODNIKA
— MURARZA
w pełnym wymiarze godzin lub 1/2 etatu. 

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela 
Sekcja Spraw Pracowniczych telefon 380-332.

4559-K1
Wojewódzką Spółdzielnia Ogrodniczo - Pszczc

V' TraUSUtt;

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice z rodziną

:a 21 rn. 13. 2746-U3

F Su^nJ8 Pażdz>ernika 1976 roku zasnął w Bo- 
' “Jciec, ^^wszy lat 64 mój najukochańszy

k WIKTOR SERBIN
Ina si5 dnia 22 bm. o godz. 13.40
F niatzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
1 Au*ob S Y N
r^iańsk^p?0^843^01^ będzie przy ulicy Trze-

J 0 godz. 12.40. 2748-U3

baia to
74 lat popaździernika 1976 r. zmarł w wieku 
°leiami , dl^zkich cierpieniach, namaszczo- 

*sty maź , nasz najukochańszy i najtros- 
tatuś, teść i dziadziuś, śp.

| p CZESŁAW PRYWER
k®So?a odb^dzie

| u’a farnego się dnia 21 bm. o godz. 14 
w Gostyniu.

W Jłębokim żalu pogrążona

CM i m •1 Maja 17 4734g

KAROL KONIECZYNSKI
mgr inż. elektroautomatyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
matka, żona z dziećmi i rodzina

UL Małeckiego 28 m. 8. 2744-U3

tDnia 16 października 1976 roku zginął śmier­
cią tragiczną nasz Najdroższy mąż, tatuś, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

WALENTY WOŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
2742-U 3„a

tDnia 17 października 1976 r. po długich i cięż­
kich Cierpieniach odeszła od nas na zawsze 

nasza najukochańsza mama, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 64, śp.

KAZIMIERA ZAKRZEWSKA
z domu Scheibe

Pogrzeb odbędzie się 20 bm. o godz. 14.50 na 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Ogrodowa 10 m. 8.

RODZINA

2745-U3

ANIELA MARIA 
ANDRZEJEWSKA 

z domu Smoczyńska

larska — Zakład 
pracy zaraz

pracowników 
ziemniaków i

w Poznaniu — przyjmie do

Praca w Umultowie

fizycznych do kopcowania 
warzyw.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony

UL Sosnowa 10 m. 2.
1 'WM4IIBMJWEM—■■

mąż z rodziną

4712g

tDnia 17 października 1976 r. zmarł po dłu­
gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św., w wieku lat 78, śp.

JAN JÓZEFIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 13.0S 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni* 

córka i synowie > rodzinami
2747-U 3

tW dniu 17 października 1976 r. zmarł po 
ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 

św., w wieku 71 lat> nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW JAROCKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.

UL Mylna 58 m. 14.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

2741-K3

dojazd autobusem
nr 67 do pętli w Umultowie, w Chartowie — 
dojazd do ul.' Majakowskiego, oraz Kobylepole 
— ul. Folwarczna.

Wynagrodzenie wg. stawek akordowych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Sekcja Spraw Pracowniczych WSOP — Zakład 
w Poznaniu, uk Druskienicka 9 (Podolany), tel.
20-35-11, wewn. 98. 4706-K1

tW dniu 16 października 1976 r. zmarła po 
krótkich cierpieniach nasza kochana ciocia 

i szwagierka, śp.

FRANCISZKA SZALOWA
z domu Skóra

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 12.39 
na Junikowie.

4651g
W smutku " pogrążona 

RODZINA

tW dniu 18 paździerńika 1976 r. zmarł po dłu­
gich 1 ciężkich cierpieniach mój ukochany 

ojciec, przeżywszy lat 86, śp.

TEOFIL POSZWALD
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu 
SYN

:amarzewskiego 60 m. 53. 2743-UJ

POLIGRAFICZ.NO


PAŹDZIERNIK

20 
Środa

Ireny, 
Jana

Słońce: 8.14—16.35

TE ATSV
OPERA — g. 19 występ gościnny 

Deutscnes 'lueater z Heriina.
MUZYCZNY — g. 19 „Machia- 

velli”.
POLSKI — g. 19 „Derby w pa­

łacu”.
NOWY — g. 19 „Zabawa jak nig­

dy”.
LALKI I AKTORA — ,g. 17 „Ty­

moteusz”.

kina ~1
KDF MUZA — g. 10. 12.30, 15.30 । 

„Szczęśliwego Nowego Roku” (fr. 5 
18 L), g. 17.45, 20 „Widmo wol- 5 
ności” (fr. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Zew ' 
krwi” (ang. 12 1.), g. 17 Klub X i 
Muzy; 19.30 DKF „Kińejnatograf”. S

AJK0LLO — g. 10, 12.30, „Człowiek J 
W dziczy” (USA 15 1.). g. 15, 19 S 
„Znachor” i „Profesor Wilczur” 
(poi. b.o.)

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16, 20.15 
„Brunet wieczorową porą” (poi. 12 

1.), g. 18 — s. zamku.
GONG — g.-16, 18, 20 „Z podnie­

sionym czołem” (USA 15 1.).
GRUNWALD — g. 17, 19 „Dwaj S 

ludzie z miasta”*’(fr. 15 1.).
GWIAZDA — g. 10 , 12, 14 „Czy. s 

ste ręce” (rum. 15 1.), g. 16, 18, 20 • 
„Niedźwiedź i laleczka” (fr. 15 1.). I

KOSMOS — g. 17.30, 19.30 .„Chi- D 
natown” (USA 18 1.).

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 ^Chi­
natown” (USA 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
„Przedmałżeńskie podboje” (czech. 
15 1.), g. 19.30 „Ządlo” (USA 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Rywalka” 
(fr. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 „Zło­
to dla zuchwałych” (jug. b.o.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Ocalić miasto” (poi. 12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17, 
19.30 „Zbuntowani” (bułg. 15 1.).

TĘCZA — g. 17 „Kłopoty z cno­
tą” (jug. 18 1.), g. 19 „Nie oglądaj 
się teraz” (ang. 18 1.).

WARTA — g. 10. 12, 16 „Powrót 
tajemniczego blondyna” (fr. 12 1.), 
g. 14, 18 „Przygody Gerarda” (ang. 
15 1.), g. 20 „Człowiek zwany lam­
partem” (syr. 12 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Bariera wspom­
nień” (rum. 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Czterej muszkieterowie” i 
(panam.-ang. b.o.).
. WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Dulscy” (poi. 15 1.).

ZOO ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka g. 9—17.

SZPITALE: interna, chirurgia, la­
ryngologia, neurologia — ul. Przy­
byszewskiego 49; okulistyka — ul. 
Garbary 17; chirurgia dziecięca — 
ul. Szpitalna 27/33.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul Bukowa 1, tel. 
32-12-61, Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowua czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
zzakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego 
1 enorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Głogowska 107/109, Dzierżyńskiego 
138/140, Mickiewicza 22, Mazowiec­
ka 12, Kórnicka 24, Osiedle Przy­
jaźni Pawilon 141, Starołęcka 18, 
al. Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

. PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne: „Podobne, czy takie sa 
me”; 9.25 Ang. ballady lud.; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 9.45 
Nuty góralskie z Orawy; 10.08 De­
dykacje muzyczne dzieciom; 10.30 
„Listy do Delfiny” Z. Krasińskie 
go; 10.40 Muzyka; 11.05 Nie tylko 
dla kierowców; 11.12 Mozaika poi 
skich melodii; 11.30 Rzeszów na 
muz. antenie; 12.25 Rzeszów na 
muz. antenie; 12.45 Rolniczy kwa­
drans; 13.05 O zdrowiu dla zdro­
wia; 13.25 Transmisja z Wrocła­
wia meczu piłkarskiego „Śląsk” 
Wrocław „Bohenians” Irlandia; 
15.30 Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy; 16.11 Propozycje do Li­
sty Przebojów; 16.35 Radio-Roma 
prezentuje; 16.55 Transm. z Kra­
kowa meczu piłkarskiego „Wisła” 
— „Moelenbeck” Belgia; 17.45 Mu 
zyka i Aktualn. (w przerwie 
konc.); 18 D.c. meczu; 18.50 Gra 
gitarzysta C. Atkins; 19.15 „Stu­
dio S-13” — transm. z Torwaru 
spotkania w boksie USA — Pol­
ska oraz najciekawszych imprez 
sportowych; 21.05 D. c. „Studia 
S-13”; 21.30 Konc. chopinowski;
22.20 Na organach gra W. Karolak; 
22.30 Uczeni w anegdocie — Adam 
Smith — ekonomista angielski; 
22.45 Muz. kącik wspomnień; 23.10 
Korespondencją z zagranicy; 23.15 
Konc. symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0,01, 1, 2. 3, 4, 5, 6, 
1, 9, 10, 12.05, 15.20, 16, 19, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
utwory K. Kurpińskiego i J. Els­
nera; 8.35 My 76; 8.45 Muz. scod 
strzechy — soliści ludowi; 9 Róż-e 
ujęcia formy sonatowej: 10 „Wy- 
znaję, że żyłem” — montaż pa-

10 STRONA

GŁOS — 20 X 1976

Witaminy do spiżarni

Wysfarczy przejść się po jakimkolwiek targowisku, aby przekonać 
się jak obficie obrodziły w reku bieżącym owoce'i warzywa. Wy­
borna więc okazja, aby uzupełnić, w zielone witaminy, domowe 
spiżarnie. Duża ich podaż sprawka, że spółdzielnie ogrodnicze 
wyszły z towarem naprzeciw kJentcwi, organizując dodatkowe 
punkty sprzedaży — szczególnie w dzielnicach o słabszej sieci 
sklepów owocowo-warzywnych. Nadto organizuje się kiermasze, 
sprzedaż obwoźną i w zakładach pracy (m. in. w HCP, „Mcde- 
nie",' Herbapolu). Podobne formy sprzedaży stosuje się również 

w miastach województwa poznańskiego.
Tradycyjny już kiermasz na placu Wolności zorganizowali wczo­
raj wspólnie: Wojewódzka Spółdzie'nia Oąrodniczo-Pszczetarska, 
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „Spotem” oraz PGR Nara­
mowice. Oferowano towar w bogatym asortymencie, dużych ilo­
ściach i dobrej jakości. Niewątpliwą atrakcję stanowi fakt, że 
wszystkie ceny obniżono o 10 procent w stosunku do cen obo­
wiązujących w sklepach, a nadto kupujący w ilości ponad 20 kg 
korzysta z dostarczenia towaru do domu i to bezpłatnie. Kiermasz 
try/ać będzie do niedzieli włącznie. Jest więc okazja uzupełnić 

zimowe zapasy zielonych witamin, (za)
Na zdjęciu: fragment kiermaszu nc placu Wchoict.

Fot. — H. Kamza

€3

ODPOWIEDZI
© Mieszkam przy ul. Staszica 25. 

Nasz dozorca sprząta klatkę sciio 
dową tylko raz w miesiącu, a 
schodów od trzeciego piętra w gó 
rę nie myje nigdy. Strych pełen 
kurzu. W bramie przy wejściu ze­
psuta jest minutówka. Światło 
pali się całą noc. Frzed domem 
brudno — pisze lokatorka.

Dowiedzieliśmy się, że dom ten 
nie należy do Rejonu Eksploata­
cji Budynków Jeżyce, również nie 
do Lokalnego Zrzeszenia Właścićie 
li Nieruchomości. Administrator 
nie mieszka w tej nieruchomości. 
Prosimy zatem Ekspozyturę Urzę­
du Miejskiego — Jeżyce, by pomo­
gła lokatorom załatwić sprawę nie 
porządków. (3556) •

O Od stycznia br .lokator z bu­
dynku przy ul. Grochowskiej 127 
m. Ł1 Wiesław Trojnacki starał 
się o naprawę rynny nad balko­
nem. Przy opadach deszczti woda 
z rynny leje się na balkon i do 
mieszkania. Rozmawialiśmy na 
ten temat w sierpniu br. z Rejo­
nem Eksploatacji Budynków nr 3 
przy ul. Brzask który poinformo­
wał nas, że po 15 sierpnia ekipa 
pracowników przystąpi do usunię 
cia uszkodzeń.

Informację te umieściliśmy na 
naszych łamach 17. V111- 19<6 r- 
Niestety, Rejon Eksploatacji Bu­
dynków nr 3 przy ul. Brzask zba 
gatelizował sprawę — żadnej na­
prawy do tej pory nie było, wo­
da nadal przecieka do mieszkania, 
a lokator biega i prosi o pomoc. 

(294)
© Ulicą Obornicką jeżdżą dwa 

autobusy linii nr 78 i 110. Przy ul. 
Stróżyńskiego winny zatrzymać

miętników Pabla Nerudy; 10.30 i 
11 nożne ujęcia formy sonatowej; 
11.35 Pieśni i tańce ludowe Słowa 
cji; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Antykwariat z kurantem 
— „Polska fundacja w Lipsku” — 
gawędd; 12.45 Arie operowe; 13 
Dia kl. I i II (cykl matem.) Raz, 
uwa trzy... i co nalej?; 13.20 A. 
Vivaldi — Koncert D-dur op. 3 nr 
1; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.u0 „Je­
sień idzie przez park”; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Dwudziestowieczne kantaty (aud. 
III); 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Rep. z Koszalina — 
X Festiwal organowy; 16.10 Moda 
i piosenka; 16.30 Mel. z operetek; 
16.40 Mag. informac.; 16.50 Radio- 
express; 17 Muz. ludowa Bliskie­
go Wschodu; 17.20 Rep. literacki 
pt. „Hilary i Gustaw”; 17.40 Ra- 
diowo-TV Sźkola Średnia dla Pra­
cujących „Rzynl republiki i ceza­
rów”; 17.55 Estrada młodych mu­
zyków; 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa; 19 Gitara klasyczna i jej 
mistrzowie; 19.30 „Rip van Win- 
kle” — słuch.; 20.50 Muzyka; 21 
„Po krakowskiej premierze „Kró­
la Rogera”; 21.50 Z. Krauze — 
„dong”; 22 Mag. studencki; 23 Pa 
sja św. Mateusza — pierwsta pa­
sja wielogłosowa; 23^35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 I kwartet 
smyczkowy C-dur op. 49.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 11.30, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Obietnica” — pow.; 
9.10 Złote przeboje Yvesa Mon tan 
da; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 Utwory 
Telemanna; 10.35 Z kompozytor­
skiej teki Van McCoya; 11 Życie 
rodzinne; 11.30 „Cudowny świaj 
jazzu” J. Lewisa; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Powikłane ślady” — pow.; 
14 Symf. K. Saint-Saensa; 15.10 
Oklaski dla zespołu Wishbone 
Ash; 15.30 Herbatka przy sarnowa

Zarządzenie Wojewody Poznańskiego

Skrócone terminy
w postępowaniu administracyjnym
Najpóźniej od 20 bm. we 

wszystkich jednostkach 
administracyjnych stop­

nia podlsta.wowego w Pozna­
niu i województwie poznań­
skim obowiązywać będzie zna 
cznie skrócony termin załat­
wiania wielu indywidualnych 
spraw mieszkańców. Zarządzę 
nie takie, wydane przez Woje 
wodę Poznańskiego, dotyczy 
dziedzSin: budownictwa, gospo 
darki wodnej, handlu, oświa­
ty, geologii, usług spraw fi­
nansowych i wewnętrznych, 
urzędów stanu cywilnego, roi 
nictwa, komunikacji, zdrowia 
i opieki społecznej oraz gos­
podarki komunalnej i miesz­
kaniowej.

Podstawowym celem wpro­
wadzenia owego zarządzenia
jest załatwianie sizeregu 
które nie wymagają 
dzeń lub dodatkowych 
— w jak najkrótszym 
odręcznie. Dzięki temu

sę>ra.w, 
docho-
badań 
czasie, 
peten­

ci zaoszczędzą wiele czasu, bo 
wystarczy ra.z przyjść do ja- 
kiegokolw;ek urzędu miejskie 
go lub gminy, aby natychmiast 
otrzymać potrzebne zaświad­
czenie.

Sonda „Głosu1

W Poznaniu i woj. poznań­
skim uczyniono zatem dalszy 
krok dla szybszego i spraw­
niejszego załatwiania codzien 
nych spraw obywateli- (a)

ESTRADA

Dama piosenki
W jednym z najnowszych prze-

Maryla Rodowiczbojów śpiewa ------  
„tak bym chciała damą być”... a 
zarazem swym śpiewaniem dowo-

się autobusy obu linii, przy ul. 
Suszki również. Niestety zatrzy­
mują się one wedłrg w.dzimi się 
kierowcy, a więc przystają lub 
nie, mimo że pasażerowie czekają 
na przystanku. Dlaczego tak się 
dzieje? — pyta Bolesław J.

Dyrekcja Wielkopolskiego Przed 
siębiorstwa Komunikacyjnego po 
informowała nas, że zarówno na 
przystanku przy ul. Stróżyńskie­
go jak i przy ul. Suszki powinny 
za. rżymywać się autobusy linii 78 
i 110 zgodnie z zawieszonymi tam 
rozkładami jazdy. O obowiązku 
tym dyrekcja przypomniała kie­
rowcom. (3303)

© W witrynach pod rondem „Ko 
pernika” jest sporo zdjęć rekla­
mowych Teatru Muzycznego i Ope 
ry. Dyrekcja Teatru Muzycznego 
umieściła dodatkowo program 
przedstawień na aktualny mie­
siąc. Dyrekcja Opery o tym nie 
pomyślała, a program granych w 
danym miesiącu oper zainteresu­
je na pewno niejednego przechod 
nia — pisze G. K.

Dział Reklamy Opery im. St. Mo 
niuszki przy najbliższej zmianie 
zdjęć reklamowych wygospodaru­
je miejsce na umieszczenie w wi­
trynie miesięcznego programu.

(3670)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 18 — w Klubie 

MPiK przy ul. Ratajczaka 39, pre­
lekcja (w jęz. francuskim) pt. 
„Problemy społeczno-gospodarcze 
współczesnej Francji”. 49 Godz. 19 
— w ODK „Na Skarpie” (Os. Pias 
towskie 104) otwarcie wystawy 
malarstwa M. Przyborowskiej.

© Automobilklub . Wielkopolski 
zawiadamia, że w każdą środę Sta 
cja Obsługi przy ul. Obornickiej 
17 ustawia światła we wszystkich 
typach samochodów, w godz. 
7—15.

rze; 15.50 „Papaya” i „Tico tiro” 
— śpiewa U. Dudziak; 16 Rozszy­
frowujemy piosenki; 16.20 Sakso­
fon i smyczki; 13.45 Nasz rok 76;
17.05 Muz. poczta. UKF; 17.40 Vade 
mecum nr 59; 18 Muzykobranie;
18.30 Polityka dla wszystkich;
18.45 Pocztówka dźw. z Paryża; 1» 
„Droga przez mękę” — pow.;
19.35 Opera tygodnia; 19.50 „Obiet­
nica” — pow.; 20 Granice muzyki;
20.40 Dwie wersje tematu „Tań­
cząc w ciemności”; 20.50 „Zgryz” 
— mag.; 21.50 Trzy ragtimy na for 
tepian; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Donovan; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulubio 
ne wiersze recytuje E. Decówna; 
23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpiewa T. 
Jones.

Wiadomości: 5, 6 , 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 645 Radioex- 
press; 11 Dia kl., Ili lic. (j. pol­
ski) „Artysta”; 11.30 Jeszcze trzy 
arie koncertowe Mozarta; 11.55 
Gra Rama „111”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Naukowcy — rolnikom; 
13.15 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kl. I lic. (j. polski) 
„Przez krakowskie okienko”; 14.25 
„Smuga cienia” — pow.; 14.35 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.15 
Książki, które na was czekają; 
15.45 Zwierzenia wieczorne; 16.05 
Muz. K. Szymanowskiego; 16.40 
Słuchacze piszą — my odpowia­
damy; 16.50 Radioexpress; 17 Kwa­
drans jazzu; 17.15 „Za Odrą i Ny­
są”; 17.45 Mag dla kobiet; 18 „Spot 
kanie z dyrygentem R. Czajkow­
skim; 18.25 O zdrowie człowieka — 
nowości medyczne; 18.40 Jak zdo­
być alitorytet wśród kolegów i 
podwładnych; 19 Ekonomia na co 
dzień;* 19.15 J. hiszpański; 12.Cj Siu 
dio stereo zaprasza; 22.15 Dlacze­
go przyroda wybrała na lewo? — 
Związki chemiczne leweskrętne; 
22.30 Muzyka.
.Wiadomości; 12, 16.

W tym właśnie tkwi sedno 
sprawy nowego zarządtzenia, 
aby — jeśli jest to tylko moż­
liwe — interesanci otrzymy­
wali niezwłocznie rozmaite za 
świadczenia czy decyzje na 
piśmie. Nie siposób wymienić 
wszystkie sprawy, które obję 
to odręcznym załatwianiem. 
Jest ich bowiem sporo. Wy­
mienimy więc tylko kilka, jak 
np. dokonywanie czynności 
związanych z zameldowaniem
na pobyt czarowy i zamieszka 
niem, wydawanie Doświadczeń 
zamieszkania, potwierdzenie 
zgłoszenia pojazdu samochodo 
wego do ewidencji, rejestra­
cja samochodów osobowych i 
wydawanie zezwoleń na wcze 
śniejsze przyjmcwrri:e dizieei 
do I klasy nzkoły podstawo­
wej.

Nowe ze.rząidżenie dotyczą­
ce skróconych terminów w po 
st ępowamiu e d m in is t ra c yj n y m 
obejmuje 119 pozycji — od 
załatwianych odręcznie do 
trwających najdłużej 21 dni. 
Tylko w dwóch przypadkach 
— zatwierdzania orojektów i 
dokumentacji geologicznych 
oraz umarzania zobowiązań po 
dąbkowych w trvbie art. 35
dekretu z dnia 26. X. 50 r. o 
zobowiązaniach Dodatkowych 
— obowiązuje 4-tygodniowy 
termin.

Dla zapoznania mieszkań­
ców z wydanym zarządzeniem, 
we wszystkich urzędach miast 
i wsi woj. poznańskiego oraz 
w innych miejscach publicz­
nych wywieszone są obwiesz- 
czenia^ na których wyszczegól 
niono, terminy załatwiania po 
szczególnych spraw.

K TEŁEł^HJA |
PROGRAM 1: 6 — TTR — Język 

polski —I. 26 „Literatura w kraju 
po roku 1830”; 6.30 — TTR — Che- 
n*ia — 1. 30 „Estry i tłuszcze”; 
9 — Chemia dla kl. VII — „Gaz 
życia” (kol.); io — Kurier z War­
ny” — fab. film prod. bułg.; 12 — 
Chemia dla kl. VIII — „Węglowo­
dany”; 12.30 — R-TV Szkoła Śred­
nia — Chemia 1. 7 „Sole podsta­
wowe minerały i skały glebotwór- 
cze oraz ich własności”; 1340 — 
Transmisja z n rundy Pucharu 
Zdobywców Pucharów w piłce noż­
nej Śląsk Wrocław Bohemians Du­
blin (kol.); 15.40 -* NURT — Ma­
tematyka: „Polsce nie wystarcza”. 
Wykład prof. dr Zbigniewa Senca- 
deni; 16.15 — Losowanie Małego 
Lotka; 16.30 — Dziennik (kol.); 
16.40 — „Obiektyw”; 16.55 — Trans­
misja z II rundy Pucharu w piłce 
nożnej Wisła Kraków — RDW Mo. 
lenbeck Belgia (kol.); 19 — Dobra­
noc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży; 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.40 — „Uciecz­
ka skazańca” -- franc. film fab. 
(dramat wojenny (kol.); 22.30 — 
Dziennik (kcl.)j 22.45 — Studio 
sport, (kol.).^

PROGRAM 2: 16.40 — Język fran­
cuski, 1. 33; 17.10 — „Co dalej ma­
turzysto?”; 17.40 — Kraj złota i 
słońca — „Złoto Peru” (kol.); 18.15 
— Niezapomniane melodie — pro- 
gtam rozrywk. (kol.); 18.40 — „Te­
leskop”; 19 — „Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla młodzie­
ży; 19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.40 — Studio sport, (kol.); 
22.10 — „24 godziny” (kol.); 22.20 
— „Loża” — program publ. kult.; 
23 — Język angielski, 1. 3; 23.30 — 
NURT — Filozofia: „Przekraczać 
granice wiedzy”. Wykład prof. dr. 
Czesława Nowińskiego.

dzi, iż jest damą polskiej piosen­
ki. Poznaniakom potwierdziły to 
dwa wczorajsze koncerty w sali 
Domu Kultury MO.

Zbyt znane są powszechnie wa­
lory Rodowicz, aby je tu wymie­
niać. Wszystkie uwypukliło „ży­
we” spotkanie z piosenkarką. Nad 
to pozwoliły te występy dostrzec 
nowe jej atuty, niemożliwe do 
uchwycenia poprzez radio, płyty, 
lub maiy ekran: łatwość nawiązy­
wania kontaktu z publicznością, 
umiejętność wytwarzania coraz to 
innych — zależnych od rodzaju 
wykonywanych utworów — nastro 
jów (którym zaraz uległa widow­
nia) oraz atmosfery wesołej, 
wspólnej zabawy. I jeszcze jedno: 
poziom muzyczny koncernu Rodo­
wicz jest nie gorszy \od prezento­
wanego na nagraniach (mimo, że 
na estradzie towarzyszą jej tylko 
4-osobowa grupa instrumentalna i 
dwie wokalistki). A tym poszczy­
cić się może niewielu rodzimych 
piosenkarzy.

W dwugodzinnym, wolnym na­
wet przez chwilę od nudy progra 
mie, usłyszeliśmy piosenki znane 
i nieznane ballady z dawnego re­
pertuaru piosenkarki i niedawne 
przeboje. W charakterze ’ gościa 
śpiewał (udan,y powrót na estra­
dę!) wykonawca „jednej piosen­
ki” („Jej portret”) — Bogusław 
Mec. (wig)

Działanie skle
Dział Łączności z a 

kami „Głosu Wielkopo^ 
wspólnie z Działem F 
cznym nasżej redata 
nizują w najbliższy 
22 bm., telefoniczna 
na tematy, związane, 
cą sklepów. Oczekuj 
Czytelników informacji 
powiedzi na następ 1̂ 
tania:

• jakiej branży sklepu 
kuje w pobliżu Waszego! 1 
sca zamieszkania? n

© czy godziny dziołJ 
sklepów odpowiadają T 
szym potrzebom? * i

© czy zdarzają się 
sadnione — Wasz^.! 
niem — przypadki ż&tJ 
nia skiepów?

Na te pytania chćJ 
my otrzymać konkretne (In
wiedzi, a 
miejsca 
leglości, 
dom np. 
feryjnego

więc z poU 
zamieszkanie p
jaka dzieli J 

od sklepu poJsl 
czy innej btL

Albo: którego dnia w 
jakich godzinach sklep| 
kładny cdres wraz;^ 
niem firmy — MrHW,|zl 
itp.) był zamknięty oroiln 
na wywieszce podanoL 
powód? L

Nasze numery teleM 
66-57-18 albo 600-41 *-s’ 
215 i 216 — piątek, 
14—16. p

Kto nie dysponuje I? J 
nem, może na te pas 

odpowiedzieć listownie,■» 
sując kopertę lub MP 
„Gtos Wielkopolski’', j/ 
ka pocztowa nr 1074, uL 
du 60-959 Poznań. (zk)p

Orkiestra Kameralna PTfl f
na filharmonicznej estradzie'

Atrakcyjnie zapowiada się 
najbliższy koncert piątkowy 
w Filharmonii. Pod nieobec­
ność zespołów PFP występu­
jących we Włoszech, poznań­
scy melomani będą mieli oka 
zję usłyszeć Orkiestrę Kame­
ralną Poznańskiego Towarzy­
stwa Muzycznego im. H. Wie­
niawskiego pod batutą Agnie­
szki Duczmal, która odniosła 
niedawno wielki sukces, zdo­
bywając Srebrny Medal Her­
berta von Karajana — na IV 
Międzynarodowym Festiwalu 
Orkiestr Młodzieżowych w Ber 
linie Zachodnim, organizowa­
nym przez Fundacje imienia
słynnego dyrygenta. Sposob­
ność to tym doskonalsza, że 
zespół — uznany przez tam­
tejszą krytykę, a również dy­
rektora „Berlińskich Filharmo 
ników” dr. Wolfganga Strese- 
manna za najlepszą orkiestrę 
kameralną uczestniczącą w im 
preoie — przedstawi w auli 
UAM fragmenty programu fe 
stiwalowego. Młodizi muzycy 
grać będą: Suitę „Colas 
Breugnon” T. Bairda, „Dawne 
tańce i arie” O. Respighiego o- 
raz Koncert wiolonczelowy 
a-moll L. Boccheriniego, w któ 
rym partię solową wykona 
Maciej Jezierski.

Drugą część abonamentowe 
go wieczoru wypełni Poznań­
ski Zespół Perkusyjny kiero-

wany przez Jerzego Ztfz 
skiego. W jego interpy1 
— utwory G. Pstrtóoś|r 
Nawratil, E. Scotta i f j 
niaka.

Koncert — jeden z M 
nych w kalendarzu abo^ 
towych sp-olkań 
roz.npoznie się jak 
godz. 19.30. (wig)

Medale i 
„złotych małż®
W sali poznańskiej] 

sza 11 parom małżeńsM 
chodzącym 50 rocznej 
cia związku małżeńską 
czono ostatnio okolic®! 
we medale. Wraz z zi- 
mi od przedstawicieli] 
miejskich oraz r°dzin.J 
ciół, otrzymali je: M 
Piotr Dudziakowie, E"3i 
rian Garsteccy, Anna i] 
sław Kujawowie, Ann’] 
rian Lisiakowic, 
Jan Łosińscy, Marian^! 
on Madajczykowie, 
Stanisław PrutkowsC-1 
na i Ignacy Radomo"1-! 
gia i Marian Skrzypu 
Anna i Józef ^tacho"5'] 
od oz ja i Jan Wijtra8*®!

Nad listami czytelników

Bilety autobusowe 
w kasie zoo

Qo nowego Ogrodu Zoolo- 
gicznego na Malcie (zwą- 

cego się Wielkopolskim Par- 
Ikiern Zoologicznym) najdogod­
niej, bo i>od samą bramę, do­
jechać można autobusem pos­
piesznym linii „D”. Korzystają 
więc z tego środka lokomocji 
zwiedzający, w tym wycieczki, 
wśród których nie brak rów­
nież grup przedszkolnych. Po 
parogodzinnej wędrówce po roz 
ległych terenach zwierzyńca, 
większość chciałaby również 
autobusem wracać do śródmieś 
cia.

Okazywało się jednak, że nie 
jest to proste. Ani w zoo, ani 
nigdzie w pobliżu, nie można 
było kupić biletów autobuso­
wych. W rezultacie, mimo zmę­
czenia zwiedzaniem, trzeba by­
ło pieszo przebyć duży odcinek 
drogi ul. Krańcową do War­
szawskiej, do przystanku tr?m 
waj owego. Często w tej spra­

wie zwracano się 
ników Wielkopolska. ;̂ 
Zoologicznego, zapy^ j 
czego nie prowadzi 
dąży biletów i karne 
busowych, np. w ka?2

. i ; kt^List czytelniczki, “ 
pisała do ,-Głosu’’ 
mat, przekazaliśmy 
Wojewódzkiego ?rZ^1 - 
stwa Komunikacyjny । 
ce redakcja została -^ 
miana przez WPK, y 
słuszność przekazań- 
nas uwag Marii yri 
umowę ajencyjną 
cownic zoo na Malcie , 
daż biletów oraz ka 
obecnie w kasach 
skiego Parku 
można już je 
przeszkód korzystać 
drodze powrotnej 
autobusem sprzed n*11


